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Rejon Cieszyna przekazany zostanie władzom wojskowym pOlskim 
niedzielę, reszta powiatów cieszyńskiego i fryszłackiego \II aągu 10 doi 
War s z a w a. (PAT) Nota polslia z dnia 30 bm., Iltó. 

ra sprecyzowała w sposób ścisły postulaty rządu polskiego 
w sprawie Śląska zaolzańskiego, została przyjęta wczoraj 
w całej rozciągłości przez rząd Republiki Czeskosłowackiej. 
Stosownie do brzmienia noty polskiej, rejon Cieszyna zo­
stanie przekazany władzom wojskowym polskim do godz. 14 
w dniu 2 października 1938 r. 

Ewakuacja i przekazanie polskim władzom wojsilo­
wym reszty powiatu cieszyńskiego i powiatu frysztackie 
dokonane zostaną w ciągu lO dni. - Sprawy dotyczące 
określenia dalszych terytoriów i prOcedury przewidzianego 

nan plebiscytu, sprawy rozrachunltów, wyniltającycll z prze­
jęcia terytoriów zostaną uregulowane w następstwie w dro­
dze porozumienia z rządem czeskim. 

Rząd czesllosłowacki wyda zarządzenia niezwłocznego 
zwolnienia Polaków z wojska czeskosłowackiego, oraz zwol­
nienia wszystkich więźniow politycznych narodowości pol­
skiej. 

ząd pols i z głębol<ą radością przy jął f akt, że bo lesny 
spór między obu narodami znalazł pozytywne rozwiązanie 
w myśl pokojowych intenc~J narodu polskiego. 

Radość w Ciesz~nie 
. C i e s z y n. (PAT) Na wieść o przy­
jęciu przez rzę.d praski warunków, p~ 
stawionych przez Polskę w sprawie 
Ślą.ska Zaolz.a.ńskiego, zapanował tu 
nastrój niezwykle radosny. Wiadomość 
rozeszła się lotem błyskawicy po całym 
mieście. 

Po drugiej stronie Olzv 
Po obu stronach mostu zgromadziły 

się tysiączne tłumy, które poprzez 
most wznosiły radosne okrzyki. W Cie­
szynie panuje nastrój entuzjazmu, lu­
dzie rzucają się sobie w objęcia. 

Szczegóły doręczenia 
odpowiedzi Pragi 

P r a g a. (P A T) Szczegóły doręcze­
nia i przyjęcia przez rząd czeski ostat­
niej noty polskiej były następujące: 

W sobotę na kilka minut przed go­
dziną. 12 rząd czeski zawiadomił tele­
fonicznie posła R. P. w Pradze min. 
Papee, że przyjmuje postulaty, wysu­
nięte przez rząd polski w nocie dorę­
czonej w piątek w późnych godzinach 
wieczornych czesko-słowackiemu Mi­
nisterstwu Spraw Zagranicznych. 

W wyniku rozmowy telefonicznej 
peseł R. P. udał się do min. Krofty, 
celem odebrania noty, po czym nie-
7.włocznie powiadomił o ich treści 
Warszawę· 

Rumunia nie przepuści 
sowieckiego wojska 

Na czeską stronę miasta radosnę. Ci spośród Polaków, którzy byli 
wieść zaniosła jedna z Polek. W chwi- zmuszeni d9 l?osiadania państwowych 
lę potem na gmachu "Polonii" wywie- sztandarów czeskosłowackich, odcina­
szono dwa sztandary polskie. ją ·górnę. część sztandarów z niebie-

Polskie sztandary narodowe wywie- skim trójkątem, przerabiając je w ten 
szono również na gmachu szkoły pol- sposób na sztandary polskie, ci zaś, 
ski ej oraz na domu Macierzy Szkolnej. którzy tych sztandarów nie posiadali, 
Na ulicach panuje niezwykle radosny rozbiegli się niezwłocznie po sklepach, 
nastrój. rózchwytują.c wszystkie materiały w 

Na ulicach Cieszyna, w kawiarniach, kolorach białym i czerwonym. 
w lokalach publicznych po t.amtej stro- Na Rynku i na brzegu Olzy u st.awio­
nie Olzy odgryw,ają się wzruszające no megafony, przez które bez przerwy 
sceny. Polacy zaolz.ańscy rzucają się nadawany jest Hymn Narodowy oraz 
sobie z płaczem w objęci.a. Wzruszenie, I różne pieśni patriotyczne. 
·które ich ogarnęło, nie da się opisać. O godz. 15 na Rynek przeniesiono 

Spotkanie oficerów polskich z czeskimi 
W sobotę na parę minut przed go­

dziną 16 przed most na Olzie podjechał 
samochód, z którego wysiedli dwaj 
oficerowie polscy celem powitania ma­
jącego przybyć generała wojsk cze­
skich. 

Hrabczik oświadczył, że przybywa w 
imieniu armii czeskosłowackiej, aby 
z polskimi władzami woj skowymi o­
mówić zadania, które mu zostały po­
wierzone. Chodzi tu o omówienie tech­
nicznej strony wycofania wojsk cze-

słup graniczny, koło którego zgroma­
dziły się tłumy ludności. 

Na stronę czeską udali się ~ i. ko­
lejarze polscy, celem załatwienia spra­
wy naprawy us~kodzonych przez Cze­
chów torów po tamtej stronie Olzy. 

Korespondenci zagraniczni, którzy 
po ogłoszeniu wiadomości o przyłę.cze­
n iu Śląska Zaolzańskiego do Polski by­
li po czeskie) stronie Olzy, po powr~ 
cie na stronę polską opowiadali, że ta­
kiego masowego entuzjazmu, jaki za­
panował tam wśród Pol,aków, jeszcze 
nigdy w życiu swoim nie widzieli. 

Posiedzenie Rady Miejskiej 
Cieszyna 

I 

W sobotę ci godz. 19,30 odbyło się w 
Cieszynie posiedzenie Rady Miejskiej 
pod przewodnictwem burmistrza Hal­
fara. Omaw iano sprawy techniczne, 
wynikłe z przej ęcia miasta przez od­
działy polskie, które nastąpi w niedzie­
lę o godz. 14. 

O godz. 16.20 z czeskiej strony mo­
stu usunięto zasieki z drutu kolczaste­
go i przepuszc7.0no samochód z chorą.­
giewką o czeskosłowackich barwach 

skich z Zaolzia oraz przekazanie admi- Granica pomi ędzy polskim a cze-
nistracji władzom polskim. skim Cieszynem jest zamknięta. żan-

B u kar e s z t. (ATE) . Rzą.d ogłosił , państwowych. Na połowie mostu sa­
że Rumunia postanowiła definitywnie mochód się zatrzymał i wysiedli z nie­
nie zgodzić się na transport sowieckie- go dowódca dywizji piechoty wojsk 
go materiału woje nnego przez swoje czeski ch gen. Hrabczik l ppłk Szincel. 
ziemie na w~'padek wojny.. I Po wzajemnym zapoznaniu się gen . 

Następnie oficerowie polscy i cze- darmeria czeska ustąpiła z miasta. 
scy dwoma samochodami przez gęsty Urzędnicy czesy opu szczą miasto w 
tłum zgromadzonej publiczności odje- ciągu dnia dzisiejszego. 
chali .d? .polskich wł.adz 'YOjSkOWY;h. ! Woj ska polskie ma objąć w nie-

DZISIeJsze spotkame WOj sk polskIch dzielę przestrzeń 20 km. (w) 
za Olzą. będzie miało charakter olbrsy-
miej manifestacji pOlsk.ości Śląska. . ~ (Ciąg da lszy na stronicy 2) 

......................................................... ~ ............................................................ .. 
: W październiku bezpłatna książka dla prenumeratorów "Orędownika~' 

a mianowicie tom drugi znakomitej powieści filmu 
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Książkę otrzymają bezpłatnie TYLKO ci Czylelnicy nasi, którzy NIEZWŁOCZNIE· A NAJDALEJ DO WTORKU 
4 P AZDZIERNIKA opłacą prenumeratę za paźdzłernik t. j. 2.50 zł . 
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Dłożenie W Czechosłowacii 
Utrzymanie specjalnych zarządzeń - B. minister Oerer o armii czeskiej - Postano ... 

-. -. wienia ochronne 
,-. P r a g a. (ATE). Wojskowe władze mesU, które w piątek wieczorem szczeł- Korpus międzynarodowy 
'czeskie nie cofnęły zarządzeń specjał- nie wypełniły tłumy. Władze bezpie- L o n d y n. (PAT) Odjazd brygady 
nych wydanych przed tygodniem po o- czeństwa skonsygnowały silne oddzia- wojsk angielskich do Czechoslowacji 
głoszeniu mobilizacji. Miasto w nocy ły policji, grupuję.c je również obok nastąpi za 2 dni. Składa się ona z ~ 
tonie wciąż w ciemnościach. Goście parlamentu i Rady Ministrów. Wie- batalionów gwardii i 2 batalionów li­
hotelowi otrzymali specjalne zawiado- czorem Da. ulicach pojawiły się gro- niowych. Oprócz tego zamierzone jesł 
mienie o tym, jak należy zachować się madnie pochody komunistyczne. U- wysIanie 5 tys. członków Brytyjskiego 
w czasie nalotu. czestnicy tych pochodów, maszerując Legionu (organizacja b. kombatantów). 

W godzinach wieczornych przema- z wzniesionymi ku górze zaciśniętymi Oddziały te wraz z oddziałami wojsk 
wiał przez radio b. minister Derer, slo- pięściami, domagali się wezwania innych paóstw tworzyć mają korpus 
wackJ przedstawiciel partii socjal - de- "czerwonej" armii na pomoc Czecho- międzynarodowy, który zastąpi wojska 
mokratycznej. Dr Derer oświadczył, że słowacji. czeskie, ewakuowane z obszarów plebl 
w obecnych warunkach prowadzenie N- _. t f I scyłowych. W ten sposób wspomniany 
wojny przez Czechosłowację byłoby le~cy zajmują s re ę korpus międzynarodowy będzie rozloko-
klęską, twierdząc, że umowa mona. . B er 11 n.. (Tel. wl.) Naczelne do- wany między wojskami niemieckimi I 
chijska wzmacnia stanowisko Polski i wodztwo ReJchswehry ogłasza urzędo- wojskami czeskimi, uniemożliwiając 
'Vęgier, a Mala Ententa w tym pOłoże-1 wo:. .,. wszelkie starcia podczas wytyczania 
niu nie mogłaby udzielić żadnej porno- "WOJska nIemIeckIe. pod dowódz- nowych granic. 
cy. Pozostał jedynie Związek Radziec- twem generala-~~łkowl11ka von Leeba 5 tys. członków Brytyjskiego Legio­
ki, który w pierwszym momencie mu- przekroczyły dZls o godz. 1ł byłę. gra.- nu pilnować ma porządku, celem za­
siałby ograniczyć się tylko do pomocy nicę niemiecko-czeskosłowacką w Cze- pewnienia normalnego przebiegu ak­
lotniczej. skim Lesie koło miejSCowości Helfen-I cji plebiscytowej. Dowództwo załogi 

berg i Finsteral i rozpoczęły zajmowa- obejmie brygadier Thorne, dowódca 
Pr:r:eciw :r:abu .. zeniom nie terenów oznaczonych w układzie z pierwszej brygady piechoty gwardii. 

Rząd wezwał przy pomocy radia b 
żołnierzy frontowych z czasów wiel­
kiej wojny w wieku od '0 do 60 lat, a­
by stawili się w określonych punktach 
zbornych, celem pełnienia służby war­
towniczej przy obiektach, nad który­
mi władze muszą roztaczać specjalną 
opiekę· 

Wezwaole to wskazuje, że rzą.d liczy 
się z ewentualnymi próbami zakłóce­
nia spokoju przez ni~odpowiedzialne 
elementy. Nie chcąc wciągać do roz­
grywek wewnętrznych wojsIta ani pro­
woIwwać mundurami policyjnymi, po­
stanowił wezwać do czuwania nad ła­
dem t pokojem starych tolnjerzy Iron­
towych, na których łojalności i karuo­
ści może całkowicie polegać. 

Głównymi ośrodltami derponstra­
cyj praskich stały się Vaclavskfe Na· 

Druga rocznica rządów 
gen. Franco 

B u r g o s. (P A T). Upl~'wa dwuleełe 
rządów gen. Franco, Z tej okazji ro­
dzinne miasto generała - 'E: I Ferrol 
zostało na jego cześć przemianowane 
na "Fen'ol deł CauQillo". Poseł węgier­
ski przy rządzie gen. Franco wręcHI 
generałowi pf.ll'tret regenta W~gier 
adm. Horthy'ego z własnoręcznę. de­
dykacją,.. 

W Palestynie 

dnia 29 września rb. jako strefa l". stacjonowanej w Aldershot. 

Chamberlain wybiera się 
na Morze $ródziemne 

Aby oł'łłQ'Wić ~ Mussolinim i Daladierem ~agadnienie 
. llis:łipaJlskie 

L o n d y n. (PAT). I<:orespondent ziemnomorskich, a zwłaszcza sprawę 
PAT. dowiaduje się, że premier Cham- likwidacji wojny domowej w Hisz­
berlaln, gdy w położeniu międzynaro- panli. 
dowym nastąpi uspokojenie, z.amierza Data wyjazdu Chamberlaina nie 
udać się na dwutygodniową wypo- jest jeszcze ustalona. Jeżeli położenie 
czynkowQ. podróż morsIcą, Premier z międzynarodowe pozwoll na podróż w 
małżonkl} wYjeChałby, na jachcie mo- październiku, to jednak premier wy je_ 
torowym admiralicji brytyjskiej "En- chałby mi~dzy 10 a 25 tego miesiąca. 
chantress" nl\ Morze Śródziemne. Gdyby jednak okazalo się to nle-

W czuie tej podróży gdzieś w po- możliwym, wówczas podróż nastą­
bllill Korsyki lub Sardynii miałoby na- piłaby dopiero \V gl'udniu przed Bożym 
stąpić spotkanie z Mussolinim przy u- Narodzeniem, w czasie przerwy świą­
dziale preqliera Daladiera. Trzej mQ- teeznej p.arJamslltu, który - jak win­
towie stanu omówiliby przy tej spo- domo - zbiera SIę na no,,"ą i'csję 1 li­
sobnQści eałak ztałt ~agadnień ·śród- stopada, 

Mowa m;n. B cka 
War s z a w a. (Tel. wł.) W soboŁę 

o godz. 16 wygłosił przez radio przemó, 
wienie min, sprą.w zagr. Józef Back. 

Po wywodach natury ogólnej o roz~ 
woju narodu i PllllSt"VIł polskiego oraz 
po podkreśleniu celów i dążeń p,al'I­
stwowo-politycznycl1 Jó~efa Piłsudskie­
go min. Beck OŚwiadczył co następl}je: 

przybliżenie marzenia do życia nie jest 
rzeczą prostą, a na.wet wielkich ofia.r 
wymagać może. 

"I kiedy ten problem w formach re­
alnych i uchwytnych sŁanąl przed nami, 
erea całego narodu zabiły żywiej. Głos 
każdego obywatela przyczyniał się do 
stworzenia tej siły, którą każde żądanie 
pal1stwa polskiego mieć mm!i, aby było 
respektowane przez innych. Nie mamy 

siQ upominanie. Kupcy zbożowi ~ 
świadczają., że ten sposób skUpOWaOl& 
zboża jest wybitnie szkodliwy nie tyl­
ko dla chłopów, lecz także i dla han­
dlarzy zbożem. Najlepszą radę. jest 
zakładanie polskich skupów zboż;t. 

Prof. Kozłowski 
nie kandyduje 

Wa. r s z a w a. (Tel. wl.) B. senator 
prof. Kozłowski, b. premier r twórca. 
Berezy, nie ma zamiaru kandy\dować 
do przyszłego Sejmu. Chce się on po­
święcić pracy naukowej i zawodowej, 
osiedl.ając się na stałe w Lwowie. ~) 

Sowiety a liga Narodów 
M o s kwa. (ATE). W dziennikach' 

moskiewskich ogłoszone zostało ostat· 
nie przemówienie komisarza spraw: 
zagranicznych Litwinowa, wygłoszone 
w czwartek na posiedzeniu komisji 
politycznej Ligi Narodów. Przemó­
wienie to poświęcone tym razem sytu­
acji w Hiszpanii, z.awiera akcenty 
przejawiające głęboki pesymizm kie­
rownika sowieckiej polityki zagranicz­
nej. Litwinowoświadczył m. L, że "Li ... 
ga Narodów nic nie uczynHa dla ura­
towania swego prestiżu i dla obrony 
pokoju w Europie". Również w spra­
wie wycofania ochotników z Hiszpanii 
Liga Narodów okazaŁa się bezsilnę.. 
Swoją. mowę zakończył komisarz Li­
twinow melancholijnym stwierdze­
niem całkowitego upadku autorytetu 
Ligi Narodów. 

O d e s s a (A TE) Manewry sowiec­
kiej floty wojennej nad morzem Czar­
nym zostały zakończone. Założenie 
taktycznie polegało na obronie linij mor­
skich, łączących Batum z portami krym­
skimi i Odessą, przed atakiem łodzi 
podwodnych od strony wybrzeży turec­
kich. 

Zadaniem sowieckiej floty czarno­
morskiej jest ochrona przewozu ropy 
naftowej z Batumu do wspomnianych 
portów, gdyż przerwanie połączeń mor-
kich groziłoby unieruchomieniem jed­

nostek zmotoryzowanych armii czerwo­
nej, oddalonych od źródeł naftowych o 
tysiące kilometrów. Zagadnienie to 
jest tym istotniejsze, że koleje sowieckie 
nie są w stanie zapewnić regularnośei 
dowozu. 

KOlejarze dańscy na FON 
G d a ń s k (A TE) Polscy kolejarze 

w Gdańsku już częstokroć czynem 
dowiedli, jak pojmują. swe obowiązki 
wobec sprawy ojczystej. Szczególnę. 
ofiarnością na cele narodowe odznacza 
się oddział kolejowy Ligi Morskiej i 
lColonialnej w GdaIls1w, liczący 909 
członków. Organizacja ta złożył9, w r. 
bież. 1 751 zł na FOM (Fundusz Obro­
ny Morskiej), obecnie zaś postanowio­
no wplacić dalszą kwotę 1000 zł na. 
FOM dnia 11 listopada rb., aby w ten 
sposób uczcić 20-lecie niepodległości 
Polski. 

. Jerozolima. (ATE). Według 
oficjalnego komunikatu ' •. Palestynie 
W miesiq~u wrześniu ponloslo śmierĆ 
359 osób, w tym 8 Anglil,ów, ~2 Żydów 
i 299 Arabów. Ten sam komunikat 
stwierdza, że od lipca zginęły wskutek 

"Dzisiejszy dzień zaznaczony jest 
wydarzeniem dość poważn::m, bo przy­
wróceniem pra tarej polskiej ziemi 
Ślą.ska Zaolzańskiego w granice Rze­
czypospolitej. Powrót dawnej ziemi do 
jej ojczyzny, to wydarzenie ważne. Dla­
tego obok komeniarzy politycznych, 
obok wyjaśnienia pracy, dokonanej 
przez l'ząd Rzeczypospolitej w tym 
okresie, wyd.aje llli się k()niecznyxn 
przypomnieć te naj istotniejsze podsta­
wy, na jakich się myśł polityczna Poł­
ski opierać musi. 

w swym usposobieniu chęci szkodzenia Zaz· yt!znni~ kS·łn. I'/I~ .•• "lIfstwa 
hm~'m, \V oblicl'<u trudnych wydarzeń, ' l!l '" ~(; ":e~.~a 

. zamieE'zck i niepokojów w Paleit~'nlc 
1762 osoby. 

PPS nic nie może zrobić 
bez żydów , 

Fakt zażydzenia "góry" PPS jest po­
wszeehpie znany, ale to, co sil: dzieje w 
Łodzi. ilustruje najlepiej z!1leżnoM tej rze· 
komo ,.polskiej partii"' od Żydów. 

Niedawno stwierdzono, jlł~ to Żydów­
ka Moskiewicz6wna rllprezentuje ąQcjali­
styezne Tjwarzystwo Uniwersytetów Ro­
bQtnirzycQ w komitecie ąocjąlistyczpym. 
Obecnie mąmy do zanotowtlnla dWA <1ąlsze 
fa~ty, 

Jeden, to powolanie tydowsklego "Bun­
du" do socjalist.ycznego komitet.u niepod­
ległościowego. drugi - to reprB~llntacja 
łódzikch władz PPS pr7.ez tydą Zygmun· 
ta (1) 8zulmana. 

ł Dr med. H. ZIOMKOWSKI 

I ,peli', ł"bor6b sk6r. ~eRl!r 'lII/M'lIe.łtl_WJl'h 
L6dź, 6 Sierpldłl a. t,l, 11a..33. 
Przyjmuje 9-12 i 3·9. W niedziel). 9-12. 

n 15011\1 

Dr med. A. .iti ~ L JC E 
spec;lllist« chor66 serca, krwi i płllc 

~ódź, aJ. 'W6JcZ' ••••• .,Z - p'~glmu;' 
j-7, feZ,ton 24-m - ele/dro-k."d1off«flg 

- Docent Dr med. Benedykt Dylewlki 
POWROCIL. 

Olloro/l,. \IBJU, Dei. i ,ardla. \\ ad, 1110,.,1' i (lon 
Przyjmuje od ł-G pp. prócz niedziel i hvlllt. 
Lńdź, u\. Bisk. BandurRkiego 1!, tel. .'·86. 

'Ił 18233 

"Jak wspomnialem, żyjemy w okre­
sie dość szybkich przemian. Przed­
wczoraj miała rządzić świ.atem Liga 
NaroQów, wczoraj ~ ta czy inna kon­
ferencja, dziś stanął przed naml jeden 
z bezpośrednio interesujQ.cycn nas pro­
)l)emów. 

"Część naszej ziemi oQerwani\ pyla 
od naszej ojczyzny w r. 1919, Fakt ten, 
jal każdy błąd, v:aciążyl bardzo poważ. 
nie nad życiem. calej tej części EtlrQPy, 
w której mamy swoje historyczne miej­
sce. Trzeba bylo głębokich wstrząsów, 
ażeby ta. źiemia do nas wróciła, Dążyli­
~my do tego wsz<yscy. Cąły naród liczyc 
się jednak zawsze z tym musiał, że 

• 

opinia pollil"a tą.czyla się lwło zagadnie- W .,Przeglądzie Księgarskim" z dnia 
nia, opartego na wrodzonym naszemil 15 sierpnia rb. znajdujemy szereg cieka­
narodowi poczuciu prawa i sprąwiedli- wych wiadomości na temat zażydzenia 

l<sięgarstwa w Polsce. 
wości. W tych dziedzinach jednak naj, Oto jaliO punkty r>przeclażne t.ostaJi 
s~erze.i pojetych, jest (n~a nieustępliwa i zapisani w cZlłsie od 25 lipea do 15 bierp­
nte2idolna do kompromISU. nia rb. przez Związek Księgarzy Polskich 

"Została załatwiona poważna spra- w War~zawie;. . 
wa. J~stem przel<;onany że wszyscy to I . DaWId l(oszcz~{lewicz, BIałystok; Mo-

. .. I' '. niSZ Sznm"zenowlcz, BrzeŚĆ nad Bugiem: 
ro.zumlemy me Ja \.~ powlerzch?wn,Y Leizer Winter, Chorostków; Bronia Ober-
tr.lUmf n~d wczo;aJszYI? pr.~ecl\vm- I Hinder vol Sternberg, Czortków; Moszek 
klem, ale Jako wyrownanJe IlOn nasze- Goldsztajn. Gąbin; Rachela Goldnagel; 
go PaJlstwowego życia. na ten poziom, Gniewoszów; Bronia Roffort, Grodno; 
j,aki na kaŻdego z nas nakłada obowią- Chaim Stich, Jaworów; Sonia Aschkena-
zek obywatela Rzeczypospolitej" zy-Gottpsmann, Kałusz; Abram Lewj 

. Izaak Lew, Kolno; Scbulim \Veissglass, 
Rząd polski U Prezyd"'nta RP I{opyczyńce: Hersch, Ber Schwarcmannj 

..... Leslw: Szmul Hubermann, LubomI; Ra-
chela Gruu. :Mielec; Perła Lewita, :Michel 
IIarkawy, Nowogródek; Nawach l(arpen. 
szpan. Ostróg; Boruch Zelkowicz, Płock; 
Srul Sztpjnman, Pińsk; Mojsze G1ejber­
man, PilISk: Joel Meissels, Przemyśl: 

War s z a w a. (P A T) W sobotę o 
godz. 19 Prezydent R. P. przyjął w 
obecności p. marsz. Śmigłego-Rydz.a 
rz;ąd Rzeczypospolitej w pelnym skła­
dzie z premierem gen. Składkowskim 
na czele, który złożył p. Prezydentowi 
hołd w chwUi powrotu prastarej pol­
skiej dzielnicy ślQ.sklej do Rzeczypo­
spolitej. 

Srul Rpif, Rfldziwiłłów: Hinda Mora, 'Ra­
ciąż; Moszelt Stein, Rembertów; Jetta 
":en}g, nymanów: Chawa Engelberg, 
Slenlawa; Hersz HUl'man i Moses Fren­
k~I, Ska!a; Lejba Daniuszewski, Smorgo­
me; Le.lzer C:;haluta, Świslocz; Sabina 
'ViIner, Trembowla. 

A teraz s t o I i c a : 

Jak Zydzi wyzyskują rolników Abram Adler, Małka Ajzenberg, Ryf­
ka Soból, Icelt Fainsztein, Ewa Gitlioj 
Tauba Kon, R~fka i Frymyta Soból, Si­
rota 1 PostbrlCf, Fa.iga Miller, Abrllm 
Nadelmann, RajzJa Prużans]<a, Sender 
Redlus, Szlamu. Rozen, Jankiel Tenen. 
baum, Chi! Weint~al1b, Mordl<a Wargoń, 
Szmycha Zalcsztujn, Jakub Hirsch Ma­
zower. 

Handel ~bożem musi 

llolnley n~ ob81!:~ra,cb wIelu powia­
tów wobec panuję.cej pryszczycy i za­
kaza.nych z tego powodu targów zmu­
szeni są wyprzedawa~ zboże, mimo iż 
nie mają go za dużo. 

CIężkie to położenie rolników, jak 
było do pn:ewidzenia, wyzyskują Ży­
cJd. Hanl11aru zbożem po tarsu, na 
l\tórym placono w miasteczkach za 

pr~ej8ć t8 polskie ręce 

żyto 18,50 :rł, a. któreBQ cena już na 
drugi dzień wzrosła do 16,50 zł, wycho­
dzą na wieś i tam czynię. z.a.kupy, pła­
cąc oczywiście już nie 16,50, ale 13,50 
lub nawet tylko 13 zł. 

Oszukany w ten sposób wieśniak 
dowiaduje się o wyrzę.dzonej mu 
krzywdzie przez Żyda handlarza po 
niewczasie, tak że na nic nie przyda 

Jak widzimy, dobór i sprzeda~ lek­
tury dla najszorszych warstw. zwłaszcza 
p.o mniejszych miasteczkach. znaiduje 
SIę ~ nas przeważnie w rękach różnych 
C!Iaunów, Boruchów i Ryfek. Można so­
bIe WYObrazić, w jaki BJ'osób i w iakim 
duchu wywil1zują się oni ze swych za. 
dali" w t~'m zal\l'('sip..~ " 
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Jak wynika z doniesienia Polskiej I jaśni się to chyha w najblitszych chwi- wice, Mosty Cieszyńskie. Niebory, ROPka" ('ów. Polaków w r. 1910 bylo tu 75.162. 
Agencji Telegraficznej, które drukujemy lach. Rzeka, Śmilowice, Stanislawice, Sibica, Powiat ten obejmuje m. in. następujące 
na innym miejscu, rząd Republiki Cze- Według spisu dokonanego przez rZE\d Szumbark, Trzyciet, Tosznowice Dolne, miejscowiści: Bogumin miasto (9491 
skosłowackiej przyją.ł postulaty rządu czeskoslowacki, powiat czeski Cieszyn Tosznowice Górne, Trzanowice, Trzyniec, mieszkańców), Lutynię Niemiecką, Lut y­
polskiego w sprawie Śląska Zaolzańskie- liczył w r. 1930 85.384 mieszkańców. Wielopole, Zuków Dolny, Zuków Górny nię Polską, PictwaId, Pudlów, Rychwald, 
go, w '.vyniku czego władze wojskowe Polaków w r. 1910 bylo tutaj ponad 60 i Żywocice. ' Skrzeczon, Wierzmówce, Wierzbicę, Za-
polskie przejiUą do dnia 2 października procent. W skład powiatu czesko-cie- Bocanowice, Bukowiec, Bystrzyca, hłocie, Darków, Dąbrowę, Dzie~morowice, 
rb rejon Cieszyna, zaś w przeciągu 10 dni szyńskiego wchodzą m. in. nast~!,ujące Gródek, Jahlonków, Karpętna, Kosza- Fryszlat (6424 mieszkańców), Karwinę 
resztę powiatu cieszynskiego i frysztac- mle)SCOWOSC1: B1ędowice Dolne, Cierlic- rzyska, ł.omna Dolna, Łomna Górna, (20.714 mieszkańców), Łazy (7565 miesz­
kiego. Dalsze terytoria, na których od- ko Dolne, Cierlico Górne, Czeski Cie- Łyżbice, MlJików, Mosty, Nowsie, Ny- kanców, Łąki. MarklO\vice Dolne, Orło­
być ma się plebiscyt, określone zosŁaną szyn (9.155 mieszkanców), Datynie Dolne, I dek, Oldrzychowice, Piosek, Tyra i Wę- WAt Olbra~hcice, Piersnę, Piotrkowice, 
z rządem czeskim. Z tego sformulowa- Gnojnik, Guty, Grodziszcz, I{ocobendz, drynia. Porębę, Raj, Stare Miasto, Stl'onawę, Su­
nia nie wynika, czy powiaty Cieszyn i Kojkowice, I{ońska, Leszna Dolna, Lesz- Powiat f r y s z t a ck j według spisu cha, Dolną, SUchą Górną, Suchą Średnil\ 
frysz.tacki ptrzymujemy wcalośei. WY..- na Górna, Ligorka Kameralna, Mistrzo- czeskiego z. r. 1930 lIczy 141.961 mieszkań- i Zawadę. 
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T O WSZY Ikopolska ziemia! 
Z Góry Zamkowej patrzymy na Cieszyn - Ziemie za Olz" przesi"knięte krwi.. ryoer ••• 

, potem chłopa i rotnlka polskiego - Pomnik księcia Miesżka 
Artykuł ten oddaliśmy do druku 

jeszcze przed otrzymaniem wiado­
mości o prtyjęciu przez Pragę t 0,­
daft polskich. ZroZumiały więc jest 
Ct!l.9 przySzły, w jakim autor mó­
wi o odwiecznie polskiej zie" 
micy. - Red. 

C i e s t y n, we wrześniu 
Szczególnych wrażeń doznaje się, 

patrząc Ha. Cieszyn z Góry Zamkowej. 
Zapomina się o tym, że przewalające 
si~ dOł~m fale srebrzystej wstęgi Olzy 
stanowią. granicznę. miedzę. 

Z wyższych rlgionów obejmując 
wzrokiem ścielący się u stóp góry Cie­
sźyn, traktuje się go, jako jedną nie­
r.ozerwalną. całość, utrwaloną dziejami. 
Po oSwojeniu się z otoczeniem najbliż­
szym wzrok wybiega poza granice mia­
sta. l zatrzymuje się na widocznych na 
widnokręgu dymach, wyrzucanych z 
kominów przemysłowego Trzyńca. 

To wszystko polska ziemia, od­
wiecznie polska. 

Ziemia priesią,knięta krwią pOlskie­
go rycerza, p·otem chłopa i robotnika . 
. . Wyniosła wieża piastowska. na. Gó­

rte Zamkowej, pozostałość zamku, 
wzniesionego ' prawdopodobnie w XIV 
wieku przez księcia Kazimierza, jest 
widocznym symbolem nie dającej się 
niczym przekreślić jedności Cieszyna. 

. Tych symbolów jedności w Cieszy­
nie pełno na każdym kroku. · Studnia 
Trzech Braci, którą. podanie łączy z 
hi9torią, założenia Cieszyna, wskazuje 
na tę Wspól'notę, istnieją.cą od 840 roku. 
Ciekawie brzmi napis na studni: "Rok 
840. Założenie mia~ta Cie~zyna przez 
trzech synów Leszka III, króla polskie­
go. Trzej bracia kSią.zęta: Bolko, Le~ 
s~ko i Cieszko zeszU się po długiej wę­
drów.ce przy tym źródle i, ciesząc się, 
zbudowali na pamiątkę miaRto, które 
miano Cieszyn otrzymało.'1 

Nie z rozpołowionego Cieszyna wła­
dali ~Iąskiem CieszylJskim książęta 

"Dom· Modelowy" 
J(ozłowska • Mikulska 

ł..6di, Plotrkowłka 136, tel. 234-99 
\)oleca 

PALT A. SUKNIE, 
KOSTlUMY, FUTRA 
OrAZ libio" llC1:niowlkle 

PUY.ironje zamówionia 
z własnych I powierto­
Dyeh mat~rjliłó'it. Pra· 
eo,,'nia na. mieJSCU. ·Ce. 

II 1T m ny il m 13 r.k: o w a n e 

~ Stolica się pOWiększa 
Rozporządzeniem Rady Ministrów przy­

ł8,czoM zostają do Warszawy dwa obsza­
ry Zwill,zane dzisiaj i tak ju~ ze stolicą. 
SĄ to Wilanów i Bródno, a. starostwo po­
łudI1iowo-watszawskie otrzymuJe nowe 
granice obejmujące wielkie obszarY' 8łl1-
~ewa i Okęcie. Do starostwa praśko-war­
szawi"kiego zaŚ będą dołączone tereny An· 
nopola. 

Stolica uzyskuje tym samym wielkie 
Mreny budowlaM. 

~zyłeldikom ,I Orędownika" 

piastowscy, spoczywający w pOdzie-) storil i zachować w sercu wizję jedne-
miach parafialnego kościoła, mieszczą,- go, niepodzielnego Cieszyna. . 
cego się tuż przed rynkiem. Z Góry Parkowej patrząc na Cie~ 

Obok ratusza i domów z podcienia- szyn odnosi się podobne wrażenia do 
mi najpiękniej reprezentujący się na doznanych na Górze Zamkowej. 
rynku Dom Narodowy przenosi nas Niknie linia podziału. 
z odległych czasów piastowskich w 0- A jakże radosnych wzruszeń do~ 
kres walka o zachowanie polskości w znajo się, gdy oczy spoczną. na. pełnym 
mrokach niewoli. Dom Narodowy był siły i wyrazu pomniku księcia Mie­
w tych przykrych i ciężkich chwilach szka, księcia Cieszyńskiego. 
ogniskiem, skąd płomień przywiązania Wzrok księcia, wzrok orli, wybiega 
do narodu rozprzestrzeniał się na całą. dalelw w przestrzeń i wbija się w zie­
ziemię cieszyńską. mię poza Olzą. Dłonie mocne, żylaste, 

I stają. w pamięci szacowne postacie spoczywają. na głowni miecza. W dzień 
Pawła Stelmacha, dra Jana Michejdy, -jesienny, pełen czaru i majestatycznej 
ks. prałata Londzina, ks. Ignacego ciszy, nasią,kniętej poświatę słonecz­
SWierzego - tych, których czynem nych blasków, postać księcia nabiera 
nieugięt~'m, piórem płomiennym i slo- życia. 
wem żarliwym rosła w sercach i umy- Czy książę rozplecie dłonie ł przy­
słach ludu ziemi cieszyńRkiej Polska. garnie do serca ziemię całą, nad którą. 

I żegnająe się z Cieszynem chce się ' panował? Niewątpliwie!:.. 
znów spojrzeć nań nie z dzisiejszego 
poziomu : podziałU, lecz z poziomu hi- JAN' WYGANOWSKI 

.Tak zachować mIodoM;. zd1'owie i przedluży4 tycie wedłttczasad WSCbcWlllch, dowie się 
każdy z k- ja7.ki M, PiastuEl~klewioza P. t. , 

"JAK ł1ED9 vnA TYBETAnSKA UZDRAWIA CHORYCH" 
no nahycia w csrue 1,- zł w ksil:garniach i II autora: "rarszawll, :tur.will 18 iti. II R. T~-

lefon 7-19-44. n 18 !l91 

. Katastrofalny huragan koło Neapolu 
Wsleutek podmycia 'Wodq lWawalilo się kilka domów .- Kilka-

naście osób poniosło śmierć . 
R z y m. (ATE). Według uzupełnia­

jących wiadomości o skutkach gwał­
townego huraganu, który ub. nocy 
przeszedł nad Neapolem i okolicą, ofia­
I'Y l szlcody nawałnicy są większe, a~ 
niżeli pierwotnie pl'ZYPuRzczano. Hura­
ganowi towarzyszyło gwałtowne ober­
wanie chmury, które spowodowało p<'_ 
wódź i wielkie znh;zczenia w pasie 
nactbrzeżnym. Zanotowano liczne ofia­
ry \v ludziach. 

W .A,yersa, Sant.a-Mari\;l. Capua, ,Ve­
tere oraz Innych miejscowościach WO-

da zalala domy, a wieśniacy zdołali 
uratować się jedynie z pomoc#). straży 
pożarnej z Neapolu. W Grumo Nevano 
zawalll się dom. zamieszkały przez 37 
osób. Spośród ·zasypanych osób do­
tychc7.as wydobyto trzy. zaś o losie 11 
innych brak dotychczas wiadomości. 
W Fratto Maggiore zawalił się dom 
czynszowy. pr,z.y czym 6 osób poniosło 
śmierć. a 4 żostały ranne. Równiez 
w Canditoza.waliło gi~ kiJka domów, 
P:O<dmf-tycb . pr~ezy;~zbrane .wody: .. 
t . ','" .,. 

Z wojny w Chinach 
Postępy Japońc~yków na północn.ym b,,.~egu Jang-T3e, 

a Chińc~yków na poludniowy'm br~egu 
8 z a n g h a j. (ATE). Według O-I wości Siang-Sz.an rui. północnym brze­

trzymanych doniesień z głównej kwa- gu rzeki Jang-Tse. Ofensywa japońska 
t~ry wójsk ,iapońskich w Chinach, od- rozwij.a się potnyślnie. 
działy chińskie wycofały się z m/ejsco- Komunikat admiralicji donosi, że 

F U T R A dlA Pań i Panów, 
P L A S Z C Z E damskie i męskie, 
S Z Y N E L E szkolne przepisowe dla dziewcząt 1 chłopców, 
J E S I O fi K I, oraz wszelka. garderobę uc7itliowsk9,. sportowąj zawodowa, itp. po 

cenach hurtowych poleca nowootwarty 

[~ne~[iiań!~i ~om Wytwornei Koofek[ji 
wł. STANISŁAW GINGLAS i ARTUR HA.LLE ,.. ŁODZI 
Central n : Piotrkowska 16' - Oddziały; Rzgowska 52 - Limanowskiego .1. 

Dział miarowy, własna wytwórnia krawiecka i kuśnierska. 
Obejrzenie naszy ch składów nie obowiązuj~ do k u p n a. 

y 

Do~ro~yt i ~owo~lenie 
zawdzięcza wielu k o l e k t u r li e O lerzy­
Idewicza, ulica Pocztowa 30. telefon 5'·50, 
bo 108 Jerzykiewieza, Jzczęścia utycza. 

dg 3361/2 

flotylla japOl'lska na rzece Jang-Ts& 
posunęła się znacznie w górę rzeki, u­
suw.ając zapory minowe ułożone przez 
Chińczyków. Japońskie okręty wojen­
ne zmusiły do milczenia nadbrzeŹIle 
baterie chińskie po obu brzegach rzeki 
Jang-Tse. 

Agencja chińska "Central News" 
donosi, że po 4-dniowej zaciętej bitwie, 
wojska chińskie zmusiły do odwrotu 
na drodze prowadzącej do Dżui-Czang 
znaczne siły japońskie Kilka pułków 
japońskich zostało całkowicie zniesio­
nych. 

Straty japońskie w bitwie nad je­
ziorem Po-Jang mają przekraczać 6000 
zabitych i rannych. Również ilość jeń- . 

Największa wygrana I klasy 

zł 100.000.-
główna wygraoa 

r.n.ili O n.. 
oraz wiele innych wygranych 
możesz wygrać, kupując los 

W KOLEKTURZE TEODORA. 

KURZWEGA 
ŁÓDZ, PIOTRKOWSIU 162 

róg Głównej 

n 19117 

ców jest wielka. W ręce wojsk chiń­
skich miały wpaść znaczne ilości bro­
ni i amunicji. 

Na północnym brzegu Jang-Tse a­
taki ,chinskie, skierowane są na odci­
nek między Rwang-Tsi a rzeką., by nie 
dopuścić przeciwnika do utworzenia 
oleJ,lrzęrwanego frontu. Straty. są. bar­
QZo znaczne po obu stronach . 
.. Na południowym brzegu. Chińczycy 
usiłują. odebrać utracony Tien-Czia.n­
.szen. Próby Japończyków przebicia. 
.się przy pomocy okrętów w górę rze­
ki Jang-Tse zawiodły wobec huraga­
nowego ognia chińskich bateryj nad­
brzeżnych. Kilka japońskich okrę­
tów zostało poważnie uszkodzonych. 

Po ostatnicb walkach na odcinku 
Jang-Tse przybyło do Szanghaju kilka. 
transportów, które przewiozły 5.800 
rannych I 3.800 zabitych Japończyków. 
Dowództwo japońskie usiłuje w miarę 
możności przewieźć ciało każdego po­
ległego żołnierza do jego rodzinnych 
stron. 

Na flowery trzeba mieć 
pozwolenie 

War s z a w a. (Tel. wł.) Izba Kar~ 
na Sądu Najwyższego zdecydowała., że 
przy nabywaniu flowerów potrzebne 
jest pozwolenie na broń, gdyż flower 
jęst również bronią palnę. i można nim 
za.dawać urazy cielesne i strzel,ać do 
zwierzyny. (w) Załączony poniżej kupon, 

Posluży naszym Ozytelnikom 
dl' uzyskania 50'/, ulgi na 
indywidualny horosko[) Os()­
bistr. - oprĄcowany ptzet 
świa towej SioH")' aSUo-gra-. 
fologo p, Sl\ida f'Oitdy. P. 
Said "'oady jest wtajemni­
czonym h induskim. WYbito 
nym '-llaWCII grafologi . i ob­
da nony jest niez;ąykłym <la:' 
rłJm jasnowidzenia. W cu­
sie swojej wlel()letniej We­
drówki po całym świec]/l -
studiował filOZOfiI) lU ~or­

Krwaw bunty (hłopskie w Sowieta(h 
boh!!' IV f'llryŻll. był doradcą najwybitniejszych 
ó86bi.stości gwinta nnukowego oj artystycznego, 
1!\~lębil na liki eżott-ryczne dalekiego Wschodu. P. 
f'oAdy Wbtda 8 jęZykilmi lm . in. i pol;tkim). 
Prasa zagran iczna. a obecnie i pol s ka zam ie zrza 
o Nim szereg chwalebnych al't1 kulów jako o wy­
bitnym okullyscie r człowioku; który tyci", swoje 
l>QŚ,,' i ę cil dobru ogólu. 

'. '~ależy napisać "'Iasnoręcznie swOje lmil). 
:I'If"ZwiskO, date urodzenia. stan rodzinny. do· 
kładn)' adres. zal'ICzyĆ kupon zamleSZCZUlI. pó· 
ńiżej, o~llz l 7.ł ltn:1~zkalfli pocztowyl'ul) na wy­
d .\tkl kl\ncelRI'yjne l pocztowe. = a p, lt'oacly 
tJdllo'iięw~jąco ttafnie zestawi o!'obisty horoskop 
lndYWldualllYj określi charaktet zdolno~ci I prze' 
znaczenie. ur zleli w trun~ie ~omnombulic2lnym 
rad I wskazówt'k we wszystk1ch dręczą cych i 
&lwi/rcJI kwestiach ~yciowych 

Adresować: Sald FORd)', WIi'IIZ8WIł, Poznaj!, 
• kII t4. 

KUPON ULGOWY 50'/, zniżki 
. ni InJywidualny horoskop 'I~tJb isty świato· 

wej śIQW;V a~tro'atafologa p. Said FOAdy. 
Ku.pon iest wainy tyl',,) dlR jedne] Mob:v. 

WyC\ać ! 1JIl.ł!ez3'~ do lii!t1l. K. P. 

zg 30609flO 

Mnożą się akty sabotażu - Ludność przeciwstawia się rekwizycjom zboża _. "Facho­
wa" literatura 

M o s kwa (ATE) Fala podpaleń w zwykle poważnych starciach, do jakich 
Sowietach przerzuci la się obecnie do za- doszlo w ostatnich dniach pomiędzy lud­
chodnich okręgów ZSRR. Wielki po- nością a oddziałami OPU. Starcia byly 
żar strawi! kill,a domów w Smoleńsku. wynikiem rozgoryczenia i oburzenia 
Na Białorusi w pobliżu Mińska spJoll\~- ludności z powodu rekwizycyj wszyst­
ły zabudowania koleld.ywu rolnego im. kiego zboża. Do szczególnie ostrych 
Kaganowicza. Ogiell przerzucil się na , starć doszło w okolicy miaF;ta Kremeń­
wleś, gdzie również strawił kilkanaście CZl1ga w kolektywach im. Stalina oraz im_ 
gospodarstw. W Bobrujsku nastąpil v-.ry - Kaganowicza. Wykazało się przy tym, 
buch zl:Jiornika z benzyną, wskutek cze- że znac:;ma ilość mleszkanców koJekty­
go powstał w mieście wielki ]'jożar. Ga- wów poąiada nie tyłko karabiny i znacz­
szenie pożaru napotkało na wielkie ne Mpa~y ' amunicji. lecz nawet jest 
trudności z powocIu braku wody i fatal- uzbrojona w karabiny maszynowe . 
nego stanu sprzętu strażackiego. \Ve _ 
~'RZyslkich tych wypadkach organy Llterat,!lra fach~wa O zwal-
NKWD dokonały aresztowan, podęjrze- czanlU "wrogow ludu" 
wając. iż pożary ' wzniecone zostały M o s kWil (ATE) Wydana ostatnio 
pruz plem enl.v ant v~()wipckie, przez sowiecki~ wydawnictwo państwo-

Z 0krainy :oc'.;' ioc~i6j donoszą o nie l \,\ e broszura o sposobach wykrywania i 

zwalczania "wrogów ludu". agentów fa­
szyzmu, szkodników i szpiegów została. 
pośpiesznie przetłumaczona na język 
czeski i wydrukowana w ilości 600000 
egzemplarzy. Cały nakład przesIany 
został do Pragi, gdzie podręcznik OPU 
ma być rozpowszechniony nrzez lokalne 
organizacje komuni styczne wśród lud­
ności czesko-slowackiej. 

l····················· .. · .... ~ż~~~~.~~~ż!~Żg'!~n~~!. i 
s p o d y D a f u t rairaz skórki I 

na pokryc_a ... 

lNagibor, Łódź I 
Z,ie'.ka 107 tel_ 733-63 
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SPRAWY GOSPODARCZE 

Nie(o cyfr i faktów o ełałyżmie 
"Polityka Gospodarcza" skrzętnie 

notuje wszelkie przejawy etatyzmu w 
Polsce. Oto garść faktów i cyfr: 

ROZMIARY ETATYZMU 

Łączny udział państwa w wytloby­
clu węgla wynosi w r. 1936 mniej wi~­
cej 19 pct., w przeróbce ropy naftowej 
19,5 pct., w produkcji soli 84 pct., soli 
potasowych 100 pct., w produkeji ka· 
mieniołom6w 32 pct., w kł [nkierni 40 
pet., w hutnictwie 55 pet., a nawet ;0 
pet., licząc bezwzględny udział przed­
siębiorstw kontrolowanych przez pail­
stwo; w produkcji obrabiarek i9 pct., 
w przemyśle lotniczym 100 pct., w 
przemyśle chemicznym 20-25 pet., c-

Notowanea giełd 
zbożowo-towarowych 

lekh'otechnicznym 12,5 pcL, wyręb la­
sów państwowych stanowił łi pet. 0-
gólnego wyrębu, udział tartaków pań­
stwowych 17 pet., udział pal'lfltwa w 
eksporcie materiałów tartych 39 pet.. 
w eksporcie zboża 32 pct. Nie potrzeba 
dodawać, lż paIlstwo poza tym r.aan­
gażowane jest ,,, szeregu \l111ych dzie­
dzin gospaclarki. 

KOSZT ETATYZMU 
W ciągu 9 lat p.aństwo inwestowa­

ło w przedsiębiorstwa pailRl wowe o­
krągło 1.120 miln. zł. Nal~ży c,odać, że 
cyfra ta odnosi się .Jo pn:edsiębior­
czości państwa w s: i:,iy;:rj '1 'i!go słowa 
znaczeniu - oczywiście uie obejmUje 
wkładu skarbu p.8.I1stwa w tego rodza­
ju działy gospodarki, .lak las~' pai)­
stwowe, lotnictwo cywilne, Gdynia, 
poczta i telegraf, monopole. 

PRZYWILEJE PLACóWEK 
ETATYSTYCiZNYCH 

B y d g o s z c z. 1. 10. Żyto 14-1~ .25; p!ze­
ruca 18.75-19.25; jeczmiell l gat. 1.)·-15.2ii, U 
i'at. 14.50-14.75; owies 14.75-15 ; otręby żytnie 
10-10.50; ()tr~by p.szenne m. 11-11.50. ś r. 11..30 "Polmin" jest ucze,;tniki.em karte­
do 2, _g'l' . 12.2.5-12.75 ; Ul a.ka 7.y tni3 (I.}'I, 22.50 lu "P. E. N." (PolskI' Eksport Nafto­do 24.50; maka pszenna 65'/. 32.50-33.50. 

K a t o w l c e, 1. 10. :2s to 1!5- 11l.2.i : pszenica. wy). "Polmin" jest gtówrl~'m dostaw­
cz. 21.75-22.25, j. 21.50-22, zb. 21- 21.50 : jęcz-
mieli przem. 17-1UO, p~ st. lfi-1G.~0 ; owies cą marynarki wojenl'f'J. Dostawy te, 
;. 1725-17.75, zb. lG.50-li; otręby żytnie 9.00 jako dostawy krajowe, odb:,r wały się 
do 9.50; otręby pr.zenne gr. 1t.:iO- ll!, lir. 10.00 . h h d···...· d 
do 10.50. m. 9.25- 9.75 ; maka żytnia 65'/, 26.25 pO WyZSZyi~ cenac W O rOZnh>nlU O 
do 26.75; maka p!zenna 65'/, 34.00-3600. cen eksportowych. P0rlleważ jednak 

L 6 d~. 1. 10. Żyto 15.25-15.50; p zrulica j. kontyngent kraj '~w,' .. P0imitm" b~'ł 
Z1.2.'i-21.75, zb. 21-21.25 : j ęczmiell !lrzem. 14 . .30 
do 15: owies j. 16.50-li , zb. 16- 16.50: otręby przekroczony, .. Polmiu' zg-odnie ,; pO-
tytnie 8JiO-S.75; otręby pszenne śr. 10.00-10.25, t .. i I - t' b' ~!lV jrr. 9.75-10; maka żytn ia 65'1. 25.75-26.73 ; ma- S anOWI(;lllam "nr OJ . II 0',0\\ lą?,,"· . 
ka pszenna (\.)'/. 3t12:L-37.23. był do ui5zcze:llĄ op~nt w~ TlJ\\"naw-
1 L w 6 w, 1. 10. Ży to I st. 15-15.25, II et. czvch innym u "Z)·,tnikom P . E. N-u 

4-14.50: psze.nica cz. 20 . .50- 20.75, zb. 19.50 do "p'olml'n" 'nl'e t~.-lko .]·ednak nic nie- za-19.1S; j ęczm ień przem. 1.3.75- 16.2-3. pa ~t. 14.2:; 
d() 14.50: owies I st. 16- 16.25. II st. 11.75 - 1.1.00; płacił: ale sam zainkasował takie do­
otr~by żytnie 7.7;-... -8.00; atręby pH9JUle gr., 
9.00-9.2ii, śr. 8.00-8.25, m 9.25-10.00: mR.kR. I 

płaty wyrównawcze. Zrobił to " ten 
sposób, że dostawy dla marynl).rkl wo­
jennej, będące przecież dostawami 
krajowymi, ale idącymi Pt':l.ez port w 
Gdyni, deklarował jako transakcje 
eksportowe "do krajó," niewymienio­
nych ". Działo się to za zgoją. P. E. N-u 

"Pol min" produkUje ga,.olinę. Ga­
zol il1ę tę sprzedaje pod nazwą .,biała 
ropa". Dzi<;,ki tei uazwie oi~ płaCi prze­
\\'idzianrch poGa(\·~ów, które Mrmal­
nie obciążają ga1,l)litl~ . Co więcej: rów­
nież (hięki tej nazwie opłaca. przy 
przewoZie na ko'ejach niższe łrĄchty. 
W ciągu ł lat np. oz tego trtułu ,.Pol-
min" "zao,>z('l.ęjzll" 60000 zł 

-000-
B. G. K., PaństwowY Bank Rolny 

. i PKO. !"ą. uprzywilejowane pod wzglę­
dem podatkowym w stosunku do ban­
ków prywatnych. Są. uprzywilejowane 
ponadto dzięki temu, iż sum, (lo 'VI"!­
sokości zł. 2.500, ulokowane w ~ich na 
ksiażeczkach oszczędnościowych, nie 
podlegają. zajęciu egzekucyjnemu. Pe­
za t~'m procenty od wkładów oszczęd­
nościowych w PKO wolne ss od poda­
tku dochodowego Słowem: we wszyst­
kich "punktach", decydujlłcych o ren­
towności instytucji finansowej, bank 
publiczny ma przewage na.d prywat­
nym - przewagę, wynikając!),. z przy­
wileju. 

-oOe-

Prywatni wydawcy podręczników 
szkoln~'ch uiszczają opłaty Minister­
stwu WR i OP za ocenę tych podl'ęcz­
ników w wysokOŚCi zł. 1 od stronicy. 
Natomiast Państwowe W,-da"'-nietwo 
Książek Szkolnych wolne .ie;.t od tych 
opłat! -

W Stannch Z.iednoC'zonych przP!,zlo 2.200 ro­
botników Chrysl('l' Motor CorporatJOn w E"8n~" 
viJIe powl'ócilo do prACY. iikwiduj ą c straj,k. Ro" 
kowania tO C~1\ ~ic nadnl i nie zostRly J~~ZC2\e 
JIIlkot\c?,onc pomimo. że robotnicy podjeli na no" 
wo pracę. 

* Gromlułka dzieci. hn\Villcych sie . nao hr:>:e: 
.. iem Renu w pobliżu Kolonii. wyłOWIła z rzo.kl 
lłakiet zawierlljąoy mOll('ty złote frl,lncu!kl~. 
SJlwa;carskie. IImerykaflHkie i lI!lgieJskle. War' 
tolić pakietu wynosi okolo 50 tysu:CY marek. 

- * W Niemczech. ,,'skutE'k przerzuceni!! zn3C:r.-
nei ilości roeżCZY7.l1 do prac. f.<?rtfflk8CYJn.y('h n:\ 
gfanicacb, do fabryk aroUl1lCJI zostały sklerowa­
n~ kobiety. 

* Król(noa a'llgielska zachorowałll na. z~pale· 
nie krtani. Stan jei zdrowia nie budzi obllw. 

* !tlIlId illpoń6n zlI'kupił w Berlinie Plrc~l. 
połołAJ.ną przy Klliserallee, na której ~tanie 
zbudowany specjalny gmach dia attach~ lapo.ń· 
skiei misji marynarki wojennej. 

* W okolicach ViSlkJingen w Zag:lllbiu SUry 
(w lrieMlnku Koller1 a) rozpoczęto po~pie9rn:, 
budowę nOl'\'ego lotnis'ka podziemnego. RobotnI" 
CT praouj, po 12 !rodzin na dobll. 

* W Kruowle .marl w 7S ręku tycia 8p. 
Waclaw A.noz7c. właścic iel znanej drukuni. 

* Zmarł w LiTMltt generał pieehotr AI!rt'd 
Kramis. ZmR.rły liczyć 76 lat i był jednym z Mi· 
bllrdr3iej 2Jl\Ulyeh generałów austriackich ,.. 
eII.e wojny twiatowei. 

js.ce osoby jako posiadające prokurę: 

I;ytnia S.W, 27-2L50 : mąka' pszenna 65'/, 36.50 
do 37.50. 

War s z a w a. 1. 10. Żyto 14.50- 15: Pl'UJli­
~a oz: 21.75-22.25., j . 22.50- 21. zb. 20-20.50: 
łeozmleń I st. 15.2;>- 1;>.75. II st. tS-15.50; ow;ee 
I st. 1!>-15.50, II st. 14.50-14.75: otrllby żytnie 
8.75-9.2ii ; otreby pszenne C'r 11,:50- 11.75. śr. 
10.25-11, m. 10.7.5- 11.25: mąka żytnia w'l, 
20-24.75; maka pszenna w'l, 34.50-36.00. 

Ukryte placówki żydowskie 

Sa.ul Borgen, Romeo Puro Purini, Jallu~ 
vel Eliasz Abkin, Emilio de Garzarollt, 
Józef Karpf, Jerzy Stanislaw Flaum, 
Bruno Friedman, Natan Pap per, Naftu­
la Rabinovici. Albert Scheincllinger, 
Adolf Chinkes, Józef Kowal, Tadeusz 
Bełżecki i Bronisław Jakubowski. 

Dla polskiego społeczellstwa sprawa 
jest jasna. Jasne też są wnioski, jakie 
stl\d należy wyciągnąć. 

Giełda mięsna w Łodzi 
z dnia 29 i 30 wrześ.n.ia 1938 1'. 

B y d lo: woly I kl. dobrze opasione a 75- 84, 
b 67-72; II kI. średnio opa~i~ne 70: krowy I 
kI. dobrze opasione a 86-9:) b 74-82. II kI. 
średnio opasione a 68-75 b 60--66, HI kI mało 
opasione 45-55 ; byczki Ul kI. mało opasione 
50: buhaje I kI. dobrze oP3sial1e 75: jałowice 
III kI. mato opasi<me 45-5{l; bukaty II kI. 

. matomillSi&te 40: cieleta extra powyż('j 60 kg 
115, I pełnomięsi s te powyżej 40 kg 9.j- 11O, po­
niżej 40 kg 77-90. O w c P: młode skopy i ma­
oiorki (nieskryte) pf'łnomięs iste 70. m~IOllli tl si<; te 
50. Ś w i n ~ e: &lonilr>owe powyżej 180 k~ lO!) 
do 120, powyżej 15{l kg 105-117, poniżej 1.10 kg 
102-113. mię&ne powyżej 110 ki' 93-102, od 80 
do 110 kg 88-98. maciory 100-108, braki świnie 
wych. maciory. kastrat y i knury 88-90. 

i:ydzi we włoskich towarzy­
stwach ubezpieczeniowych 
Gdy przed kilkunastu dniami 

PAT ogłosiła znany już naszym Czytel­
nikom komunikat o ustąpieniu preze­
sów-Żydów ' dwóch towarzystw ubezpie­
czeiI, czynnych także w naszym kraju, 
tj. "Assi'curazioni Generali" i "Riuniona 
Adriaticu", zawrzało w prasie i;ydow­
skiej oburzeniem na taki akt "zaostrzo­
nego antyżydowskiego kursu" w faszy­
stowskiej Italii. "Hajnt" (nr 212 z dnia 
11 września rb.) wołał w artykule pióra 
adwokata Hartglassa, b. posła na polski 
Sejm: 

W olDa Wszechnica Polska 
Wydziały: 

Łódź, ul. Dr S. Sterlłnga 24 - Tel. 176.71 
NAUK MATEMATYCZNO· PRZYRODNICZYCH 

(ma/,ł"lsterium biologii) 
NAUK HUMANISTYCZNYCH (magisterIa: filologii polskiej, fłlo,;o fii 

historit) 
PRAWA ł NAUK EKONOMICZNO-SPOI:.ECZNYCH (magiste.rium 

nauk ekonomiczno - społecznych) 
PEDAGOGICZNY (magisterium pedagogikI). 

Cz •••• od 1&1 80.-, 135,- •• meałralai. 
aU. 

InformacJe ł zapisy w Sekretarłacle codziennIe od godz. 16-19. 

Dziesiątki tysięcy ~:vdów ubezpie­
czonych są w włoskich Towarzy­
stwach Ubezpieczeń. Zaden Zyd od 
dnia dzisiejszego nie ma prawa u­
bezpieczać się w Towarzystwach 
"Generali" lub .,Riunione " itp. wło­
skich towarzystwach, które ~ t w o­
rzone zosta1y przez ~ydów 
i z a i c h k a p i t a 1 y. 

Sztuczki żydowskie 
Krakowska firma "Altesse" pragnie 

być uważana za firmę polską i chrze­
ścijańską. chociaż jest czysto żydowską. 
Oto, na jaki sposób wzięli się Zydzi: 

Dnia 9 czerwca zwolano nadzwyczaj­
ne walne zgromadzenie akcjonariuszy. 
Jako akcjonariusze wylegitymo,vali się: 

W kon!'ekwencji p. Harf,glas8 wzy- dr Jllliu~z Maria Halewicz. Józef Jezio­
",ał Zydó\V do bojkotu tych towarzystw raiIski, Stefem KOPCZYl1Ski, Eugeniusz 
i do masowego wycofywania ubezpie- Kukulski. rradeusz Jan Podgórski. Sta­
czeIl z nich. nislaw Sl,ot-ni cki, Zdzisław Truskalski 

Tymczasem okazało się _ o czym i dr Dawid Wistreich. Należaloby z tego 
mogliśmy naszych Czytelników poinfor- wnioskować, że cala spółka akcyjna 
mować już i6 września rb. _, ż~ nowo "Altesse" jest własnośc ią siedmiu Pola­
mianowani prezesi obu towarzystw, hr. ków i jednego ~yda. 'l'ymczasem Zwią­
Volpi w .. Assirurar.ioni Generali", a aro- zek Polski wypośrodl\Owal, że notarial­
basador F'ulvio Suvich w "Riunione nie uwierzytelnione zgromadzenie ak­
Adriatica" są również _ pochodzenia cjonariusr.y z dnia 9 czerwca rb. było 
żydowskiego... prostym bluffem, obmyślanym celowo 

Nerwy spłatały Zydom figls.... To dla wprowadzenia w błąd odbiorców 
jednak drobiazg. Polaków. Oto bowiem Centrala Związku 

Polskiego znajduje się w posiadaniu 
Ale mamy teraz przez Zydów dostar- wyciągu z rejestru handlowego Sądu 

czony dowód, że. towa!Zy~tw1l;. ubezpie- Okręgowego w Krakm'.'ie z daty 8 lipca 
czeń .,~~nerali" . l. "RlUO\one . są na rb. (miesiąc później l), z którego wyni­
~skros. zyd(;Hvslue .. z pochodzema, z ka- ka, że właścicielami firmy .. Altesse" są 
pltału I z klerowmc~,:a. następujący ~ydzi: n dr Stefan Hersch­

Co do przedsŁawIClelstws. tych towa- tal, 2) l1'ranciszka Morgenstern, 3) inż. 
rz:ystw na Polskę, to starczy wejl"leĆ w I Edward Vlachs, 4) . Stefania Wis!reich, 
rejestr ha.r~dlowy. Np. w "Riunionie"!lft 5) dr Dawid WisŁreich, 6) dr MArek 
w dyrekCjI na Polskę zapisane n!lStępu- Morgenstern, 7) Maurycy \Vlstreich. 
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10 I t e ke • k t d Najpierw wysłano duże transporty szyli wokół naszych baraków jak dzi-a w sowlec lej a or ze ~aę/cczZ~!~~i~t~is_~~ z~a~~:~ r~J~ :~: ~~!e~~~i~~1~~y! A Jrl~'~l~~~ 1~gl~ed \~~~~~ 
12) 

Policja urządza obławy - bezsku­
tecznie. IUo rujnuje rodzinę ten mu­
si budować więzienia. Bolesnym jest 
los również i tych dzieci i młodZieży, 
które maję. jaką taką opiekę. Od 
pierwszych chwil wciągane są one do 
różnych organizacyj komunistycznych 
i bezbożniczych, gdzie im każą niena­
widzieć rodziców, bliźnich, Boga, gdzie 
ich uczą. rzeczy najwstrętniejszych. 
Co z nich wyrośn~e? Strach pomyśleć! 

Jak zniszczyli Rosję starą, a nowej 
zbudować nie potrafili, tak też naro­
dowi rosyjskiemu nie dali bolszewicy 
w zamian za rodzinę nic, co 'by ją mo­
gło zastąpić. Podobnie, jak w całym 
państwie, tak samo w więzieniach i w 
obozach pracy przymusowej szerzy się 
najbardziej pomysłowymi, wyrafino­
wanymi środkami zepsucie i niemoral­
ność. 

Kierownictwo obozu stara się prze­
de ,',:szystkim zabić poczucie wstydu 
w młodych, niezepsutych jeszcze 
dziewczętach i mężatkach. Bolsze­
wizm stara się urobić typ "kobiety wy­
zwolonej", która powinna być - ich 
zdaniem - cyniczna i rozpustna, wy­
zuta z wszelkich zasad moralnych, a 
co zatem idzie, pozbawiona wszelkich 
wdzięków i zalet kobiecych. Jeśli sto­
sowane środki nie :pomagaly i :wśród 

uwięzionych znajdowały się skromne słano specjalistów i rzemieślników, a siły 'I. wszys tkich kobiet mieszkają­
i porządne kobiety, to jako "oporne" wreszcie personel biurowy, do którego cych w barakach, cies7.yły się daleko 

ł N właśnie ' j ja należałam. większ" swoboda. niż na Soło' wltach l' zosta y wysyłane na wyspę Anser. a ...' 
wyspie tej znajdowały się małe, cał- Opuściliśmy Sołówki w końcu wałęsaly się po całym obozie, między 
kiem odcięte od świata posterunki ry- września. Ciągle burze i deszcze czy- mężczyznami. Wieczorem i w nocy 
backie; każdy z posterunków liczył nily naszą. podróż bardzo męczą.cą i przynoszono je njeprzytomne i pijane 
dziesięciu lub dwunastu mężczyzn. - uciążliwą. Spędzjliśmy znowu kilka do baraków. Tutaj, złożone na pry­
Byli on~ nawpół dzicy i przez całe swe godZin w porcie Kemi, po czym zała- czach wymioło,' ... aly, brudzą.c strasznie 
życie trudnili się połowem r3Cb w lodo- dowano cały transport na pociąg. W swoje sęsiadki. 
wato zimnych wodach Białego Mo- dwa dni później przybyliśmy na sta- . Budynek, w którym mieściły się 
1'7-3.. Tym właśnie zdziczałym ryba- cję Madejowa Góra, wysuniętą. daleko bIura, gdzie pracowałam wraz kilku­
kom, kierownictwo obozu przydzielało na północ . Tutaj byto nasze nowe miej- nastu towarzyszkami, oddalony h~:ł 
"opornę.", jako "gospodynię domu" - sce pobytu. od obozu prze5r.lo kilometr. Droga do 
jak to oficjalnie nazywano. Najbar- Kobiety zamieszkały w dużych, dr&- niego prowadziła prr.ez pola i cz<;,slo 
dziej uczciwa kobieta dostaws,;y się w wnianych barakach, do których tvlko musiałam gl'zęzną.ć po pas w śniegu. 
łapy tych zezwierzęconych istot, mu- przez jedno, małe okienko wpada.ło Szszególniej nużą.ca była podróż po­
siała być posłuszną niewolnicą. Po- trochę światła. Wewną.trz, wzdłuż wrotna, w nocy. KońCZYłyśmy pracę 
dobny los spotykał wszystkie kobiety, ścian ciągnęły się dwa. rzędy twardych o godzinie jedenastej. Było już bar­
odznaczające się urodą. Wszyscy bo- prycz. Było nas wszystkich 500 ko. dzo ciemno. Żeby nie zbladzić w ciem­
wiem urzędnicy za.rządzają.cy obozem, biet i w nieopalonych, mrocznych 00- noś~i, lub nie wpaść do 'jakiego dołu 
jak również zatrudnieni w admini- rakach, tuliłyśmy się jedna do .dru- zaWIanego śniegiem, mUSiałyśmy iść 
stracji, mieli prawo wybierać dla. sie- giej, drżąc z zimna. Mężczyźni mi e- bardzo powoli, gęsiego i trzymając się 
bie spośród uwięzi.onych "służące". szkali nieco dalej w zwyczajnych, płó- jedna drugiej za llbranie. Męczące 
"Służące" te szorowały podłogi, a jed- ciennych namiotach. W zimie, pod- również było to, że wszystkie przyb<Jlł 
nocześnie musiały spełniać rolę nałoż- czas 35 stopni mrozu było to mękł nie ry do pisan.ia, jak pióra, papier, atl'a-
nic. do zniesienia. men t, mUSIałam mieć przy sobie w 

ROZDZIAL XVnI. Dyrektor, inżynierowie i kierow- ubraniu. Biura bowiem zamieniano 

Latem 1931 roku przetransportowa­
no większą połowę skazańców do świe­
żo utworzonego obozu w Karelii. RO'Z­
poczęto tam właśnie prace przy budo­
wie wielkiego kanału, kt6ry miał po­
łQ.czyć Morze Białe :t Bałtykiem. _ . 

nictwo obozu - mieszkali obok sta- zawsze w nocy na sypialnie dla więź­
cji Madejowa Góra, w wygodny(!h du- niów. Wyczerpana całodzienną., nużą­
żych budynkach. cą pracą spędzałam noce wśród opi­

tych, cynicznych dziewek, w brudzie 
Więźniowi.e żyli tułaj w gONzych i okropnym zaduchu. 

je:"zcr.e warunkach niż dotychczas. 
Mężczyźni, spragnieni kobiet, "t' 
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Rabini-"cudotwórcv" W Krvnicy 

, 
'Rabin - "cudotwórca" ~ Belzca uciął sobie drzemkę lJodczas przejażdżki po 

alejach Krynicy. 

Cadyk z Góry Kalwarii na codziennej przejażdżce po Krynicy. 

Kry n i c a, 1. 10. - Krynicę, która 
w sezonie roi się od 2ydów ~szczycili 
i w tym roku obecności!). rabini-"tudo­
twórcy" z Góry Kalwarii pod Warsza­
wą. i z Bełzca w woj. lubelskim. Oczy­
wiście każdy z cadyków, otoczony był 
licznym dworem. Zaznaczyć należy, że 

rabini-"cudotwórcy" nie chodzili po 
!{rynicy pieszo, lecz jeździli stale fia­
krami, do których "d"'orzanie" wnosi­
li ich zawsze na rekach. Nie był to 
przyjemny widole No, ale w mieście, 
gdzie urządza się "kaganowe" jubile­
usze, rabini szują się chyba dobrze. 

Społeczeństwo krynickie powinno 
jednak, i zrobi to na pewno, wynaleźć 
środki na obrzydzenie Zydom tej pra­
wdziwej perły polskich uzdrowisk. 

Zamach samobójczy znane~o naullowca wywołał w Nowym .Iorliu powszechn" sensację 
N o w y Y o r k. - Olbrzymie wra­

żenie wywarła tu samObójcza śmierć 
profesora uniwersytetu ' w Harward. 
Prof. dr Renshaw wyskoczył ze swę. 
młodą. żonę. z 19 piętra drapacza 
chmur. Śmierć na.stę.piła oczywiście 
na miejscu. 

ich nie poniosło by żadnego szwanku., się, że gaz nie ma żadnej wartości. 
W próbach w Ministerstwa. Spraw Proł. Renshaw tak się przejął tym nie_ 
Wojskowych w Waszyngtonie okazało powodzeniem, że odebrał sobie życie. 

Przyczyna samobójstwa znanego 
naukowca jest niezwykła. Oto prof. 
Renshaw wynalazł gaz, który miał 
wpłynąć decydują.co na prowadzenie 
wojen. Gazem tym możua byłO w krót­
kim czasie oszołomić milionowe ar­
mie. Po pewnym czasie żołnierze od­
zyskiwali by przytomność, a zdrowie 

Siekierami zraniono b. prezydenta 
PodtJtępny ~amach na b. pre~denta republiki chińsltieJ 

S z a n g h a j. - Dokonano tu r.8.­
machu na byłego prezydenta republiki 
Chińskiej Tang-Szyci. 

Dwóch mężczyzn i jedna kobieta u­
zbrojeni w siekiery zdołali się wkraść 
do domu byłego prezydenta, napadli 

na niego i zadali mu kilka niebezpie­
cznych ciosów. Od niehybnej śmierci 
uratowali prezydenta domownicy. Na.­
poastnicy zbiegli. Prezydenta Tang-Szy_ 
ci przewieziono w stanie bardzo cięż­
kim do szpitala.. 

Jak żydzi szkodzą Polsce 
w "Le Temps" z 27 bm. czytamy, te w 

godzinach wieczornych 1V ub. lIobotę na 
paryskim dworcu wschodnim krą.tyła gru­
pa cudzoziemców, usiłując agitować wśród 

Tragiczny wypadek w Cieszynie 
Granat ~abil natłc~yciela i .n-a'til cderech uc~niów 

odjeżdżają.cych na miejsce powołania re- C i e s z y n, 1. 10. - Prasa śląska 
zerwistów. Grupa ta wznosiła okrzyki donosi: Dnia 28 ub. m. zaszedł w cza­
prosowieckie. Jednego ze świadków zaj- sie zajęć hufca przyspOSObienia '"!oj­
ścia, usiłującego przeciwstawić się pro- skowego, złożonego z uczniów Pal'l.­
wokatorom, komuniści pobili. Wówczas stwowego Liceu1.l Pedagogicznego w 
tłum rzucił się na prowokatorów, rozpę- Cieszynie tragiczny wypadek, który 
dził ich, a dwóch zostało ciętko poturbo- pociągnął za. sobl). śmierć dwóch osób. 
wanych. 

"Policja _ czytamy dalej _ zdołała T PrZkeb~eg wypadku był następują~y: 
oswobodzić prowokatorów z rąk tłumu. '" tra 'Cle zajęć hufca !';zkolnego ml.ał 
Sa, to: P o l a k Rubin Heremberg. 26 lat, pro\yadzący Ć\vic7.enia komendant hu­
i emigrant rosyjski Michel Szmulewicz. rca, naucryciel JÓ7.ef Hajkowski zade-

"Obydwaj osadzeni zostali w więzie- monstrować uczniom konstrukcję gra.­
niu pod zarzutem nawoływania rezerw i- natu ręcznego na rozładowanym pod­
atów do niepasłuszet'lstwa." sku. RozkrQcają.c poci!';k wobec otacza_ 

Oswalda Hilę i ranił czterech innych 
uczniów - na szczęście lekko. 

Dyrekcja i władze szkolne wydały 
natychmiast potrzebne zarz~dzenia, 
z-arządzaj~c dokładne zbadanie prze-I 
biegu wypadku, niezależnie od wdro­
żonego natychmiast śledztwa sądowe­
go. . 

Nowe banknoty 20-złOtowe 
w obiegu 

War s z a wa. (Tel. wI.) Kasy ban­
kowe wypłacały w sobotę należności 
nowymi banknotami 20-złotowymi z po­
dobizną. Emilii Sczanieckiej, opatrzo­
nych datę. 11 listopada 1936. Odwrotna 
strona banknotu przedstawia zamek i 
katedrę na Wawelu. (w) 

Każdy żyd na swoją rękę 
War s z a w a. (TeL wl.) Próby zor­

ganizowania Żydowskiego Bloku Wy­
borczego nie udały się. Wszyscy posło­
wie żydowscy przygotowują. się na wła-
sną. rękę· (w). 

Powrót Hitlera 
B er 1 i n. (Tel. wł.). Dziś przea po­

łudniem powrócił tu kanclerz Hitler 
z Monachium. Stolica Rzeszy zgoto­
wała mu owacyjne przyjęcie. 

Po przyjeździe do swej rezyaencji 
kanclerz ukazał się na balkonie w t.. 
warzystwie Henleina iGoringa. 

Z satyry politycznei 
I ntrygi masonerii 

"w Paryżu daje się zauwatyć fala 
nastrojów antypolskich". - ("Goniec 
Warsz." z 25 bm.). 

Znowu jeden kwiatek z serii 
chytrych tricków masonerii, 
co chce swymi intT1j(Jflmi 
poróżnić nas z Francuzami! 

Kied1J.ś Francja się przekona, 
że źle wyjdzie na masonach 
i że dużo na tym straci, 
że nie walczy z wplywem ,;oraci"J 

"Goniec Warszawski", 

Szkody, które Żydzi - abywat 1e pol- ją.cych go llc7.lIiów zauważył nagle. że 
acy - przynaszlł sprawie polskiej zagrani- nie jest on rozładowany i że wybuch 
e~, są. ogromne. Trzeba. wreszcie znaletć jest nieunikniony. Nie mogąc już żad-
8posób na pohamowanie tydowsklej robo- nym sposobem temu zapobiec, rzucił 
ty. Zależy to jednak' nie tylko od społe- się do na.jodleglejszego k:J,t.a sali, przy­
czeństwa, ale i od postanowit-ń władz w l ciskając pocisk do piersi, by swą oso-

do I-ej klasy 43-ej Loterii poleca Kolektura 
" 

Władyslawa (jIAN(jIARY· 
łej dJ:ie<uirue, bl). zasłonić uczniów. W~'buch, jaki na- Łódź, Piotl·kowska 91.. Konto P. K. O. 603.179 

-:. II> _ _ g • st~pił, zabił nauczyciela oraz ucznia WG.WWWWWWWWW.W.W• 
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NA UBOCZU 

Na razie 
Giełda Zbożowo-Towarowa , 

W ostatnich dniach zgłosiło się do re­
dakcji szereg osób, wskazując nam 
czysto - polslde instytucje i zak)n.dy prze­
n:'ysłowe, które ciągle jeszcze posługują 
SIę przy załatwianiu swych spraw praw­
nych ad\Yol,atami Żydami. 'V tych wa­
runl,ach. kiedy obserwuje się. :ie, lak lo 
okrrślimy. .,zawodowe" .,szabesgojstwo", 
trzeba ,,".,·s! ąpić ze zdecydowanymi środ­
kami. aby przeciwdziałać wybitnje 
szkodl il\'rlll u )rkrc\\"ażeniu obowiązków 
względem spoleCZeJls(\Ya polskirgo. 

Szczegółowy wykaz okręgów wyborczych 
Ł ó d Ź, 1. 10. - Wczoraj podaliśmy Wólczaiiską, Piotrkowska, Główna, I Pojezierską do Żeglarsldej, Achv?kaeo 

w skrócie granice, w .iakich mieszczą Sienldewicza, park Sienkiewicza, ul. kie.i, Zgier:;:l,::). do Rynku Bałucloego. 
się poszczególne okręgi wyborcze, dziś KiliJiskiego od parku do Cegielnianej, Okręg IV. Pomorska od Kilińskiego 
{lodajemy szczegółowy wykaz: cz~ść Śródmiejskiej, Zachodnia, 11 Li- i za Bystrzycką. do granicy miasta, 

Rtopac1a. Pogonowskiego do 6 Sierpnia, granicą. do Brzezil'lRkie.i oraz dalej gl'a-

Jcdl.lym z takich środl,ów byloby po­
c;IaWaJ.lle do publicznej wiadomości za po­
srcdnlctwem prasy firm i 'osób nie ma­
jących dość sily i zrozumienia dla spraw 
~arodu polskiego, aby zcrwać wyraźnie 
] bezapelacyjnie z Życiami w każdej 

Okręg I. w prostokącie międz~' uli- Żeromskiego i Zamenhofa do \Vól- nicą. miasta do Admiralskiej, r.lal'ysil1-
cami: ŚródmiejRką, Cer-ielnianą, I(ilii1- czai1skiej i 'Vólczańską. do kpt. Żwir- skiej, DwoJ'skiej, PaRterskie, r.Uynar-
Rkiego, Fl'anciszkai,~ką, Mł~'nal'ską, 1 •• 

Z · Z' l L t' \\7 ł ki. skiej, Franciszkałlskiej do POmOrf:loeJ. aWlSZV, _gJeJ'::' '-q, o I1lczą eso ą . Z . .'-
St lI '· . Z · h d' d S; 'd "" Okręg III. Rvnek BałuckI, aWlszy, Okręg V ,V granIcach' Pomorska, oco 111ana l _ac o ni:). o 1'0 mleJ- Uł "k d'P t k" F c· z • . . . . 
skie' < lU r nm s ą o as ers l~ .), ra 1 lS - Niciarniana, park 3 1\la]a, ZagaJmko-

.l. . '. kańską, Dworską, r.-1arysmsk::). do Ad- wa Rokicińf:ka do Fabrycznej, parl{ 
Okręg II. w granicach: część ULI miralskiej, Łagiewnick::). do gen. Se>- ŹrÓdli.ska do Rokiciflskie.i. Głównej, 

kpt. Żwirki, między Piotrkowską i Wi11Rkiego, do Zgierskiej, św. Teresy, Sienkiewicza, park Sienkiewicza, Ki-
dziedzinie. 

Kieklóre instytucje pomniejsze i za­
k~ady ,Przcmysłowe oraz osoby prywatne 
uzywa.ląc w sporach prawnych adwoka­
tów Żydów, rozgrzeszają się faktem, te 
s7.ere~ naj poważniejszych instytucyj na 
terem e ł.odzi obsadziło stanowiska rad­

s liiIskiego do Pomorskiej. 

ców prawnych Żydami. 
Zakończenie "Tygodnia L. O. P. P." 

. Y'rs~azu.ie się przy tym na Zarząd Imp)'e~a LOPP' p)'~erod~ila się 'IV 1rtUlviolo1ł:ą m,anifestację 
MieJskI (adw. Szarogroder), Izbę .Przemy- na rzec~ Pol"akótv z~a Ol~y 
~łowo - liandlową (adw. Felix.). Niestety 
m~tytuc.le te najlepszego przykładu nie Ł ó d Ź, 1. 10. - W dniu wczoraj­
da.lą. 'V ostalnim czasie zdobyła się na szym zostal zakończony obchód "Ty­
odwagę zerwania kontraktu z adwoka- godnia LOPP". W zak0l1czeniu tej 
tem Żydem jedynie Giełda Zbożowo _ To­
warowa, ldórej prezesem jest inż. "'ilski. wielkiej imprezy uczestniczyło całe 
Ale to jest chlubny wyjątek. Cieple, za- społeczeilstwo łódzkie na. placu Boer­
grzane posadki radców prawnych więk- nera. Impreza ta przerodziła się w 
szych instytucyj okupowane są przez ży- wielką i spontaniczną manifestację, 
dowskich adwokatów. z1vi ązaną z obecną sytuacją. politycz-

. W sferach prawniczych istnieje opi- ną Polski. 
nla, ±e władze nadzorcze winny wejrzeć Oelbyly się wielkie pokazy przeciw­
w te stosun.ki i chOĆby już tylko ze wzglę- lotniCze i przeciwfmzowe. Plac Boer-
dów prestiżowych ("żyjemy w okresie ~ 
"ozonu"" - jak się ktoś wyraził) sp owo- nera był cały wypełniony przez tłu­
dować zastąpienie Żydów Polakami na my publiczności, które z zapartym 
stanowiskach radców prawnych choćby oddechem śledziły akcję poszczegól­
na razie instytucyj samorządu gospodar- nych oddziałów biorących udział w po-
czego i samorządu terytorialnego. kazach 

W katdym razie nakazem chwili jest '- ' Ł . . ł . k' t . 
aby społeczeństwo polskie w ł.odzi. 'abY I 'tI\~cl oClz1a

b
· ull,aza

b 
y ~ll~ ra Je y, 1;; 

ws~y.scy, którzy się l?oczuwają do lącż- mI uJące . w~ u.c 1~ 0'~1), l'zuca.n~: c 
nOSCl z tym spoleczelTstwem, zerwali we przez nlepl'z~'Ja(,lelsklch lotl11kow. 
wsze.lkich dziedzinach z adwol,alami Ży- Plac BOCl'nera, Objęty wybuchem pło­
daml. (Ł) nąc~'ch rakiet, zapłoną.ł rzek4 o~nla. 

W~-glądało to tak, jakby rzec7,ywiście 
miasto b~'ło zbombardowane przez nie_ 
przyjacielskie samoloty. 

Na pomoc pospie~zył najpieny 
ton Stl'aży Pożarnej. który szybko .. 
pełnił swoje zadanie. Z kolei zaś po, 
spieszyły na ratunek drużyny PCK, a 
na koniec drużyny odkażające LOPP. 

Akcje poszczególnych drużyn swą 
Rprawności::). i opanowaniem sytuacji 
wzbud7,1ły zachwyt wśród publiczne>­
ści, która entuzjastycznie oklaskiwała 
dzielne druż\"nv. Na skutek wezwania 
kiel'o"'nictw~ te.i wielkiej imprezy L. 
O. P. P-u zgromad7,one tłumy udały 
sio gremialnie na plac "ToIności, gdzie 
odbyła się pot0źna manifestacja, zwią­
zana z akc.ia Polski na rzecz przyłą­
czenia Śll;Iska Zaolzallskiego. 

Pllhliczno~ć 7,~romadzona w licz­
bie kilkunastu t~"_ i\,c~' spontanicznie 
prz~·.ir;'ła rezolucje w sprawie Ślą.ska 
Zaolzałl. kiego. Po przemówieniach 
tłum przechodził przez miasto, manI­
festując na rzecz Polaków za Olzą.. 

Pasażer "na gapę" 
poniósł śmierć na miejscu 
Ł 6 d Ź, 1. 10. - Na szlaku kolejo­

wym koło wsi Krobanów usiłował wy­
skoczyć z pociągu towarowego 32-letn1 
mieszkaniec tejże wsi, Franciszek Pry­

,czek, który jechał "na gapę". 

Pożar w fabryce Kindermana 
Pn' czek wpadł pod kola i poniósł 

śmierć na miejscu. 

Zaostrzenie nadzoru 
nad handlem węglem 

Ł ó d Ź, 1. 10. - Ostatnio zwrócono 
uwagę, że handlarze-detaliści węglo­
wi, zr7,eszeni w stowarzyszeniu, ' pod­
trzymywali wyższe ceny gospodarczo 

. nieuzasadnione, wykorzystuję,c zwięk­
szenie zapotrzebowania na węgiel. 

'''ladze z.arządziły kontroI ę i usta­
liły szczegółowy cennik na węgiel w 
detalu (budkach) zależnie od strefy 
miasta. 

W kilkunastu wypadkach sporzą­
dzono protokóły za pobieranie nad­
miernych cen. 

Szkota powszechna przy ul. Za(J.aj-
. nikowej. 

Pofmr tls~ko(lzil c~e.ściowo pł·~e.d~alnie fab)'yki 

ł, ó d Ź. 1. 10. - Wczoraj o godzin i 
8,4;) w fabryce J. Kindermana prz~' ul. 
Łąkowej 3 na oddziele przędzalni wy­
buchł p'ożar pra"'c1opodobnie wskutek 
zatarcia łożYska. 

Ogień, natrafiając na łatwopalne 
mate]'iał~', l'ozszerz~'ł Rię z dużą sZ~'b~ 
kością· . Na ralunek pośpieszyly tl'zy 

ocldziahr straży pożarnej, gdyż pożar 
zagrażał zniszczeniem olbrzymiego 
ti'z~' piętrowego bud~'nku fabrycznego. 

Strażv udało się pożar opanować, 
niedopu~zczając do więl,szego zni-
szczenia. 

Pożar uszkodził ;ec1rnie częściowo 
przędzalnię. Straty dość znaczne. 

Sedziowie ligowi O sobie 
OieJ.au..'a ankieta nOre.dotcnika" 

Pre-:.es Wydziału 
Spraw Sędziow­
skich i wicepre­
zes Ł. O. Z. P. N. 

p. Lange. 

Z kolei Z\Hóciliśmy się do p. Langego, 
prezesa Wydzialu 'Spraw Sędziowskich i 
wiceprezesa I.OZPN, długoletniego sę­
dziego ligowego, a ostatnio międzynaro­
dowego. 

Oto co nam p. Lange opowiada: 
- Dla sędziego rutynowanego, maja,· 

cego za sobą kilka cn' kill,ana,;cie lat 
praktyki, obeznanego dokjadnie z przepi­
sami ~ry, nie istnieją zawody tak zwane 
,.rięr.kie". Ciężloe zawody są wtedy, jak 
sędziemu mecz "nie wychodzi", gdyż mi­
mo najlepszych chęci, znajrozmaitszych 
przyczyn wydaje decyzje nieodpowiednie, 
albo nie w porę. \V tal<im .,gorącym" 
mrczu uwagę sędziego odrywa na przy­
kład zawodnik reklamu.iąt.'y głośno zbyt 
ciężką albo zbyŁ l ekką piłkę, a w tym sa­
mym momencie inny dotyka piłkę ręl,ą 
- i sędzia tego nie widzi. Zawody okre­
ślane przez znawców jalw bard~o ciężkie 
do pro\vadzenia, w rezultacie przechodzą 
gładko, a na zawodach, do których nikt 
nie przykładał żadnego znaczenia, zda­
rzaJy się pożałowania godne wypadki. 

Prócz koniecznych umiejętności trze­
ba mieć odrobinę szczęścia. J e±eli "cięż­
kie wypadki" następują w sprzyjających 
dla sędziego okolicznościach, to może być 
pewny sukcesu. Te same wypadki, idące 
w innym porządku i w sytuacjach nie-

([~a ~~I~~lU!'~"III~!I~~l~I~ Wi~l~w~~i~i Ma~ufa~turJ 
Mł'Gdociany sprawca zabójst wa dyrektora Widzewskiej Manufaktury Ottona Stei­

gerta skazany został n a 8 miesięcy więzienia 
T o m a s z Ó w, 1. 10. - Przed piotr­

kowsl<im S~c1em Okl'~gm\"ym na sesji 
wyjazc1myej w Tomaszowie sianął 17-
letni uczeń gimnazjalny J. Dębiec, o­
skarżony o nieull1:vślne zabójstwo dy­
rektora Widzewskiej Manufaktury w 
Łodzi Ottona Steigel'ta. 

'V dniu 15 czerwca rb. dyrektor 
Otto Stci!!rl't powracał autem 7. Czar­
"~rk.icj G~l'.\" <lo Łouzi \\" tO\\"Ul'zJ ::;l\Yic 

żonv i syna. \Ye wsi Lubochnia pod 
Tori1aszo~'em nasUwU defekt w moto­
rze. 

Podczas naprawy samochodu padł 
nagle strzał i d~rektor Steigcrt runął 
na ziemię. Kula trafiła go w tył gł<nvy. 
\V drodze do szpitala dyrektor Stei· 
gert zmarł. 

Pod zarzutem clol\onania nieumyśl­
Ilcgo zalJójs l \Ya al'e5Z lowallY zo::;Łal 17-

letni ucze11 gimnazjalny J. Dębiec, któ­
ry w kry.tycznrm dniu odnoszą.c flo­
wer do organizacji strzelecki.ej strze­
lił z niego trafiają.c nieumyślnie dyr. 
Steigerta. 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał 
nieumyślnego zabójcę na 8 miesięcy 
więzienia. 

Okręg VI. Wzdłuż toru kolei Łódź­
Fabryczna do Niciarnianej, Pomor_ 
skiej, granicę. miasta do Granicznej, 
Milionowej, Fabrycznej, Rokicińskiej 

'

i Zagajnikowej. j - .'1", ~,I 

Okręg VII. StodOlniana, Wesola.. 
"I'ótka, Masarska, Lotnicza, Zgierska, 
\ clwokacka, Pojezierska do granie 
,ll iasła i do rzeld Łódki, rzeką Łódką 
clo Stodolnianej. 

Okrtm VIII. Łaska, Towarowa, So­
bieskiego do rzeki Łódki, do granie 
miasta, rzek::). Bałutką do Biegunowej, 
Krańcową do 11 Listopada, granicami 
miasta do Łaskiej. 

Okr,g IX. Parkowa, Wólczanska. 
Zamenhofa, 6-go Sierpnia, Pogonow­
skiego, 11 LiRtopada, Zachodnia, Ste>­
dolniana, rzeka Łódka do Sobieskiego, 
Towarow~ do Parkowej. 

Okręg X. Piotrkowska ao 1:wirki, 
Napiórkowskiego do Suwalskiej, Łom­
żYńska, Dąbrowska, Rzgow ka, Miła, 
Dorotv, Pabianicka do granic miasta, 
do rzeki Jasieł1, granicami do Mara­
tońskiej, Towarowa do. Parkowej, Wól­
~zai1skiej i Kpt. 1:wirki. 

Okręg XI. Główna, Rokidńska, Fa­
bryczna, Milionowa, p;ra.nice miasta, 
Napiórkowskiego do Piotrkowskiej t' 
Głównej. 

OkrłD XII. Napiórkowskiego do 
g-ranic miasta, do Śląskiej, Rzgow­
skiej, I{apliczną, Rzgowskę., Dąbrow­
Rką, Łomzyiiską, Suwalsk4 do Napi6r­
ko',,"skiego. 

Okręg XIII. Pahianicka. Doroty, 
Miła. Rzgo\\'ska, Jachowicza, I{aplicz­
na, Rzgowsl,a do granic miasta i gra­
nicami do Pabianickiej. 

• 
pomyślnyrh, jut niejednego arbit~a, m~.­
wiąe jęz~rldem sportowym, "wykonczyly , 
przynosząc mu przykrości, zamiast .zado­
wolenia. Ustof;unkowanie się puhlIczno­
ści i zawodników ma decydujące znacze­
nie dla sędziego. .' 

Do zawodów bardzo odpowiedZIalnych 
i niezwykle ciekawych zaliczam mecz ro­
zegl'any' w Poznaniu w 1936 roku, między 
'Vartą i Ruchem, zakończony zwycię­
stwem Ruchu w stosunlm 4:3. Trzeba 
tylo największrgo wysilJ<u. aby nadążyć 
z decyzją w porę za bl~'skawicznie zmie­
niającymi się sytuacjami. . 

Rozporzęlo się on bramki strzelone) 
dla Ruchu pl'zrz '~'ilimowsldego, Jpcz 
ju± w 20 min. Sch rrfl,e wyrównał. Po 
pauzy stan brzmiał 2:2, gdyż Peterek 
nie czekał zbyt dlugo po uzyskani.u 
bramki na rewan± ze strony Szwarca.. 
Po przerwie s~rtuarja się zmieniła o tyje, 
że w 59 min. Kryśkiewicz ulokował piłkę 
w bl'amce Tatusia, uzyskując prowadze­
nie dla Warty. Publiczność zgromadzo­
na w olbrzymiej ilości, szalała, dopingu­

'jąc Wartę. Ruchowi udało się przetrzy­
mać napór przeciwnil,a i na 15 min. pr7ed 
końcem Wlor!arz. po kombinacji z Wili­
mowsldm, strzelil wspaniałą braml,ę -
3:3. Po rozpoczęciu gry obie drużyny na­
wiązały ostrą walkę o zwycięski punkt. 
Ponieważ ataki tego dnia były doskonale 
usposobione, więc na 11rak interosujących 
i denenvujący<;h momentów widzowie 
nie mogli się usl,al·żać. Było dużo fauli 
i spalonych. co jest uieuniknione w ta­
kich zawodach. Publicz ność zachęcała 
swoich do zwycięstwa. a zawodn icy tra­
cili głowę, p:nbiąc się w najproi"tsz"ch sy­
tuacjach. Na kilka minut przed l,;ołl cem 
Udało się Wilimowski em u zmylić Fonto­
~icza i Ruch zeszedł z boiska jako zwy­
CIęzca. 

Dalsze redukcje 
na robotach sezonowych 
Ł ód ź, 1. 10. - \V bi eż tygoclniu 

w zwil,lzku z zakoilczeniem robót na 
dalszrch odcinkach przeprowadzone 
zostały redukcje, które n:1 terenie 0-
kręgu łódzkiego obj~ły około 760 ro­
botników. 

\V Łodzi redukcje ob.icły zaledwie 
kilkudziesięciu robotników, albowiem 

1 roboty zostaj~ na niewyko11czonych 
odcinkach przyśpieszone. 
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Kalendarz słowiański 
Niedziel&. Stanimir 
Poniedziałek: Siemian 

~iedziela Słońca: w"chód 5.54 
. zachód 17.29 

.. __ •• _ Długość dnia 11 g. 35 min. 
Księźyca: wschód 14.11. z:tcl1ód 23.20 

Faza: 8 dzicń przed pełnią 
L-

ndre~ re~ak[ii · i a~miniUta[ii W tO~li 
f'iotrkowska 91, tel. 17'-55 

Godziny przyjęć, 11-]g ł 16 - 17 

DYżURY AP'rEK 
Nocy rlz,isieiszei dyżurują nastf:pujące apteki: 

Kaspel'kiewicz. Zgie.rska 54. Rychter i Loboda 
11 Listopada 86. ;.';undelewicz (żyd>. Piotrkow­
ska 25. BoiRl'SkJ i Schatz. Przejazd 19. Ryt~l 
Kopernika 26. Lipiec (żyd). Piotrkow~k8 193 
Kowalski i S-kB. Rzgowska 147. 

TELEFONY 
Pogotowie miejskie 102·90. 
Pogotowie P. O. K. 10:!-40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111·19: 
Pogotowie Ubezpieczalni 208·10. 
straży Poiancj 8. 

'TEATRY 
Teatr Polski - OegieLliana 37 - "Oyrano 

Cle Rel'gerac" (premiera). 
Teatr Popularny - "Prżeprowa<l.zka". 

KINA 
Capitol - "Kobiety nad przepaścia". 
Corso - "Winowacja". 

\. Ikar - "DzIesięciu z Pawlaka". 
· l'tIetro - .. Fortancerki". 

Oświatowy·Słońce - "Tajem'l1iM 
lBrinx" j ,,30 karatów sroześcia". 

Palace - ".Jezebel". 
· Rialto - .,Zdrajca". 
·1: Przedwiośnie - "Kurier car~ki". 
r Strlowy - "Wzgardzona". 

KRONIKA MIEJSCOWA 

pa·nny , 

Ze Szkoły Sztuk Pięknych im. C. Norwida 
Kancelaria Szl<oly komunikuje, że z 

·miesiącem październikiem kończy się 
okres składania podań na rok szkolny 
1938-39. Rozkład zajęć obejmuje następu· 
jące dzialy i przedmioty: 
· Rysunel\, malarstwo, kurs wzorów 
druku tkackiego, kurs tkactwa artystycz­
nogo, grafika, historia sztuki, ·perspek­
tywa, anatomia, formy ogólne, kreślenie. 

'Vyklady o(lby\vaja, się od godz. 9 do 
13 i: od 17 do 21. 

Zgłoszenia przyjmuje ka.ncelaria, uJ. 
Piotrkowska 84, tcl. 171-70 codziennie w l 
godzinach wyldado\"ych. ' . 

Komunikat Związku Niewidomych 
Związek NiewIdomych m. Łodzi (Żwir­

ki wzywa wszystkich ociemniałych do re­
jestrowania się w sekretariacie. 

Strajk okupacyjny 
'V firmie Joskiewicz, f CI bryka poń­

'czoch, (Legionów 13) trwa strajk okupa­
cyjny, ponieważ nowy nabywca maszyn 
nie zagwarantował robotnikom lla];lzego 
zatrudnienia. 

KRONIKA DNIA 
Józce RZMl'ioto (śr6dll:niej~lka 1(0) I!lameldowal, 

rile z mkszokanla jego Slk,re.d1i nieuia waleni s'pra w­
ey gotówkQ garderobę ł'ącm1ie na 400 zł. 

Z mie.zknnia Oha,ny Ro,zeonberg (Stodolrua' 
irHl 2) skradziono pogcie! i biełi.!:ne, wa'l'l06cl 200 
~łotych. 

Do mie~zk3!!lla Władysławy Slomczeowskil'.i 
(Za wiszy 84) zakl-adH eię I'/lodzieje i skradLi r~' 
tIJ9 I'zcczy WRl'tości 300 .,,1. 

46·1eLnla Helena KwiatJk()ws:ka (Kras/Zewskie­
,go 18) w celach />amo.b6jczych wyskoczyła oknem 
fZ II p'ktra doznnjąlc cię,ż,kioh o.lJ,rari:eń ciała. Ran­
iJlą przewiez,i()!lo clo a,zpitala, 

'V żnklat1nch Scheiblera i Grorhmana (Emilii 
25) pod'czas pracy ulegl wY!fJadkowi r<>bot'llik 29· 
Jetni Mnrian Rwkowslki. Rannego opatrzy! le­
Ikarz pogotowia. 

'V bójce na poses·ji przy ut Po d,g6rnei 25 
jPobid zos t ali mał,ż. 'l1·letni Edward j 33-letn'ia 
,'\landa Blatt. Obojga rannych opatrzyl wezwa­
ny le-karz pogotowia. 

Na ul. Raclawickiej 42 w czasie bójki są<lied~· 
!klej pobity został 3S-letni Stal!l1.sła w Bukowski, 
OO'llo,c:ząc ra.ny tłucwne gl'O'wy. 

Dorożka rz SZYITIO!lI Jakubolvkz zgłosił, ze pi· 
Jani pasa'żerowie, roięrl ,zy którymi by/ Slanitlłnw 
B\lJ/anek z ul. Zgil'raikid odmówili zapłnc\'nia 
należności za kur;; i pobili go. Rannego dol'Oż' 
.karza opatrzył le,kal'z POgoto.wia. . 

Krótkie wiadomości 
'OKAZJA DO HANDLU Z ZAGRANlC.Lt 

Firma poludniowo-afrykańska 7J1'zyj­
mie 1'('prezentacje polskich fabryk wló­
kienniczych 1L's:::,elkżch llJ1JÓIU. Również 
firma niemieckn wagnęlaby nawiq:.ać 
kontakt z fabrykami 7.o7lrabia}qcymi fi­
rank.i, dywany i tkaniny mebl01L'e. 

S::;czególowych informacyj udzieli 
Izba Przemyslowo-l! andlowa. 

PIJOGRAM OBCHODU 
TYGODNiA SZKOŁY POH'SZECHNEJ 

W dniu l. um. została otu·m·ta W!!­
stawa T01Ca7'zl/stwa BudOWli Szktll Po­
wszechn?fch. Dziś, 111 niedzielę, odbędZie 
się sze1'eg UTOCZ1/stO.9Ci, jale !.'onc(,1'l na 
Placu TVolno.~ci i R('I/7nOnln, 7Jl'zejazrl 
ChÓTÓW dziecięcych ulicami miasta itd. 

W dniach 2, 8 i 9 bm. tru'ać bęrlzlc 
zbiórka w lokalach publicznych. W dniu 
9 bm. odbędzie się również szereg uro­
czystości. 
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Uroczystość poświęceni:a 
nowedo gmachu szkolnego 

Aktu poświęcenia g'macltu pr~y ul_ Francis~ktu'i.ski~j 
tlolwnal J. IJJ. ks. bisl~up Tort1,c~ak 

L ó d Ź, i. 10. - \Ve wczorajszą sobo­
tę o godz. 11 odbyla siQ uroczystość po­
święcenia i oddani.a do użytku nowe­
go gmachu szkolnego przy ul. Fran­

. ciszkańskiej 76. 

ski, zastępc.a inspektora Mirkowicz, na­
czelrlik Krzywob{ocki, . oraz przedsta­
wiciele wydziału oświaty i kultury Za­
rządu Miejskiego w Lodzi. 

Uroczystość rozpoczęła się powita­
niem J. E. ks, biskup,a i l{Uratol'a Am­
bl'oziewicza przez kierownika szkoły 
Mondtalskiego. .. 

Po odmówieniu modlitwy w kaplicy 
szlw1nej, ks. biskUp Tomcz.ak w asyście 
kSIęży prałatów dokonał poświęcenia 
gm.achu, ;>Jożonego z 20 izb szkolnych. 

Przemówienie okolicznościowe wy­
głosili ks. biskup Tomczak, tymcz. wi­
ceprezydent Pączek, kurator Ambl'os~e­
wicz, opiekun szkoły Borcz~;k oraz kIe­
rownik szkoły Mondalski. 

,1\1 gmachu tym mieści się szkoła 
powszechna im. dra St, KOPCZYIlskiego. 
Na uroczystość przybyli J. E. ks. biskup 
Tomcz.ak w towarzystwie księży prała­
tów Jelillskiego i Pyszyllskiego, kura­
lor szkolny okręgu warszawskiego Am­
broziewicz, wizytator szkolny Drze­
wiecki, tymcz. wiceprezydent m, Lo­
dzi Antoni Pączek, inspektor szkolny 
Komander, naczelnik dr Wilkoszewski, 
inpsektor pow. łódzkiego Ochędalski i 
zastępca inspektora Stefan Szeletyń-

Wielka · impreza loł'nicza w Łodzi 
Ł ó d Z, l. 10. - Na zakoti'czenie ,.xV 

Tvgodnia L. O. P. P." Zarząd Łódzldego 
obwodu Miejskiego Lo· O. P. P. organizuje 
w dniu 2 puźd.ziel'l1ika o godz 14 wielką 
lmprezę lotniczą przy współUdziale l' po­
rnocy Zarządu Głównego LOPP, Aeroklu­
bu \Varsza wsI,iego., Okręgu 'S~ołecznego 
LOPP m. Warszawy i . :(.,ód.zkic.g.o Okręgu 
Wojcwódzkiego LOPP VI Łodzi. 

Specjalna komisja rozjemcza 
załatwi kwestie sporne w przemyśle włókienniczy.n 

Ł ó d ź, 1. lO. - Jak wiadomo, komi­
sja mie.szana, złożona z przedstawicieli 
klasowych związków zawodowych i 
przemysłu a działajcą na podstawie 
orzeczenia komisji rozjemczej dla prze­
mysłu włókienniczego z 3 sierpnia 1937 
roku, nie załatwiła dotychczas szeregu 

• 

]{westyj spornych. 
Obecnie na wniosek inspektora 'pra­

cy ma być powołana specjalna komisja 
rozjemcza z ramienia Min. Opieki Spo­
łecznej. Komisja ta wyda obowiązują­
ce obydwie strony postanowienia. 

Wystawa prac uczniów 
szkoły powsz. im. król. Jadwigi 

L ó d ź, 1. 10. - O godz. 13.30 w o­
becności tym cz. prezydenta miasta Go­
dlewskiego, kuratora Ambroziewicza, 
wizytatora' Drzewieckiego i Krzywo­
błockiego, inspektorów I<omendera i 
Ochędalskiego, przedstawicieli władz 
administracyjnych, wojskowych oraz 
licznego grona nauczycieli, rodziców 
i młodzieży dokonano otwarcia i 1:\0-
święcenia wystawy prac zbior.owych 

UCZI1l0W w gmachu szkoły powszech­
nej im. król. Jadwigi (Cegielniana 26). 

Poświęcenia dokonał J. E. . ks. bisk. 
Jasiński, uroczystego przecięcia wstęgi 
i otwarcia wystawy kurator Ambrozie­
wicz. 

Wystawa otwarta będzie przez 14 
dni gromadząc w 16 salach liczne eks­
IJonaty prac uczniów. 

Fal·a. słrajkóww Łodzi' 
Zatał'g w "JVid~ewskiej HI allufaktuł'~e" ~aostJ·~yl '8ft: 

L ó d ź ,1. 10. - Ostatnio z powodU zatarg z.aostrzył się, 
ogNlniczenia operacyj krecl~'towych w I Na poniedziałek; 3 bm., inspektor 
bankach nastą.plly trudności we wy- pracy zwolał konferencję celem osta­
pł,atach. Na tnu tle dochodzil~ do licz- I' tecznego zlikwidowania przewlekające-
nych z,atargów. ' go się z.at.argl1. 

Do dl1ia wczol'.a]szego b.yło jeszcze 
14 str.ajków, przeważnie okup.acyjnych 
we fabryk,ach. Zlikwidowane zostały 
strajki w f.abtyce maszyn br.aci Lange 
(Andrzej.a 21), Wólczanka (ul. Wól­
cz.allska), w fabryce Pol.akie\vicza 
(Piotrkowska 218), W firmie Adelf.ang 
i Ska (Srebrzyńsk.a 36), w firmie Bzu­
r·a oraz w przędz.alni Złotowskiego (An­
dl'zeja 23). 

Trwa str,ajk w firmie Seiler (Lipo­
wa 83) oraz w faybryce Frydmana (Że­
ligo\Vskiego 41). 

W f.abryce l\Iilrada (Legionów 13) 
po,vstał wczor.aj stra.jk okupacyjny. 

W zakł.ad.ach Widzewskiej Manu­
faktury w sprawie unormowania wa­
runków pracy na oddziale tkalni nie 
uzyskano dotychcz,as porozumienia 

e 

Inauguracja 
w teatrach miejskich 

Ł ó d Ź, 1. 10. - We wczor.ajszą so­
botę odbyła się inauguracja sezonu zi­
mO\Yego łódzkich tąatrów miejskiCh; 
pozostających pod kierownict'wem dy­
rektorów Wroczyńskiego i Moryciń­
skiego. 

Teatr Polski (C;egielniana 27) gra 
sztukę Rost.antla pt. · "Cyrano de Ber­
ger.ac", 'reatr Popularny wystąpił z.aś 
z premierą sztuki Karola Huberta Ro­
stworowskiego "Przeprowadzka" w re­
żys·erii Bronisława. Dąbrowskiego. 

W dzisiejszą niedzielę wspomniane 
sztuki będą w obydwóch teatrach po­
wtórzone. 

ag 

Jesień w Lodzi. W Parku Poniatowskiego. 

Impreza, lotnicza odBędzie się ·na ' te~ 
renie strzelnicy wojskowej w tIiie.i.scowó­
ści Munia - Zdrowie" pod Łodz1!1, (do­
Jazd" tramwajami: 3, 14 i 15). . 

Na bogaty program złoża, się ewolu­
cJe motoszybowca l'Bąk" i szybowców t~­
pll ,,'Vrona" i "Orhk", ponadto odbęd~ SJ~ 
l/opisy akrą.bacyjne sz~powca .';80k.ól" . l 
samolotu "R. W. D. 10, skokI .poJedyn­
cze . i gl'upowe skoczków spadochrono­
wych, zawolly modeli latających i kon~ 
kurs baloników p. n. "Maty Gordop· 
BenneU" o nagrody pieniężne. 

Celem zainteresowania przelotami 
szerszego ogółu, w czasie samej impI'.ezy 
będzie rozlosowanych wśród publicznośd 
10 przelotów darmowych jako premie. za 
wykupione biltey wstępu. 

Z uwagi na atrakcyjność organizowa­
nej imprezy, jal, również na tel, któremu 
ta impreza ma służyć - Zarza,d Łódz­
kićgo Obwodu l\liejskiego LOPP zywi na­
dzieję, że spoJeczeństwo miejscowe okaże 
pełne zrozumienie dla :wysiIku organiza­
torów i przez czynne poparcie przyczyni 
sill do realizacji projektowanego· wido­
wiska. 

świetlica rzemieślnicza 
p i o t r k ó w, 1. 10. - Ministerstwo 

Przemysłu i Handlu za pośrednictwem 
. łódzkiej Izby Rzemieślniczej, przy­
dziel ilo rzemi osłu chrześci.iańskiemu 
Piotrkowa na otwarcie świetlicy sumę 
3.000 zł. 

T · 
, .. Gdziepójdzie~y w ,;"iedzielę, 

~ . . . . W Lodzi'1 . , _. . ..' 
O godz. 9 - WKS II - Wima II lia 

boisku WKS. 
O 11 - WKS - Wima, ' na boisku WKS. 
O 9 - Zjednoczone II - SKS, na bo­

isku Zjednocz. 
O 11 Zjednoczone - SKS, na boisku 

Zjednocz. 
O 11 - Widzew - Boruta, na boisku 

Widzewa. 
O 13.30 - Sokół II - Sokół (Aleks.) 

na boisku Sokola (Ł). 
O 15.30 - Sokół - Sokół (Aleks.) na 

boisku Sokola (Ł). 
O 11 - Tramwajarz - Z. M: P. na boi­

sku Wimy. 
O 15.30 - ŁKS - Pogoń (Lwów) na sta­

dionie Ł. IC. S. 

L6dź - Warszawa w Zgierzu 
O godz. 14 odbędą się w Zgierzu ba:l'dżo 

interesujące zaworly lekko atletyczne z u­
c!ziałem Nojego, Gicruttyó Trojanowskiego 
i innych znanych zawodników. Zawody 
odbędą się na st~dionie miejskim. 
KOLARSTWO 

Na torze w Belenowie odbyły się cie­
kawe zawody ' kolarskie, jalw. nieoficjalne 
spotkanie Polska-~Nlcmcy. Brak mistrza 
Polski Kupczyka, \vybitnie obni2yło szan-
se polskiej drużyny. .. 

Wyniki zawodów były następujące: W 
~potkaniu dwójkowym Puran pol5.onał 
Swiątkowskiego w czasie 13.5. Jędrzejew­
ski - Horn w czasie 14 (jedyne zwycię­
stwo Polal<8) lIaselbel'g - Sclunl'cltal13.9. 
Schorn - W9.icika 13.8. Puran - Wqjcika 
13.9. HOl'n - Schmidta 14.1. Haselbcrg -
Jędl'zejewskiego 13.8 i Schorn - Świąt­
kowskiego 13.D . 

. Na zakOllczcuie orlhył się naj ciekawszy 
lneg WIeczoru, na 100 okl'~\żel1 z pięcioma 
finiszRl:ni. Wyścig wygrał Scho·rn. mając 
naclrol)lone trzy okrążcnia i 16 punktów, 

. przec1 Puranem 1 okrążcnie i 14 punktów 
Denvisillskim 1 okrążenie 8 /Ju'lktów' 
Wójcikiem 1 okrążenie 3 punkty. 100 .o~ 
krążeó przejechał zwycięsca w czasie. 1 
gOdzinl1. 1 min. i 33 scl<. Pullliczności . Z~-
h1'ało się niewiele. • 

PILKA N02NA 
'Walka z brutalnością na boiskach 

łódzkich. Ustl1 wicznie wzrastająca fala 
hrlltal~.ości i wykroczeil przeciw sędziom, 
na hOlskach łódzkich, sklonila łódzki 
Wydział srraw sędziowskich do z'ehrnnia 
swych członków, celem zastanowienia się 
naci . znalezieniem środków zaraclczyc,h . 
.J11:k J,Uż swego ćzasu donosiliśmy, sędziO­
WI~ łodzcy na znak protestu złożyli swoje 
l.egltymaC,le. :1'.. O Z. P. N. przyobieci.ał 
Jednak wszystko uczynić by p()tożyć kres 
awanturom na bOiskach. N'estety od obie­
canek do czynów jest bardzo daleko. OC\ 
zebrania sędziów mija już pół roku, jed­
nak za.r~a.d ŁOZPN nic nie uczyni! dla 
poprawy' stosunków .. 



Ołówka dziecka - Waclaw Dobrowolski 

List pasterski J. E. ks. 
biskupa Wł. Jasińskiego 
Ł ó d ź, 1. 10. - Z okazji "Tygodnia 

miłosierdzia" J. E. biskup Włodzimierz 
Jasiński wydał list pasterski, w któ­
rym m. i. pisze: 

"Wzywam wszystkich ukochanych 
w Chrystusie diecezjan do czynnej pra­
cy w niesieniu pomocy nieszczęśliwym. 
Ufam, że nikogo z nas nie z.abraknie w 
szeregach pracowników i ofiary skła­
dają.cych dla naszych biednych braci. 
Tej pracy z serca błogosławię." 

Zmuszali do kradzieży 
Ł ó d ź, 1. 10. - Są.d Grodzki ska­

zał za zmuszanie do kradzieży J oska 
l\1ajerczyka (południowa 11) na półto­
ra roku więzienia oraz przyjaciółkę je­
go Chanę Bachorowicz na 6 miesięcy 
więzieni.a. 

K to zabił staruszkę? 
s i e r a d z, 1. 10. - Prowadzone od 

tygodnia energiczne śledztwo w spra­
wie zamordowania staruszki śp. Anny 
Koronowej dotą.d nie dało konkretnego 
wyniku. 

Szereg osób aresztowano, lecz ich 
zwolniony po udowodnieniu alibi. 

Przebywa w areszcie śledczym je­
aen jeszcze osobnik. 

Zebranie kowali 
Ł ó d ź, 1. 10. - W lokalu zwią.zko­

wym Odbyło się zebranie czeladników 
kowalskich poświęcone sprawie za­
warcia umowy zbiorowe.i. 

Ponieważ na 3 bm. zwołana została 
u inspektora pracy konferencja, posta­
nowiono, że o ile na tej konferencji 
nie zostanie osiagnięte porozumienie, 
czeladnicy kowalscy proklamują. 
strajk ogólny. 

Kiedyśmy jeszcze siedzieli na lawach 
szkolnych mało interesowała nas kwestia 
np. wyborów, albo kwestia wojny z Cz~­
chami ... Nie! Przepraszam! Ta ostatma 
wchodziła w grę. Owszem I Zwykle - pod 
koniec rolm szkolnego. Sam marzyłem 
kiedyś w końcu maja, żeby tak wojna wy­
buchła, bo w zawierusze dziejowej mógł 
zginąć dziennik klasowy, a niezależnie 
od tego, gdybym wró~ił np. &,enerałem, t~ 
przecież nie zostawih~y m.me na dr?gI 
rok w tej samej klasIe. NIestety. WOjna 
wybuchła. Miesiąc późni.ej . Gdy zro.biłe~ 
"klapę". Tyłko, że ja pomo~łe~ w te~ wOJ­
nie sromotną klęskę. PrzecIwmk mme po­
bił. Bo ten przeciwnik to ojciec. 

Ale mniejsza o to... Nie interesował 
nas wtedy cały szereg spraw, kt?rymi 
dzisiaj żyjemy. Ówczesne rewelacje to: 
jak wysoko skoczy Kazio, gdy mu podło.żę 
pineskę i czy 'posk~rży ,,'pan~"; przyn~e­
sie klasówkę, czy me, a JetelI tak, to Ile 
dostałem, czy' ~i~ "skap.ujl\", ~ę :z;wagaI:Q-
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Ma[zug~ fikcji wygraża łódzka P. P. s. 
Bankructwo marksistowskiego mirażu - PPS - to koszmarny cień mafijnej prze­

szłości na rzeczywistości polskiej 
Ł ó d ź; 1. 10. - Socjalizm w walce 

z Obozem Narodowym szermuje jesz­
czeciągle wytartym, wyświechtanym 
gałganem frazesem, że id.a narodowa 
reprezentuje "świat wstecznictwa", 
"zacofanie'" i "przebrzmiałą prze­
szłość". 

Tymczasem życie, życie pulsują.ce 
wokół nas i stwarzające nowe warto­
ści, wyraźnie wskazuje, że dynamicz­
na, żywiołowa, entuzjastyczna i twór­
cza nade wszystko idea narodowa 
przekształca dawny. ustrój stosunków 
społecznych, wyzwala narody z oków 
perfidnych mafij i prowadzi na nowe 
szlaki dziejowe. 

Kto patrzy na rzeczywistość nie u­
przedzonym okiem, widzi stanowcze 
bankructwo "wielkich demokracyj", 
widzi upadek tych państw i narodów, 
które dały się opętać zdradliwą. siecią 
dGktryny marksistowskiej. 

Kiedy Niemcy zdOłały w imponują.­
cych rozmiarach zmobilizować swą 
narodową energię i bezpardonowo re­
alizują wizję "wielkiej Germanii, kie­
dy Włochy wyrosły na potęgę o zna­
czeniu wszechświatowym, to w tymże 
samym okresie marksizm, różne Blu­
my, Thorezy, Johauxy. Frosardy spro­
wadziły Francję nieomal na brzeg 
przepaści •. 

Czechosłowacja, typowy twór robo­
ty podziemnych mafij, oddawszy się 
pod komendę czerwonej Moskwy. któ­
rej satrapę Stalina socjalizm w Polsce 
uważa za swe "bożyszcze", dostaje się 

, 

w ślepy zaułek, z jakiego wyjście mo­
żliwe stało się tylko przez kapitula­
cję. 

NISZCZENIE tYWOTNYCH SIL 
. NARODU 

A le im większe klęski ponosi mark­
sizm na terenie międzynarodowym, 
tym bardziej pręży się do skoku m. In. 
na obszarze Polski, aby powetować so­
bie zwężenie sfery wpływów i upływ 
krwi. 

Przy użyciu wszelkich sił i środ­
ków partyjni menerzy próbUją utrzy­
mać polskie masy robotnicze na pozio_ 
mie zbankrutowanych haseł marksi­
tmu, karmić fe zatrutą strawą "czer­
wonej doktryny", Obciążonej krwawą 
hipoteką "republikańskiej" Hiszpanii, 
skopanej i stłamszonej RosjL 

PPS NIE MA NIC DO 
POWIEDZENIA 

PPS. w dzisiejszej swej postaci nie 
ma nic do powiedzenia nowego, tkwi 
ona po uszy w obskurantyźmie reak­
cyjnego marksizmu, babrze się w mi­
nionych bezpowrotnie czasach, w nich 
szuka argumentów w walce i uzasad­
nienia oraz legitymacji swych posu-
nięć. . 

I{apitalnym pod tym względem 
przykJadem jest "trick" propagando­
wy łódzkiej mutacji warszawskiego 
"Robotnika". Mutacja ta rozpoczęła 
druk rzekomego pamiętnika łódzkie­
go przemysłowca, pamiętnika, który 

ma wykazać, że ruch narodowy przed 
wojną. prowadził ugodową politykę 
względem caratu. A więc w poszuki­
we.niu argumentów do walld z ideą. 
narodowa, PPS. stwarza historyczne 
fikcje. Jest to jaskrawe przyznanie sil) 
do całkowitej przegranej na gruncie 
Obecnej rzeczywistości. 

Historyc;zna fikcja ma posłużyć ja­
ko taran do niszczenia siły ruchu na.­
rodowego. Z fikcji robi się bombę, któ­
ra ma zeelektryzować i zmobilizować 
masy do zmagań z ideą. narodową.. Po­
sługując się fikcją w rozgrywce, PPS. 
jasno się przyznaje, że w arsenale 
współczesnego swego "dorobku" nie 
posiada emocjonujących masy haseJ. 
Przyznaje, że nie ma realnych, rzeczy_ 
wistvch argumentów z aktualnej rze­
czywistości, któreby były zdolne prze­
ciwstawić się dynamicznej sile ideolo­
gii narOdowej. 

KOSZMARNY CIEN 
PRZESZLOśCI 

Marksizm i wysługują.ce się mu 
twory polityczne, to echo 'trupim za­
duchem cuchnących czasów, kiedy 
podziemne mafie masońskie - podnó­
żek żydowszczyzny, wpływały decydu­
jąco na losy świata. 

Marksizm i zrośnięta z nim PPS., 
to koszmarny cień przeszłości, który 
siłą swych cieniów próbuje przytłu­
mić i osłabić twórcze oddziaływanie 
żaru idei narodowej na polską. rzeczy­
wistość. 

Spiewak, architekt, milioner ••• 
PPS., to Jeana z pOdpór marksi­

stowsko _ żydowskiego wstecznictwa. 
jedna z podpór dawnego "porzą.dku 
świata", które wywracaj a, się z trźa­
skiem na naszych oczach. PRZE­
KSZTALCENIE STOSUNKÓW POL. 
SKICH W MYŚL WSKAZAŃ IDEI 
NARODOWEJ MUSI POPRZEDZIć 

WYMIECENIE Z POLSKIEJ IZBY 
WIÓRÓW I PLEŚNI REAKCYJNEGO 
MARKSIZMU, REPREZENTOWANE. 
GO PRZEZ PPS. (Ł)' 

Wszechstronny uśmiech losll 
Mimo. te oficjalnie nie podano te,go do 

wiadomości publicznej, odwieczną panto· 
flową pocztą dowiedZIeli się bardz;) liczni, 
że jednym z tych, którzy mieli piątkę n u­
meru, na który padł m1lion - jest pan 
Zdzisław Pręgawski. Słuchacz architektu­
ry lwowskiej i to bardzo uzdolniony, rów­
nocześn i e śpiewak·tenor, obdarzony prze­
pięknym głosem, uczeń Adama Didura, a 
zarazem współwłaściciel kolektury tej wła­
śnie, gdzie padł milion - przedstawia 
p. Pręgowski typ nowoczesneg·o, energicz· 
nego młodzieńca. 

)(' I' 
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wałem; itp. 
Pamiętne dni tego okresu to tzw. "wy­

wiadówki", czyli niedziele w ktMe przed 
południem było w domu bal'Clzo cicho, bo 
ofiara nauki siedziała sama, w oczekiwa­
niu na powrót "opieki domowej" ze szko­
ły, a za to po południu ... było bardzo 
głośno. Do pamiętnych należały także dni 
klasówek. 

Łączyła się z tym kwestia tematu. Naj­
bardziej lubiłem tematy "wolne". Np. wio­
sną zawsze był temat: "WIosna", i drugi: 
"Co będę robił w lecie". Jesienią były tet 
dwa takie kalendarzowe tematy. "Jak spę­
dziłem wakacje" i drugi: , . Jesień". Jeśli 
idzie o tematy takie "Wiosna", "Jesień" 
itd., to w myśl zasady. że praca musi mieć 
wstęp, treść i zakończenie, zaczynało się 
je zwykle od słów: "Nie ulega wątpliwo­
ści" że wiosna jest naj piękniejszą . porą 
roku". Albo: "Nie ulega wątpliwości, że 
jesień jest najpięlmiejszą pora. roku", I 
I!Qtem. Jla§t.ępo~ała "tre§ć". . 

Odnajdujemy go w kolekturze w Galerii 
Mariackiej i pytamy o szczegóły. 

- P ; ątkę, na którą wygrałem, zatrzy­
małem rozmyślnie. Jakieś, te tak powiem, 
szczęście prześlad uje moją kolekturę od 
dłuższego czasu. musiałem i ja spróbować 
szczęścia. Dopisało mi, a pieniądze jut za· 
inka sowałem. 

- Co ,an zamierza na przyszłoŚĆ. 
- Rozwinąć kolekturę, której tyle za-

wdzięczam i uczyć się. Muszę skończyć 
architekturę, "le muszę też zostać śp:ewa­
kiem. Mistrz "idur i znany mecer as śpie­
wu prof. Jan Rasp, którzy od lat mną się 
zajmują, rokują mi wielkie nadzieje, jeśli 
będę pracował. Nie zawiodę ich. 

- A publicznie teraz pan n:e śpiewa? 
- Śpiewałem jut pod pseudonimem 

Zdzi'sław Alba. Krytyka była nadzwyczaj 
przychylna. Znają mnie tet jut radiosłu­
chacze. Zresztą niedługo mam mieć kan· 
cert na fali ogÓlnopolskiej. 

- Żeby się panu tak udało, lak z mi-
lionem. ng 19443/4 

- Daj Boże. Ale swoja, drogą mam jut 
dla sieb :e parę losów do 43-ej Loterii. któ· 
ra zaczyna się 19-eg? października . Mate 
uda się i teraz. Jeśli nie mBion. to choć 
mniej!. Szczęścia nie należy zaniedbywać. 

L. c. 

Zapisujcie się na członleów 
Pol. Czerwonego Krzyża I 

Fragmenty wystawy Towarzystwa Bu­
dowy Szkól Powszechnych. 

Ale dlaczegóż my nie mielibyśmy na- "Tu Maks, tu Kohn, 

I pisać sobie wypracowania na temat "Je-, a tu Osserek 
sień! ... Taki piękny temat . .. tu klikar, tu Fagel, 

A więc... a tu Uszerek". 
Nie ulega wątpliwości. te Jesień jest Tak sobie dzieci śpiewają. I rZtlczywi-

najpiękniejszą porą roku.. Dojrz~wają ście. Wiele takich grzybk: w w lesie ko-
owoce. Jabłka, gruszki, grzybki, które ma- minów znalazły, ale wyrwać żadnego się 
musia marynuje w occie, a tatuś bardzo jak dotąd nie dało, bo rcsną w kupie i 
sobie chwali, bo się pod nie dobrze pije. gdyby się chciało jednego ruszyć. trzeba­
Ale żeby mieć grzybki w domu. trzeba by od r~zu całe gniazdo wyrwać. A pan 
iść do lasu i nazbierać. Poszły dzieci do nauCZyCiel na to nie pozwa la, bo mówi, 
lasu. Do lasu kominów, aby, poszukać że w ten sposób niszczy się grzybostan. 
grzybków. Zaczęły więc dzieci szukać dalej. 

Jak wysoko podskoczy, gdy usiądzie na 
szpilce. 

Oczywiście, kiedy dzieci 
to śpiewają. 

"Jesienią, jesienią 
na grzyby ehodz~ 
jesienią, jesieni", 
gd:z ai§...umdz§ 

idą 00 lasu, 

.\ 

Ale jesie!'l ma i swoje przykre strony. 
Babie lato. Owszem, to ładna rzecz. gdy 
taka nitka sobie leci. Ale gorzej, jeżeli 
się np. do twarzy przylepi. To bardzG 
nieprzyjemne. 

Idą tak sobie dzieci, a tu patrzą wisi 
taka długa nitka. 

- Babie lato! - Woła Zosia. 
Klasnęły dzieci w rączkI. Bo rzeczywi­

ście nitka była bardzo długa i · ładna. 
- Zabierzemy ją do domu - powie. 

dział Kazio. 
Ale gdy chciał ją zerwać, z przeraże­

niem spostrzegł, że to nie jest długa j 
wątła pajęcza nitka, ale dł'Ugi artykuł 
Maksa Kohna o kotoninie. I wcale nie 
wątły. Przeciwnie. Bardzo <lolidny I pa­
triotyczny. Taki prosto od serca. Można 
powiedzieć: krwią pisany. Tylko że daw­
niej, jeżeli wieszczowie "krwią pisali", to 
swoją własną. A :Maks Kohn krwią TQ­

botników z oddziału egipskiej przęrfzalnt. 
Ale dzieci o tym nie wiedzią ... Zresztą 

nie dziwią się wcale. Bo to przecież nie 
jest zwyczajny las. To jest la!'! kominów. 

I. JUWICZ. 
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kieliszków gorzałkę nalewał. -... W wasze rece, Toma­
SZU, 

Podczas, gdy tak Józel{ z Kalasl:lfitym młynarza 
lagnie raili, Magda, młod.a żonka JózkQwa, która do 
swej matulj przed południem poleciała, powracała 
wśród wietrznej szarugi przed wieczorem do dom nie­
spokojna o swego małego, Biegła szybko, mrużąc 

pr~ed siekącym drobnym de9zc~em czarne oczy. , 
..... Aby też ino Józek małemu krzywdy jakowej 

p.ie zrobił -... myślała cięgiem - bo to ~awdy chłop 
nie ma zrozumienia dla takiego drobiazgu, 

Pl'zylecią.wszy jednak do chałupy zastała wszyst­
k6 jak należy, Mały, na.ktarmi-ony mlelder;n przez 
dziewkę służebną, ~pał z otwartą. buzią i pią.stką różo­
wą. pod brodą, statki czysto obmyte stały kole pl'zy­
pieoka na ławie, dziewka zaś, trącając nogą kołys!:ę 
małego, aby mu się lepiej spalo, nuciła cicho tęskną 
ja.kll!ś śpiewkę. 

- Kaj Józek? - zapytała Magda, 
- Pośli gospodarz dQ chaty nad potokiem 

odparła, 

- Jezu! Trza i mnie tam lecieć co du~hą. - po­
myślała Magda, przypomniawS'zy sobie, że o rozmowie 
z Jaśkiem nic jeszcze Jagusi nię rp.ówiła, .- Smęci ci 
się dziewucha P'O próżnicy. ale niech się smęci, przYj­
dzie pora, że się będzie radować, O retyl Już lecę, bo 
nie stl'zymam. 

I poleciała, Owinięta w wielką. chustę wełnianą 
nie czuła zimna bo biegła s~ybko, jak Vl było w jej 
zwyczaju. Minęła kładkę nad a'zu~iQ.cym wezbraną., 
mętną wodą potokiem, dróźltę ka.mienistl;\. pod ~órę 
Wiodącą i ~ktrzypnęła drzwiami białej chaty. 

- Pochwalony - zawołałą. u progu ~ i zrzuciwszy 
mokrą chustę n'l, ławę koło ści~y, wbiegła nucąc do 
izby, 

- Loboga! = szę,pnQł{l., zbladłszy jak ściana., 

~_.. .~ __ ~ ...... ~-"""i __ .... ~ ___ _ 
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-.. Ino tna paczyć, aby chłopu za wiela nie po.­
zwalać - pouc~ała mlQde leciwsza jakowaś niewja.­
,tA.. 

- Abo to chłopu kiedy do.ść! '='" wtrąciła któraś, 
~ ~ąwdy by się d-o ściskania a całowania brał, takie 
et to jut utrapione nasienie. . 

- A jużci! Utrapione - zap~szczała jaklOwaś 
młódka i śmiechem las-k-ot1iwym wybuchnęła. Za nią 
poWl1 insze. 

- Kiej pustota wam w głowach, nic wam już nie 
będe gadaę - o'brlls2;yła się na wesołość niewiasta, 
która stateczności dziewki po próżnicy uczyć próbo­
wała, Hej! Sitem wodę nosić a pchły w przetaku ho­
c1owa.C pa jedPQ wyjd·zie, co dziewkom gadać, aby się 
I ebłQPami nie zadawały, 

- Cieha;eiel Mrurcinowa będzię prawić dalej, 
- Cieho tąm! Czegój gębe drzes.z'l 
~ Gadajcie, gadajcie MarcinowQ, leno. co robi6? 
...... lak się ta czasem w mrocz:nej izbie do gęby 

dobł~e młen-ael(a, nic to .. , 
~ Słyszysz Maryś' Nie to t 
- eieh.,;1 
- Trza przeci~, aby se posmakował trocha, 
- m, hi... - wmłała się s~eptem ~nów ~ł6dka, 

- Jeno ~a wlela mu nie da'Wa~, jeno drożyć się. 
.. śmyka6 mu sprzed nosa cięgiem, aby za§ mu nie 
ol>rzyd.ło i nie spowrzedniało. zanim dQ wesela doj­
dzfe. A jut najgorzeJ .. , 

- Co najgorzej' 
- B. nie b~ę wam gadM. 
Na to gwaJr 'Podniósł l3<ię wielki. 
_ Ga.dajciet Zara ga,dajcle, eo najgorzej, 
- R:lej to młódki z was takie, jaże wstyd gadać, 

Czary 

--------=- ,-
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Ale coraz więl<szy gwałt i nalegania usilne a po­
ciągania za rękaw, to' szturchanie za rękaw to sztur­
chanie łokciami, wrzask a pisk i podnieco.na cieka­
wość dziewek nie dały jej spo.koJu. 

- A to. skaranie bo.skie - rzekła wreszcie CZU]ą,c, 
że ulegnie. 

- Cichajcie! Marcinowa gada. 
- Prawcie, co najgorzej. 
- Najgo.rzej, jak se która przed weselem chłopu 

wianek odebrać po-zwoli. 

Cisza zapano.wała. Spusciły dziewki oczy wstydli­
wie i już się nie śmiały. 

- Czegój najgo.rzej? 
- Bo ci się już z taką, chło.p nie ożeni, która mu 

Ulęgnie i rzud ią na poRmiewisko. Iujzk,!ie pohańbiOlllG\ 
na całe życie. Hej, do.la nieszczęsna nie o.puści jej do 
śmierci a choćby i przedtem miło.wał ją okrutnie, to. 
kie ,; bękarta nowije, dla suld lepsze słowo. będzie miał, 
jak dla niej. Tak ci to. fe zawdy ..• 

Umilkła, a dziewki "poważniały nagle i trzymały 
wlepione w ni~ zdziwione oczy, 

- Ja zara PN111łnm. co chło.ny to. utrapione na­
sienie - o.dezwał się cienki glosikl 

- Cicho.jta, kto.ś jedzie, czy co? 
Wśród plusku deszczu słyszeć się dał chrzęst cią­

gnionej po.d górę po. ]{amienistej dróżce fury i podzwa­
nianie unrzęży k011sldej. 

- Obacz-no Jagona. kto za'S w taką zawieruchę je­
dzie do. nas - rzel,ła Woj ci echowa. 

Jngu3ia wyszła i po chwili WTóciła mokra od 
deszczu i zmienio.na na twarzy. 

- Józek - rzekła krótko., po czym w ciemny kąt 
koło nrahiny na strych wiodl).cej zasunęła się niezna­
czni<> n dziewki usno1wio.ne. jako, że Józek swój był 
przede, pochyliły ~i~ zno'rYU nad krosnamL 
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- Ale ci prawi pięknie! Jezu ... jak ksią,dz z am­
bo.ny - chlipała Wojciechowa rozrzewniona. 

- Przypatrz się Jaguś - powtórzył Józek. 
- Dajta pokój - przemówił KalasaLty d'oń uro-

czyście - przecie d~ewce wstyd, niechta se zalSłania. 
liczko kraśne. 

Młynarz zupodebaniem przygla..dał się zawstydzo­
nej Jagusi i uśmiechał się rad, że se taką gładką. 

dziewkę znalazł. Stanął se szeroko, tłuste ręce wsa­
dził do kieszeni w portkach szerokich i dziwcwał się 
Jagusinej uro.dzie. 

- Jaże podziw bierze - ciągną,} Kalasanty dalej 
- jakto w jednym człeku tyle dobrego się mieści. 
Spójrz Jaguś: i bogactwo i stateczno.ść i rozum. uroda, 
zdrowie, zapo.biegliwość i do północka bym nie zliczył 
za.let. jakńe ci ten tu, przed toh:;t stojący, a świętego 
To.masza imię no.szący mąż, posiada. Honor ci też to 
dla ciebie wielgi, że ci taki do ko.lan o ciebie matuli po­
kłonił. Wielgie szczęście cię spo.tkało. ale żeś to sta­
teczna, dobra, praco.wita a urodna dziewka, jaldej 
drugiej w całej wsi nie masz, nie będzie ci miało. mły­
narzysko krzywdy, oj nie! - Wiadomo, wstyd dziew­
ce gadać, że jej po sercu swaty, ale na znak, żeć nie 
poniewoli młyna.rskie zaloty. wypij tę ku'zynę gorzał­
czyny - tu nalał pełen Ideliszek wódki i wcisnął go 
dziewczynie do ręki. 

Jagusia wzięła i powiodła zmartwiałym ~?.Lżało­
ści wzro.kiem po. o.becnych. 

- Wypij chudziątko, wypiJ - mówiła matula -
Po.płakując od nadmiaru wychylanej gorzałki - już 

my się ta przeciwiać nie będziem. 
- Nie wstydaj się Jagna, to.ć każdej dziewce trza 

za mąż - namawiał Józek. 
- Rety! Ale ci też to hędzie hulnnie na wp.seJi­

sku, że loboga! Dajta pyska, Tomaszu. O Jezu! .l!.. piiże 

laguś, nie marudź - mówił wzruszony Kalasanty i ~ 
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Cłl nowym centrum polskiego przemysłu 

Kości6ł w Starachowicach 

W środku Polski, na ziemiach letących 
pomiędzy Pilicą. i Wieprzem, oraz w trój­
kącie Wisły i Sanu, powstaje nowy ośro­
dek naszego tycia gospodarczego tzw. 
Centra1ny Okręg Przemysłowy. 

Okręg ten, letący na terenie kilku wo­
jewództw centralnych i południowych, o­
bejmuje 48 powiatów. Początek tym pra­
com dał utworzony tutaj w r. 1921 trójkąt 
bezpieczeństwa, którego rozszerzeniem 
jest COP. 

COP obejmuje obszar 58 tys. km kw na 
którym mieszka blisko 6 miln. ludności. 
Zaludnienie jest b. gęste i często przekra­
cza 150 osób na km kwadratowy. 

Wielki ten obszar dzieli się na trzy czę­
ści; okręg "A" to Kieleckie, "B" to Lubel­
skie, a "C" Sandomierzczyzna. Katdy z 
tych okręgów ma w COP-ie specjalne prze­
znaczenie: Kieleckie - tzw. staropolski o­
kręg hutniczy -'- rozwijać będzie nadal 
przemysł ciętki. Lubelszczyzna będzie cen­
trum aprowizacyjnym COP-u, a w Sando­
mierskim tworzy się przemysł chrmiczny 
i metalowy. 

ROLNICTWO 

Ziemie, obejmujące COP. zamieszkuje 
w olbrzymiej większości ludność rolnicza. 
Z roli tyje at 83 pct (gdy w całej Polsce 
z rolnictwa utrzymuje się 72 pct)_ Sytua­
cję pogarsza fakt. że większość gospo­
darstw, to gospodarstwa karłowate, a więc 
niezdolne do wyżywienia właścicieli. 

Na wsi w COP-ie mieszka około 6 pct 
Żydów. Żydzi ci opanowali zupełnie han­
del i wymianę pomiędzy wsią a miastem. 
W szczególności opanowany jest przcz Ży­
dów handel zbożem, masłem, jajami, by­
dłem i sl,órami zwierząt. 

Wieśniacy - nie mogąc wyżyć z pracy 
na roli - trudnią się chałupnictwem. Do-

chody z tej pracy byłyby powatne, gdyby 
nie to, że nakładcami są Żydzi, którzy w 
niesłychany sposób wyzyskuje, chałupni­
ków. Np. w Rudniku jest powatnie roz­
winięte koszykarstwo; obroty dokonywa­
ne tutaj wchodzą w miliony złotych, lecz 
miliony te płyną do żydowskich kieszeni. 

Lecz wieś się już rusza. Akcja uświa­
domienia narodowego robi duże postępy. 
Dość powiedzieć, że handel kolonialny na 
wsi jest już w ogromnej większości w rę­
kach Polaków, Podobnej akcji w innych 
działach handlu przeszkadza bieda panu­
jąca na wsi i brak pieniędzy n.a otwarcie 
sklepu. 

MIASTA 
Tylko 17 pct ludności COP-u mieszka 

w miastach. Wśród tej ludności poważny 
procent stanowią Żydzi. W miastach 
większych, jak Kielce, Radom. Lublin czy 
Tarnów ilość Żydów wynosi mniej więcej 
30 pct; w małych miastach procent ten 
zbliża sil! niekiedy do 90. 

Miasta COP-u cierpią na brak podsta­
wowych urządzeń miejskich: brak jest 
wodociągów, kanalizacji. bruków itp. 
Wszystko to w połączeniu z żydowskim 
brudem nie wygląda pociągająco. 

pocznie się parcelacja gruntów pod zabu­
dowę· 

Również średniowieczny Sandomierz, 
który się ma stać centrem administracyj­
nym COP-u, jest obliczony na miasto o 
przeszło 100 tys. mieszkańców. 

PRZEMYSL 
Co w COP-ie już zrobione! Ot.6t wybu­

dowano cały szereg placówek przemysło­
wych, które niejednokrotnie swą produk­
cję już rzucają na rynek. Poza i~tnieją­
cym już przemysłem w staropolskim okrę­
gu hutniczym, powstały ogromne i nowo­
czesne Zakłady Południowe w Stalowej 
Woli, w Dębicy buduje poznański "Sto­
mil" fabrykę opon samochodowych, obok 
- równie~ się budującej - fabryki sztucz­
nego kauczuku (kauczuk służący do wy­
robu gumy, wytwarzać się tu będzie ze 
spirytusu). Zakłady Cegielskiego w Rze­
szowie już produkują obrabiarki do żela­
za. W pobliżu znajduje sil! fabryka celu­
lozy w Niedomicach i nawozów sztucznych 
w Mościcach itp. Powstają fabryki spr7.~­
tu lotniczego, maszyn, narzędzi. \VH<:.-17ie 
wre praca. 

SPRAWY BUDOWLANE 

Lecz stwierdzić trzeba, że miasta te po- Prowadzone n.a terenie COP I) orll,:e. 
woli się cywilizują.. Walczą o wygląd eu- które się zresztą nie ograniczają do budo­
ropejski i polski. Zakłada się więc urzą- wy fabryk, przyciągnęły z całej Polski 
dzenia miejskie i walczy z przewagą ży- dziesiątki tysięcy robotników kwalifiko­
dowską. Taki np. Ostrowiec Swiętokrzy- wanych, których na miejscu jest brak. Nic 
ski, miasto posiadające około 30 tysięcy więc dziwnego, że wobec nagłego napły­
mieszkańców, projektUje przekształcenie wu ludności wszędzie zabrakło mieszkall 
obecnego rynku (w którym tylko pół do- i lokali handlowych, a te, co były, pod­
mu należy do Polaka) na zieleńce, by w skoczyły poważnie w cenie. 
ten sposób osłabić siłę ekonomiczną Ży- Toteż w chwili obecnej za mieszkanie 
dów. W Dębicy natomiast istnieje pro- 2-pokojowe w Rzeszowie czy Lublinie pła­
jekt, by w rynku - również ogromnie za- ci się najmniej 120,- zł miesięcznie o ile 
żydzonym - pobudować ratusz, który by w ogóle się je dostanie. Brak pomieszczeń 
na wzór poznańskiego Bazaru stał się cen- w całym COP-ie jest ogromny, co przy­
trum polskiego kupiectwa. czynia się do rentowności nieruchomości 

'Wreszcie tworzy się nowe miasta f roz- mieszkalnych i przemysłowych. 
buc10wuje stare. Powstało nowe miasto Równocześnie wzrosły równie:!: ceny 
pod nazwą Stalowa Wola. Już w chwili parcel w poszczególnych miejscowościach. 
obecnej podziwiać możemy wspaniałe \V zależności od miejsca wynoszą one od 
gmachy kolonii robotniczej oraz dzielnicę 5,- do 70,- zł za m kw. 
willową, a dalej ogromne hale Zakładów J HANDEL 
Południowych. Miasto jest obliczone na 
100 tys. mieszkańców i już wkrótce roz- Handel na terenie COP u Jest opano-

STALOWA WOLA: IlOLOJ'·ilA ROBOTNICZA 
e 

Chcemy rudych mężów! 
Jeden z holenderskich psychologów po I'zystego przyrzeczenia. że nigdy nie wyj­

dlug-ich studiach, przeprowadzanych nad uzie za mąż, jeśli na swoje) drodze nie 
zagadnieniem zawierania malżeIlstw i ich spotka rudego mężczyzny. który by re­
szczl!śliwego względnie nieszczęśliwego po- flektował na malżeńskie okowy. Życie 
~ycia doszedl do wielu ciekawych wnios- wcwn ę ll'zne klubu przedstawia się dość 
ków. Między innymi twierdzi on, że lu- oryginalnie. By umożliwić członkiniom 
dzie o rudych włosach mają szczególne .,wyszukanie" rudego mę;a zaprasza się 
szczęście w pożyciu małżeńskim i to za- na urządzane dwa razy w tygodniu ru­
równo mężczyźni. iak kobiety. Na wielu dych lt1 Qżczyzn. Widok .iest ciekawy. bo­
przykladach stwierclził on, że zwłaszcza wiem l'óżnowJosym czlonldniom klubu to­
rudzi meżczyżn; są tymi szczęśliwcami, warzyszą \vylącznie rudzi wybrańcy losu. 
którzy w małżeńi>kim stanie doskonale się W aparlf\mentach kubowych pelnią sluż­
czują, a żony ich Sil wzorowymi malżon - be l·ucl:r.i kamerdynerzy. 
karni. 7\'aJcif'I,:1\y"zr z (pj caJf'.i .osobliwej hi-

Niezależnie od twiprdzpń uczolwgo I ~t o rii j P:,( to, że Jak zaprwnia sędziwa za­
psychologa, bo juź 50 lat temu, powstalo IloźYcielka i pręzeska klllbu w:zystkie 
w Paryżu zrzeszenie kobiet, które bylo czlonkinie wyszły za mąż za rudych ... 
tego samego zclania. Wlaśnie tego roku oprócz niej. bm·\·iem ona nie mogla zna-
obchodzi 70 lecie swuich urodzin zalo~y It'Ź Ć odpowia Ja iącego jej gustowi rudego 
cielka Z1'zcszenia. któl"e istnieje do tej po koloru wJ0SÓW. Przedstawicielkom prasy 
ry pod nazwfl, "Klub wielbicielek rudych 1 oświadczyła w dalszym ciągu swych wy­
mężczyzn". Warunkiem przyjęcia do klu- nurzeń, że wszystkie członkinie są szczę­
~ łest złotenie przez kandydatkę uro- śliwe w potyciQ maUeń§kim z rudymi. 

wany przez żydów. W Radomiu na 1 888 
placówek handlowych zaledwie 652 należą 
do chrześcijan, reszta do Żydów. W in­
nych miastach stan przedstawia się jesz­
cze gorzej. Są liczne branże w których 
lydzi mają monopol. Handel chrześcijań­
ski reprezentują zasadniczo sklepy kolo­
nialne i to tylko detaliczne. Natomiast ca­
ły hurt nalety bezwzględnie do Żydów we 
wszystkich branżach. 

Do szczególnie opanowanych przez t y­
dów należy meblarstwo, manufaktura 
(głównie składy z odzieżą dla WSi), handel 
zboźem, nabiałem, owocami l nasionami, 
artykułami budowlanymi (cegł", wapnem, 
cementem, drzewem, żelazem, szkłem i 
tarbami), galanterią skórzane, i metalową. 
składy radia i artykułów technicznych 0-
raz składy naczyń kuchennych i drogerie. 
Naturalnie że i w innych branżach nad­
miaru Polaków nie ma. 

Trudności, z jakimi musi się liczyć ku­
picc zakładający tutaj swój skład, są licz­
ne. Pierwsza to bralt lokali. Żydzi co 
prawda lokale posiadają, lecz ich chrześci­
janinowi nie odnajmą, a zresztą lokale 
istniejące to najczęściej rudery. Konku­
rencja z Żydami, którzy nie przebierają w 
środkach, by zniszczyć przeciwnika jest b. 
trudna. Toteż osiadający w COP-ie kupcy 
muszą na ogół budować sobie własne lo­
kale handluwc. 

RZEMIOSLO 

Ka terenie rzemieślniczym sytuacja 
przedsta wia się nieco lepiej. Rzemiosło 
jest co prawda również opanowane przez 
Żydów. lecz nie w tak przeważającej więk­
szości. jak to ma miejsce w handlu. Np. 
w Lubelskim na 45 tys. zakładów rzemie­
ślniczych do chrześcijan należy 56 pct. 
Szczególnie przez Żydów opanowane są 
następujące zawody: zegarmistrzostwo i 
jubilerstwo. ,;;zklarstwo, malarstwo. rzeź­
nictwo i pirkarstwo, krawiectwo i kuś­
nierstwo, czapnictwo i szewstwo. 

CZESLA WPISKORSKI. 

Brama lurlfwlcska UJ Lublillit? , ,> 
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"Dni Mickiewiczowskie" - Pochód pOlskości - Wilno Mickiewicza i Wilno współczesne - Mały Nowogródek 

"Szlak' Mickiewicza" .- Pię~no świtezi i Tuhanowlcz - Polska wraca na swą drogę 
ale przycichło, bo grozi mu nowy pom­
nik - Kuny. 

Do Nowogródka jedz~e się koleją 
przez Bieniakonie, gdzie stoi grób Ma­
ryli, zmarłej tu w r. 18G6. W Nowo­
jeJni wsiada się do wagoniku kolejki 
wąskotol'owej i mknie się do woje­
wódzkiego NQwogródka, którego urzę­
dy i tytuły po prostu przygniotły do 
ziemi i który do dziś nie może uwie­
l'ZYĆ swemu wyroznleniu, zwolna do­
piero coś tam budując i o coś się sta­
rając, 

W tej mieścinie króluje jeszcze 
wcią.ż historia. Domy, kościoły, cer­
kwie, meczety, pamiątki leżą w Nowo­
gródku pie przysypane współczesno­
ści~, jak '~',arstwy geolog:\czne. Są żywe 
pamiątki po Mickiewiczu, Napoleonie, 
Jagielle i Mendogu. Tu w miasteczku 
i w okolicach nie można wyzwolić sę 
z uroka pieśni Mickie'Vicza' i patrzy się 
na wszystko poprzez strofy jego poezji. 

Dworek Mickiewicza w Nowogródku. 
Stoi, odnowiony coprawda, dworek 

Mickiewiczowski, w nim szereg pamią­
tek aż tak ciekawych jak metryka 
chrztu Mickiewicza, akta sądowe jego 
ojca, lustro i szal Maryli. Na przeciw­
nej stronie rynku szkoła, do której u­
częszczał poeta, w innej stronie pole 
jego zabaw, .-gaj Mendoga pod farnym 
kościołem, fara, gdzie się odbył cl1rzest 
Mickiewicza i ślub Jagiełły, wreszcie 
z~mek na barkach Nowogródzkiej Gó­
ry. Ruina tego olbrzy~a stoi od wie­
ków od miesięcznego w nocy' bior~c 
pozłotę blasku. Słurha się z pól Litew­
ki, czy nie brzęknie krzyżacka podko­
wa, ale słychać tylko szum puszczy 

N Q W o gr 6 d e k, we wrześniu 
, Zorganizowano w roku bieżł!cym 
"Dni Mickiewiczowskie" w Nowogród,­
ku, których zadan\em miała być i ma 
być corocznie popularyzacja Nowogród­
czyzny jako terenu turystycznego, bę­
dącego bliższ~ ojczyzn~ Mickiewicza. 
Przez prasę obiegły już wiadomości, ie 
przedsięwzięcie to nie udało się, że 
owszem, przynio.sło organizatorom nie­
wielką chlubę z powdu nieprzygotowa­
nia się do tak śmiałej imprezy. 

Nie ma co rozpisywać się na ten 
temat. Po prostu były tylko dobre chę­
ci, a nie było zdolności, zresztą nie we 
wszystkim, Urządzono bowiem w No­
wogródku w ra,mfl.ch "Dni Mickiewi­
czowskich" wystawę regionalną, która 
zaszq:yt przynosi organizatorom i 
chlubę ziemi nowogródzkiej. Nic dziw­
nego, że publiczność chętniej odw~e-

.. dzała skromną wystawI;! nowogródz­
': ,;ką, niż liizumnie reklamowane, a bardzo 
. liche .. Targi Północnę" w Wilnie. Wy-

stawa nowogródzka wy~azała, że ży­
wioł polski handlowy i przemysłpwy na 
krl'lsach półuocno-wscl~odnicQ rozwija 
wspaniałą. twórczość kulturalną. na 

. każdym polu. Jest to t~rm radośniej­
sze, że jedynie wartościowych rzeczy 
dokonqje żywioł polsJ,d i tQ w walce 
z obcym, żydowskim zalewem, Jedno­
dniówka wrdana. na "Dni Mirkiewi­
czowskie" stwierdza to otwarcie, mó­
wiąc o wielkiej akcji unarodowienia 
tamtejszego handlu przez ku~ców z Po­
znallskiego i akt.ywniejszy żywioł miej­
scowy, 

Ale to współczesność. Nas zaś spro-
, wadziła tu tęsknota i ciekawość prze­
szłości sprzed stu kilkuoziesięciu lat, 
sprowadził nas tu kraj lat dziecinnych 
Mirkiewicza, 

Więc naprzód Wilno. 
W tym grod:r.ie setek wież kościel­

nych co krok natykamy Sil;! na pami~t­
~i po. największym ducl1u polskim, 
"Tutaj pisana Grażyna" w ciemnym 
pokoiku przy zaułku Bernardyńskim, 
"Hic ,obiit Gustavus - natus est Con­
radus" w ceU Konrada,., "Z tego domu 
wyjechał Mickiewicz zesłany do Rosji 

. ópuszczając \Vilno na zawsze" - krót-
kie napisy mieszczą w sobie ogromne 

D d· " , rO lesIen ... 
A to jest jak (en s.mrek -
co wyrósł w leśnej ustroni -
i prześnił świt rumiany 
i, s,cęście prześnił 
clowiece ... 
- - - - i nie wiem kiedy 

Ito mi polf3dnie przf3ąztPoniL 
- i (:asem-

jesce mi dziwno 
- ze to jui idzie odwieoerz. , 

Z pola.ny 
pr(:c paśli 1n(Ji rówipśni -

Wiatr duclznąl ziel~ń wiemy 
zalotnej 

ku źlebom -
W tęsk'/lo~ci bezkresnej -

, osfalak $ama -
dołu .. , 
. , wierzę ino w dni słotne -

i niebo -
moje niebo -

w kolorze "opiołu .. 
HANKA 

treści, wią.żące się z dziejami Narodu 
polskiego. 

Ale nad Wilnem wyrosły już inne 
kamienie i inne troski życiłł współcze­
snego, zepchnęły w cieli Mickiewiczow­
skif! wSl>0mnienia. Nawet tu i ówdzie 
brudna fala zamuliła tę naj droższą pa­
mięć, wieszając w celi Konrada portre­
ty lewicowych literatów lub nad brze­
gami strumieni rodzicy Wilii staWiając 
ogromną wstr~tną karykaturę wieszcza 
Narodu dzieła Pronaszki. Wilno woła 
od dawna o usunięcie tego monstrum, 

. Ruiny zamku i fara w N ou'ogródku. 

Życie literackie 
"Boska komedia- po turecku 

Na wiele jut językÓW przekładano 
"Boską kOllledię" Dantego, nie vrzełoio­
no jej tylko ąotąd na" jEjzyk turecki. Na­
stąpiło to dopiero teraz. Autorem prze­
kładu jest Ham4i Varogh1u, Gruby tom, 
zawicrai<J.cy 511 stron druku i 20 rycill , 
zaopatrzo'ny jest w przedmowę jednego z 
wybHniejszych literatów tureckicb, Tur­
hana Tan. podobno przekład wzbudził 
ogromne zainteresOWl.\nie zarówno w ko­
lach tut6ckich ja~ wśród mieszkających 
stale w Turcji cudzo?:iemców. Prasa tu­
recka podnosi wysokie zalety przekładu i 
jego znaczenie. 

Niemiecki naśladowca .,Chłopów" 
ReYmonta 

W Jenie ukazała się powieść Seppa 
KelIera pt. ,,\Vieczne tycie", uznana jed· 
nogłośnie za najlepszY debiut powieścio­
wy ostatnich la t. Przedmiotem powieści 
je~t wieś tyrolska, jej ludzie i jej ~ycie. 
OC\znacza się ona dużym rozmachem ppic· 
kim i umiejętnym rozplanpwaniem szero· 
kopłaszczrzno\vej treści. Krytycy zesta· 
wiają ją z "Chlopami" R~ymonta. dopa· 
tl'ująr. &ię u Kellera śladów oddzialywa· 
nia WIelkiej indywidualności naszego pi, 
sarz!l. Reymoll t zaciążył llaQ Kellcrem 
przede wszystkim swoją konstru1icją., kli­
matem pisarskim i stylizącją językową, 

Lektll~8 Jerzego VI 
I\ró1 an/tiel>'ki Jerzy VI studiowal 

w Cambridge tak jak ' jego dziadf'k 
Edward VII. Był w szczęśliwszym po­
łożeniu. niż syn królowej Wikto­
rii; rodzic\' nIe zabronili ~u czytania kSIą­
żek, Wszak przyszłemu twórcy Entente 
Cordiale zakazano naweł czytywać powie· 
oŚci Walter Scutta, w których się lubocwal. 

Jerzy VI lubi bardzo czyta~ k8l~tki lecz 
w przeciwieilstwie do swego ojca. który 
nie gardz.ił rom~nsami policyjnymi, wy· 
łącznym Jego zamteresowaniem cieszą się 
dzil:'ła historyczne i SOCjologiczne. 

{{rólowa EltbieŁa jest r6wniet bardzo 
wykształcona. Rodzina Bowes-Lyon, do 
której ona nalety, wydała. wielu pisarzy 
i artystów, Dwoje panujących angieJ· 
s~ich przyjęło zwyczaj od czasu swojego 
małżenstwa wspólnego pisania i wspólnej 
lektury. 

Maryla WereszczakPwWJ. 

Nalibockiej, jak za Mickiewicza i jak 
za Mendoga i Litawora. 

Przez całkiem dobre drogi wiedzie 
"szlak Mickiewiczowski"_ Czombrów 
- pierwowzór Soplicowa, Taki .sam 
ślicznie położony dworek, przed nim 
klomb, wewnątrz jadalnia i widok na 
sl1d ' rozległy i ogród warzywny Zosi .. 
Są i okiennice wyrżnięte w kształt ser­
ca i puszcza w dali i miejsce, gdzie 
słał kiedyś zamek, Niedaleko stę.d 
ciemny bór Płużyn i troskliwie ochra­
niane jezioro Switeź. Urok tego ro­
mantycznego jeziora, gęstą po bokach' 
puszczą ocienionego, obrosłego carem 
i trzciną, niewiele ma równych w Pol­
sce. To jezioro je::,t właściwie sercem 
i źródłem romantyzmu polskiego, 

Przez starożytną. WorOliczę dostaje­
my się do Tuhanowicz, a stą.d do Za­
osia - wioski rodzinnej Mickiewicza. 
nównie jak Switeź romantyczne i pięk­
ne jest to miejsce najromantyczniejszej 
polskiej miłości - Tuhanowicze. Jakiś 
nadzwyczajny urok spuścił Bóg na ten 
!"loneczny zaką.tek, pod którym prze­
szła straszna burza wojny światowej, 
pozostawiając tylko altanl<ę, żyjącą też 
w poezji "Dziadów". 

Na tych tu szlakach krwawiła się 
przez stulecia Polska. lecz to nie po­
f'zło na marne. Dziś Polska wraca do 
tych stron i z prochu podejmuje naj­
cenniejszy skarh życia - historię. 

JAN BIELATOWICZ 

D'ADnunzlo nieznany 
'W prasie kolportowano pogłoski, jako­

by pani d'Anminzlo wraz z synami zamie­
rza ta wytoczyć proces sądowy długoletnie­
mu sekretarzowi osobistemu l wydawcy 
wielkiego pisarza, T. Antonginf'emu, z po­
~vodu rzekomego uwłaczenia jego pamięci, 
.1a~iego ~iał się Antongini dopuścić publi­
kUJąC kSIążkę pi. "D'Annunzio nieznany", 
Obecnie okazuje się, te informacjll tego ro­
dzaju są ca łkowicie błędne i te rodzina 
zmarłego pisarza nie zamyśla protestować 
przeciwko dziełu, które mówi szczerł\ 
prawdę o człowieku nie pomniejszając go 
bynajmniej i które jest zarówno dalekie od 
pamflet'J iak i od h(jgiografiL PrnlJomi­
namy, żeśmy swojeg" czasu na tym miej­
scu przytaczali niektóre wyja,tki z 
.. D'Annunzia nieznanego" T. Aqtpngin!'ego. 



Jaklo było w Monachium 
Meiowie stanu Fran(ji i Anglii byli zdenerwowani i zme(zeni 

War s z a w a. (Tel. wł.) . Korespon­
dent jednego z pism warsza'",5kich na_ 
desłał telefoniczną. relację z posiedze­
nia w Monachium treści nast~pującej: 

PRZYKRA PODRÓŻ SAMOLOTEM 

"Kto nie był w Monachium i nie 
miał sposobności z bliska obserwować 
przebiegu wypadków, ten nie może 
zdać sobie sprawy z tego, z jakim ko­
sztem doprowadzono do skutlm tę ugo­
dę· Nie ulega wątpliwości, że na wynik 
narad, które zakOllcz~rły się zwycię­
stwem tezy niemieckiej, wpłynęlo 
miejsce i tempo rokowal1. Jazda samo­
lotem podczas wietrznej pogody i dlu­
gie, wyczerpujące przetargi. przedzie­
lone przerwami, które były dalszym 
ciągiem narad, były grubo ponad siły 
dla zachodnio-europejskich dyploma­
tów, którzy dawno .iuż rozstali się z 
pierwszą młodością. Dalaclier przy wy­
siadaniu z samolotu był już widocznie 
zdenerwowany. Na humor jego oraz 
zrozumiałe podniecenie wpłynęła prze­
de wszystkim podróż samolotem. Rów_ 
nież Chamberlain miał podobnie'przy­
krą podróż. 

ZIMNE ZAK~SKI 
I BIALE POŃCZOCHY 

Olbrzymia, półokrągła sala, której 
zdjęcie obiegło całę, prasę Europy, ja­
ko rzekome miej sce narad, w ogóle 
nie została użyta. Rolwwania wyma­
g,aly nastroju zbliż enia i intymności, 
które trudno osiągną.ć w monumental­
nej sali odczytowej dla 500 osób. 

Skoro tylko Daladier z~powiedział 

wejściem do hotelu "Cztery pory roku" 
premier Daladier oświadczył, iż osią­
gnięto zasadniczą. zgodę i że polega 
ona na t~' m, że Sudety oddane będą 
Niemcom w pięciu partiach, przy czym 
niemieckie oddziały będą mogły wma.­
szerować do Czechosłowacji już 1 paź_ 
dziernika. W ten sposób _ u~yslu~no 

czas wiadomość, iż uzyskano zgodę na 
ostateczną. redakcję przy opracowywa­
niu protokołu. 

Minął dalszy kwadrans, ale delegli­
ci jeszcze nie opuszczali gmachu. 

GEN. KEITEL 

Wreszcie ukazał się gen. Keitel, 
który miał zadowoloną minę i był 
uśmieChnięty. Za chwilę podjeżdża Je­
go samochód, ale gen. Keitel jeszcze 
zwleka. Dopiero, kiedy lokai przyniósł 
dUŻl;l mapę sztabową, gen. KeHeJ zajął 
w samochodzie miejsce. Jeszcze tej 
nocy wydane zostały rozkazy w spra­
wie' zajccia Sudetów przez wojska nie­
mieC'kie. 

Zerwał się zimny wiatr. Wywieszo­
ne na balkonie chorągwie łopocą. 0-
siemdziesią.t samochodów stoi hM 
przerwy przed gmachem. 

POżEGNANIE GośCI 

J ak dalece przebieg konferencji 
wpłynął na Daladiera, świadczy fakt, 
że wyznaczył on swój pierwotny odlot 
na godz. 16.30 i za wszelką. cenę chciał 
uniknąć nocowania w hotelu "Cztery 
pory roku". Już pierwsze spotkanie 
rozwiało ten zamiar. Po zimnych prze­
kąskach, serwowanych przez lokajów 
w biab' ch pończochach, wielka czwór­
ka zasiadła w pracowni Hitlera. 

Devr.JCHE.J 

O godz. 1,45 wychodzi z gmachu 
Chamberlain i Daladier. Wobec dzie­
siątków fotog-rafów nast~puje uroczy­
ste pożegnanie gości. Premier Cham­
berlain poprawia swój fantazyjny kra­
wat i spokojnie patrzy w obiekt~r\vy. 
Daladier jest podniecony. Głowę ma o­
puszczoną, wciąż przestępuje z nogi na 
nogę, robi wrażenie człowiel<a. które­
mu bardzo się śpieszy. \Vreszcie plu­
ton honorowy prezentuje ponownie 
b 1'011. Wychodzą. Hitler i Mussolini. 
Kanclerz jest widocznie zmęczony, ale 
w dobrym humorze. Wolnym krokiem 
podChodzą. obaj do auta. Następuje 

RE/CH 

.~~)~I~~~~. 
Nll?lIllECKA l\lAPA OBSZAROW SUDECKICH 

Oznaczone cyframi I II, /lI i IV obsZIlry o{Jejmują Niemcy w czasie od l do 7 
, paździe1· niklJ.. 

W PRACOWNI HITLERA 
Pokój ten trudno na7.wać pracow­

nią.. Łączy w sobie cechy pokoju do 
pracy z pokoJem do wypoczynku. Le­
wą stronę zajmują dwa ciemne stoły, 
z prawej na wspaniałym dywanie w 

odroczenie swego '"yjazdu, w gronie 
delegacji francuskiej poczęto mówić o 
komplikacjach. Największe trudności 
wywolywało żą.danje Hitlera. by ter­
min rozpoczęcia zajmowania terenu w 
dniu 1 października został , bezwzględ­
nie utrzymany. 

PONURE TWARZE 

półkole ustawione zostały obłożone po- PopoltHlnio\\ e posi edzenie posun ęlo 
duszkami fotele. naj dal ej Obrady, gdyż trwało najdłu-

Kiedy po 2 i pół godzinnej rozmo- żej. Obradowano bez przerwy od godz. 
wie porannej premierowie opuścili ga- 16,30 do 20,30 'YZj'wając raz po raz do 
binet, na stole znaleźliśmy dwie mapy gabinetu rzeczoznawców i doradców. 
Czechosłowacji skali 1:250.000. Na \Vezwano ró",nież czeskos!owackiego 
pierwszej uwidoczniono strefy, gdzie posła z Berlina, który prz~-był do Mo­
zamieszkujlJ. mniejszości n8rodowe, nachium samolot.em. Kiedy w~es7.c~e 
druga zaś była zwykłę, mapą. fizyczną. po czterech godzmach ukazame ~Ię 
Opodal stał globus wielkości wystawo-/ na schodach Chamberlama z<;tpo\\'la­
wej dyni. Popielniczki, pełne niedopał- da~o 'przel'w~" twarze zachoc1l1Io-euro­
ków, świadczyły, że tym razem kanc- peJsk.Ich ~lęZOW stan~ były tak pr~y­
lerz Hitler musiał się pogodzić ze za- gn.ę}none l ponur,e, J~kby rza chw.llę 
dymieniem apartamentu. Przerwa nie mIała wybuchT\ąc wOJna .. Na don:lar 
trwała dług-o. Premier Chamberlain złe.g? .obserwatol'zv DalaclIera stwl~r­
zl?inął w apartamentach. w hotelu dz!Il.. ze ,~r ~' chor1ząc z I:\'m~chu na poz~­
"Regina", gdzie zarezerwowano dla gname n~e podał rękI RJbbentropowl, 
niego pokoje. Półgodzinną. przerwę zu- tylko złozył sztywny uklon. 
żyto na rozmowy wewnątrz delegacji, Panika doszła wreszcie do szcz~,tu, 
albowiem podczas obrad przedpołu- kiedy rozeszła 5ię \Yiadomość, że kan c­
dniowych doradcy nie byli zapraszani lerz Hitler i Mussolini nie opuszczą 
do gabinetu. gmachu i spożyją. podwieczorek na gó-

Każdej delegacji przydzielono osob- rze. 
ną salę, w której oczekiwano na wy- Na szczęście grobowe miny nie były 
nik narad, czytają.c gazety i spożywa- oznaką niepowodzenia rozmów, tyłko 
jąc kanapki. oczekiwania na wynik rozmów. Przed 

NOC 29 WRZESNIA TV MONACHIUM 
Na zdjęciu widzimy "Dom Wodza", Ul którym toczy/y się naraay czterecli 

premierów 

l\Owpromis. który nie narusza żądall wymiana grzeczności, aż wreszcie Hi­
niemieckich. t1er bierze Mussoliniego pod rękę i 

Przerwa wieczorna trwała półtorej wprowadza do samochodu. Poważny 
godziny. \V tym czasie poseł czechosło- i surowy wyraz twarzy wodza Italii 
wacki w Berlinie !\[astny odbył konfe- odbija wyraźnie. Samochód udaje się 
rencje z Dalacliel'em, na której zazna- w drogę na dworzec. 
jomiono go ze szczegółami planu. WYCZERPANI I ZQCZENI 

Kiedy drplomaci udali się po raz I ',,' 
trzeci na narady tłumy były tak wy- W hotelu "Regma premler Cham-
czerpane przedli..l'ż,ającym się wyczeki- berl~in :pacta. na fotel ~ przez długł 
waniem, że siedzący członl<owie SA, ChWIlę me mo ze wymówlć słowa. 
tWOJ'zący kordon, zen"ali się dopiero Poseł czechosłowacki Mastny ocz&­
z chwilą. zbliżania się samochodu. 0- kuje na odpis protokołu i odlatuje B 
gól ludnośc i jednak trwał na poste- nim bezzwłocznie do Pragi. 
runku do ostatniej chwili. Premier Daladier przybywszy do 

PRZY DźWI~KACH Bl!BNA 

Przy dźwiękach bębna sprowadzo­
nego z Berlina plutonu Adolfa Hitlera 
premierzy zniknęli w olbrzymim gma­
chu. Dziennikarzom pozostało obser­
wowanie oświetlonych okien gmachu. 
Mijały godziny za godzinami. a obieca­
nego protokołu nie było. \Vedług zaku­
I isowych wiadomości opracO\vywanie 
jego zahacz~' ło sie przy określaniu te­
rytorium, które ma być oddane bez 
plebiscytu oraz przy omawianiu żą.dań 
Polski i Węgier. Postulatów tych bro­
nił - jak twierdzą. w kołach wtajem­
niczonych - bardzo energicznie Mus­
solini. 

O godz. 1 w nocy zaczQli uciekać z 
gmachu pojedynczy członkowie dele­
gacji francuskiej. Rozeszła się wów-

hotelu odmawia posiłku, zamawiajłc 
tylko czarną. kawę. 

Wreszcie Duce jest Już w drodze do 
Rzymu. (w) 

Mussolini tłumaczem 
R z y m. (Tel. wł.) Podkreślają tu, 

iż pierwsza rozmowa pomiędzy cztere­
ma mężami stanu, która odbyła. się 
bez świadków i nawet bez tłumacza., 
dała dlatego tak pomyślny rezultat, 
gdyż tłumaczem był Mus~olini, znają.­
cy wszystkie języki, jakimi rozmawia­
no podczas tej konferencji czterech. 
Doszło więc do szybkiej zgody co do 
podstaw i sposobu prowadzenia roz­
mów. (n) 

SZEF REICHSWEHRY GEN. KEITEL 
(w samochoazie % tylu.) wiezie mapę. obszarów $u.deckich, które został1! 'UStąpi04 'j 

ne Nzemcom . 



Przygoda . Loeser ma lat 57, 
p. Loesera. i jest importerem li-

kierów w Chicago. 
Przed miesiącem wybrał się do Londy­
nu, żeby się trochę przewietrzyć. Naj­
więcej go interesowała dzielnica finan­
sowa. \V kOllCU chciał też zobaczyć, jak 
wygląda biuro maklera giełdowego w 
LondynIe od wewnątrz. Wobec tego, 
zauważywszy, że w jednym z biur pa­
nuje ogromny ruch, pomyślał sobie, że 
to właśnie będzie takie biuro, o jakie 
mu chodzi, i wszedł do środka. Tym­
eza~em, kiedy wszedł, tłum ludzi 
znajdujący się w biurze zaczął 
krzyczeć jeszcze głośniej niż do­
tvchczas. Co ciekawsze, tłum 
PO\"tarzał chórem, ciągle tę samą. cy­
frę: ,,1401" I P. Loesera. ten chóralny 
śpiew dziwił i bawił. Nagle jednak za­
uważył, że jest otoczony ze wszyst­
kich stron. Ktoś kopną.ł go niżej ple­

mu poobrywano. 

ców. Ktoś zrzucił 
mu kapelusz z 
głowy. Potem na­
gIe p. Loeser po­
czuł, że zjeżdża 
po schodach na 
ulicę. Kiedy przy 
pomocy policjan­
ta z trudem pod­
niósł się z ziemi, 
z.auważył, że 
wszystkie guziki 

Co się okazało? ()tóż p. Loeser, me 
wiedząc o tym, odwiedził Giełdę. Tam 
obcym wchodzić nie wolno. Kiedyś licz­
ba. członków Giełdy ograniczona zosta­
ła do 1400. I teraz, gdy się zdarzy, że do 
sa.li Giełdy wejdzie ktoś obcy, wszyscy 
członkowie zaczynają chórem krzyczeć 

Niefortunne 
lekcje 

gimnastyki. 

,,1401", po czym 
wyrzucają gościa. 
z.a drzwi. P. Loe' 
ser rn1ał jeszcze 
szcżęście, że mu 
nie ściągnięto spo 
dni, jak to jest w 
zwyczaju. Teraz 
z kwaśnym u­
śmiechem opo­
wiada "że jednak 
to właściwie było 

" Togóle wsz~r scy 
nauczyciele gimnasty­
ki w amerykańskich 
stacjach radiowych są. 
równie uprzejmi, jak 

ich europej cy koledz,\' . Zwracają. się 
do rozespanych klientów ze słodyczą i 
wyrozumiałością.. ,,\"itam serdecznie 
wszystkich słuchaczy, mam nadzieję , 
te się państwu dobrze spało", oto jest 
normalna formuła na początku łekcji 
gimnastyki porannej w radio. 

P. Bob Carter ze stacji w Manhat­
tan postanowił skończyć z systemem 
słodkich słówek. Dawniej też swoich 
słucha.czów budził stekiem uprzejmo­
lei. Jednak doszedł do wniosku, że 
uprzejmości nie popł.ac,ają. Postanowił 
zastosować inny s~rstem. ,Vobec tego 
niedawno ogłosił, że oc;lbędzie się Ty­
dzień Ordynarności dla Klienta. Klien­
ei z największym zainteresowaniem 
ezeklili na czym polegać będzie ta or­
dynarność, Nie zawiedli się: w pierw~ 
I!zym dniu Tygodnia, o punkt siódmej 
rano zosta li zbudzeni na , tępującymi 
mniej więcej stowami : "Wy stare, 0-

Pasłe .. wiepl'ze, tak byście tylko leżeli. 
Nygusy jedne! 
\Vla7,rie z powro­
tem do t.\'ch łó­
żek, Po~pijcie je­
szcze troche, bar­
dzo was pro~zQ! 
Na co się będzie­
cie wytężać. Tyl­
ko skończony głu­
piec wstaje o 
siódmej rano, na 
to żeby potem 

przez cały dzień harować za marną 
pen- ję. Przy waszych zc;lol nościach 
powinniście wstawać znacznie pó:;'nle.i, 
a pensję pobiorać dwa razy wyżS7./},". 
Niestety pod koniec Tygodnia Ordy­
narności zaczęły do Dyrekeji Radia 
wJ'lł~' \Va~ t~' "ląre lic::tów p~ Bob Carter 
""A , .ur,,\iQ d.l:,cJ'plinal'lI'ł. 
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Szkołę taką utwOl'7.o­
Szkoła dla no nieda'\"l1o w l{anca~ . 

staruszków. Twórca szkoly udZlelil 
wywiadu, w którym 

powiedział, że człowiek staje się sta­
rym dopiero wtedy, gdy przestaje się 
interesować tym co się dzieje na świe­
cie. Celem szkoły Jest więc ożywiać w 
uczniach te zainteresowania. 

Do szkoly przyjmuje się uczniów z 
ukończonym 70 rokiem życi,a. Młod­
szych się me przyjmuje. Najs tarszy 
uczeń w tej chwili nazywa się Green. 
Twierdzi, że ma skoilczonych lat 120. 
jednak nie może tego udowodnić, bo 
powiada, że metrykę ukradli mu, 
mniej więcej przed 110 laty. Ucznio­
wie schodzę. się codziennie po obiedzie. 

Program szko­
ły polega na tym, 
że uczniowie dy­
skutują. na tema­
ty polityki świa­
towej, To jest 
pierwsza lekcja, 

i wbijać w głowy uC1.nlów na każdym 
kroku, że obecne czasy są znacznie cie­
ka\"sze i przyjemniejsze, od dawnych. 

\V mieście Jałcie, na 
Astronomia Krymie, Rada Miejska 
na Krymie. składa się zdaje się z 

ludzi mających małe 
zrozumienie dla nauki, Niedawno 
bowiem, po burzliwej dyskusji na te­
mat braku młee;zkail w mieście, Rada 
Miejska Jałty uchwaliła jednogłośnie, 
nikogo "ię przedtem nie radząc, że kil­
kadz[e~iąt rodzin ma się wprowadzić 
do pomieszczeń za.imowanych przez 
miejscowe obserwatorium astronomicz­
ne. Dyrektor obserwatorium protesto­
wał nadaremnie - stwierdziwszy, że 
protesty pozo"tają. bez kutku, postan?," 
wił pogodzić się z losem. Ograniczył 81ę ' 
tylko do tego, że w dzienniku obserwa­
torium, obok obserwacyj naukowych, 
wpisywał uwagi na tem(:lt zachowania 
się nowych lokatorów. 

w drugiej godzi- Prasa sowiecka przedł'Ukowuje u­
nie każdy z uc~- rywki tego -inter0_ ującego dziennika. 
niów musi opo- BrzOli on tak: Poniedziałek. Trzę ienie 
wiedzieć zabaw- ziemi w Angorze - dużą debową ko­
ną histor~'jkę, a modę przesunięto z jednego pokoju do 

w trzeciej odbywa się wykład na te- drugiego. Wto-
mat, co starzy ludzie powinni jadać, rek. Wstrząsy 
żeby nie chorować na żołądek. Pew- seismiczne w Kar-
nych tematów uczniom nie wolno po- ście - dzieci ba-
ruszać i to pod surowymi karami: nie wiły się w kotka 
wolno uczniom ubolewać nad sobą, • myszkę. Środa . 
rozwodzić się nad swoimi kłopotami i Silne wstrząsy w 
przysłuchiwać się, jak inni opowiada- Andach - loka-
ją. . o swoich bólach i troskach. Iłów- tor w laborato-
nież najsurowiej zakazano opowiada- l'ium upił się i 
nia o "dawnych, dobrych czasach". trzepac~ką. do l 
Dyrekcja szkoły stara się podkreślać trzepan la dywa-

nów pobił do siności swoją żonę· 
Czwartek. Trzęsienie ziemi na Suma­
trze - sąsiad, Iwan Pietrowicz, r~bał 
drzewo prze~ całe popoludnie .. 

Akademia nauk w l\Ioskwle zmu­
szona zo tała nareszcie do interwen­
cji. Obecnie niepożądani lok.atorzy zo­
stali z obser"'atorium w Jałcie usu­
unięci, co jest niewątpliwie dużym 
sukcesem nauki sowieckiej. 

Przed sądem w I{ai~ 
Akademia rze odbyła się rozpra­
złodJ:iejska wa przeciwko znane­
w Egipcie. mu kieszonkowcowi 

egipskiemu, Hassano­
wi Alv El Zayat. Przy tej okazji oka­
zało się, że Hassan zorganizował praw­
dziwą. akademię złodziejską· Naukę 
uczniowie pobierali w cz.asie wykła: 
dów, a ćwiczenia praktyczne odbywalI 
na seminariach, na których obecność 
była obo\viązkowa. . 

Szkoła mieściła się w syp1alnym 
pokoju Hassana. Znaleziono tam du­

że czarne tablice, 
zapas kredy i 
gąbki. Na tabli­
cach znajdowały 
się ciekawe wy­
kresy przedsta­
wiające naukowo 
rozwój złodziej­
stwa w poszcze­
gólnych krajach. 
Zaawansowani u­
czniowie ćwiczyli 

sIę na specj,alnych kukłach ~ drzewa. 
Wyciągali tym kukłom pormonetki .z 
drewnianych kieszeni. Dyplomu me 
można było uzyskać przed odbyciem 
ćwiczeń w terenie. Co miesią.c odby­
wały się egz.aminy. Uczniom szczeg~l­
nie pilnym ofiarowywała dyrekCja 
szkoły bezpłatne bilety do kina.. 

Zebrał YAP. 

LOS f do l. kla'ly 43 Loterii 
poleca uczę/liwa koleklara 

M. TATARCZEWSKI, POZDn(ł 
Pocztowa 3 - przy PI. Sapieży6.klm 

Zam&wi~nia ~amieiscoUJe załatwiamy odUlrofnu' 
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NA Śl ,łfi.'!J{U ZAOTZAŃSKIJl PRZED TJ'OJN.;( I Stoisko mody jest w wykonaniu .. -
, .. ~~-- ~ J ~ I . OJ 2J Meble i obrazy do .) pór roku tego stOJska 

są w pracy. Stoisko sztuki ludowej jest 
również zrealizowane, przy czym ,nęk­
sza część el,;;:ponatów jest już zamówiona 
lub zakupiona. 

Z rzd.lJ , które będą umieszczone z ze­
wnl\!l'z pawilonu, pow,ększa się rze2bę 
Jagiclty na koniu do ,,:i e lkości. nlłcl.natu­
railIej, po cz~'m nastąpI odlanie tqże w 
brązie. TIównież w najblit.szym czasie b ę ­
dzie powi ęk"zona rzeźba Nike Polska, a 
rzeźba Pułaskiego jest w stanie zaawanso­
" an\'l11. 

POLSKA SZKOŁA GOSPODARSTWA DOMOWRGO lł' ORf.OWRJ W R. f9fj 
Uczelnia ta, utrzymana przez Krakowskie Kolo Pali Tow(frzystwa Szkoły Lud(l­
wej wyclzowY1L'ala cale pokolenia żeńskiej rrdodzieży polskiej, krzepiąc w niej 
wiarę, że ta rdzennie polska ziemia. Kiedyś znajdzie się w granicach wolneJ 
ojczy;:,ny. Na zdjęciu grupa wychowanek tej uczelni:, wśród których znajduje 

się pokaźna liczba Wielkopolanek 

Prace polskie na Wystawie w Nowym Jorku 
Nadeszła wiadomość r: Ameryki, że mysłu Artystycznego wykańcza się roz­

konstrukcja stalowa Pawilonu Polskiego wiązanie sali. Szkic!' projektów wnętrz 
na '\' ystawio w Nowym Jorku jest na u- są gotowe i będą oddane do wykonania 
kończeniu. Opiera się ona na 2800 pa- w llajblit zym czasie. W najbliższych 
lach wbitych do głębokości 37 stóp. Na- dniaoh równirż bQdzie wydane znmówie­
atępne prace obejmą pokrywa nie ścian nie nil. wi\J'ai, którego twórca art. millarr: 
matt'ł'inlnmi ognloirwalymi i insulacyj- Jurgielewicz, Wykońc1'ył już pl'oje~t wiel­
nymi, by uchronić wnętrze przod upalem kości nnturalnej, z projektu szkioowego, 
pnnlljf\cytn latf'm w Nowym Jorku. Jed- jaki wyszrdl z konkursu. W Sali Nl\uki 
noczośnie k0l1czy się plany re. tauracji, - gotowy jut jost projekt rozm~zczenia i 
która jako osobny budynpk stanie obok dekoracji sali. Muzeum Przemysłu i 
Pawilonu głównego w glp,bi. Techniki opr'ucowuje tl\hlice dla ]5 dzia-

W Polsce praca wre nad wykl\llcza- łów tej sIlII, zpieraJąc instrumenty do de­
niem kilkunastu tysięcy pksponalów. - moof\trncji. Przeprowadza się korespon­
I'menje nocl nimi przrsr.ło 1000 osób. Dla (tencję w !>1prawle wy:tnwienia gondoli 
Sali [JonorowP.i wyknllc7.nne są onrazy hi- balonu sll'alo!>1fprycl,\1f'go. 
f'loryrzne, OI'az l<nl'togr'llmy Poli'lki przy- W dziale "Americana" miniatury 0-
szlej. "V Sali Sztuki wykor'iczono proj ekt brazujące calok>lztolt roli Polaków w A­
rozwią7.l\oia. soli, a praca nacl zbiera- meryce, w iloflci 24 81\ na ukończeniu. \V 
J)iem eksponatów postępuje raino na- robocie jest 11'0. k I plail\<orzeźba, które 
przó(l. I'I'zt'\\"i(lywane jeRt równiet wys ta- bf,dą ukOliczone III końcem stycznia. \V 
wienip kilku obrazów dawniejszych. Po- Sali Turystyki projekt rozwiąr.ania sali 
lunin anwrykarYslHI. wyrAziła gorącą i ser- i trt'ści ZORII\I jut opraeowo.ny i ekspona­
deczn!\ prośbę, by wystnwiolly był choć ty są w robocie. To. amo dotyczy sloif\k 
jedt>n z wielkich obrazów Mntojki. Sze- oświaty, opioki społt1cr:nej i a.rchitektury. 
I'eg prywatnych wJaścicieli obrazów rów- W Sali Produkcji projekt rozwląumia 
nipż zgłosi! zgodę na użyczf'nie kilku naj- snli jest 0PrllCowYWll.ny l eksponaty po­
pip'knif\j,.;r.ych obrazów Mnlczf'wsl,iego, dzielono nil. 25 grup. Z niel!cv.nymi wy­
Chelmnl\l'kiego, \\'y"pin ńRkit'go, Wyczól- jf\łkllmi, wRzysl k ie 6k~pona ty są, jut u­
kowskiego, Wodzinowskiego i innych. - zgodnione z firmami, które je wystawią 
Przewiduje sill, że rozmiary sali nie WY-I i będą gotowe na koniee grudnia. Ekspo· 
!lt!lrczą na rozmieszczenie więcej nit oko- natów tyeh będzie około 1300. 1ł ogrom­
ło ' 10 ohrazów dawniejszych i około 30- n~'ch tabU~ do !al. ~eti ,. wrkot1-
40 obrazów współczesnych. W Sali Prze- czonych. 

\\'yb6r materiaJ6w na pokrycie pawi­
lonu i wieży uległ pewnej zmianie. -
~I'(\dniowieczny chnrakter wieży, która 
br.dzie otoczona woda, i kwiatami, przy 
odpowiednim unowocześnieniu będzie 
pi ęknie podkreślony przez pokrycie kase­
tonów splatynowanym złotem. 'V Nowym 
Jorku \V dalszym ciągu uwat.ają Pawilon 
Pols ki za nicwątplhde jeden z najpi ęk­
niejszych na Wystawie. 

Agenci policyjni jako rybacy 
strzegą prezydenta Francji 

Tegoroczny krótki wypoczynek nl'ezy­
denta republiki fran cuskiej, oraz jegr mał­
:lonki odbywał się na starym zamku w 
Rambouillcz, tradycyjn ej siedzibie le tniej 
prezydentów Francji. Zamek, położony w 
olbrzym im parku, pamięta cza~y wypo­
cr.rnJ,u Franciszka I, Marii Antoniny i 

apolrona, Z każcle~o kąta wygląrln prze­
szłoM, dl'o~ocenne gobPliny, rz<,źhy, bron­
zy, mrble świadczą, ialdwlwiek kilka­
krotnie już je odnawiano, wz~l. napra­
wiano. o świetnej przeszłośc i z cza . ów ce­
anI' twa. Nie mnioj ZAmek nie uchronił 
!lię pr1.ed modernizacją. Urządzono łazien­
ki, centrnlne ogT7.f'wanie, windy i tym po­
dobne no",oczr~mo wygody. Nic niC' mąci 
spokoju i ci. r.y prez~'denta rf'publiki. uży­
wnjącr~o wypoczynku. przechadzając się 
po pal'l\u, C7.y też w najhliższej olwlicy. 
Ocl CzaRU do cznsu . !\!l lr<lnimi dl'6żJ, ami 
polnymi pr7.rjrlzir tnl{i C7. y inny przrcho­
rI7.i(l1i, stnrnnnip ul j!'mlY, lllb nn bl'7.rgu rze­
k l, plynf\rr.l obok ?run ku, zjn wiai1'\, się 
amnŁorr.y -węrlknl'?:e, Jowiący ryby nu brze­
gu, wzglr.dnie płynąc)' z wędkami łoozi ami 
na. rzece. Ci panowie brz wzglf,c1u na po­
~odę stale znajdują się na po terunkach. 
SI\ t.o bowiem agenci pOlicyjni, pełniący 
o~obJsII\ ochronę prezydenta. Oni to sa, 
od powiNlzin ~n! za. bozpirczeń"two prezy­
dent!'L, spel~laJą WięC tu obowiązel, z cala, 
sum lennOŚCIą. 
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Teł pytułe 
Lekarz: - Proszę mi powiedzieć, eo 

właściwie szanOWll&gO pana boliT 

W resta1ll'8cJL 

- Jeśli to jest ł"OSM z kury to jestem 
skot\~on:'m osłem! - mówi ,;d\Snerwowa.­
ny 1066 do kelnera. 

- Nie tmi~m Pl'Hczyt, nll!loWlly pa­
nie, al. to jM. rOllół I k.ury. ..... , ... 

W jednym z gW11&zjów uNOwyeh lid­
bywa wIzytAeję wye.oki dygnit.en. Dnrni­
tan ten, wezeAnie l'I!Uoony w wir zadali. 
polityczno--państwowyeh nie mial eu.u na 
.isdzenle nad kf!li~kMIl1i t p~iada tylko, 
tak zwane .. domowe wyk'lłztałeeat1e". 

K()t\~"e wizytację dygnital'Z tegna ucz­
mów; 

- tYCIą we.m. a.bytłeie W1BY'Sey zdali 
matwrel 

Z k"ta eali odzywa. eię gkle: 
- Nawzajem! 

...... dzłęayałIL 
- Pani gospod:rnd, odkll,d Flią tu s'prowa.­

dziłMll, to znaczy od trzech miesięcy, nie 
mn1eniła mi pani an.! :razu pościeU. 

- Ale o tym, tem panu jut dwa razy 
~mifmiJ.a bibułę w przyciskaczu, to pan nic 
nde mówjl 

Pod ".zem.. 
Do taksówki, stojll,cej na duiym placu 

wsiada jakiś mocno zawiany je'gomość. 
- Ob.i!edzie pan plac do okola siedem­

dziesiąt trzy razy i zatra:yma 8ię pan przed 
hotelem Metropol - wola do kierowcy. 

- Dobrze, proszę pana - odpowiada 
szofer, przyzwyczajony do dziwactw noc­
nych klientów. 

Po trzydziestu pięciu okl'f\teniacli pa­
aa'hr puka w szybę dzielącą go ()d kie. 
rowcy i woła: 

- Prędzej! Pr~dzejl Śpieazy mi się 
bardzol 

r lekenL 
- Czy pan nie wie, " przyjm\..ję tylko 

do piątej 'l 
- Ja wiem, panie doktorze, ale nie 

wiedział o tym pies, który uk~ił mnie na 
ulicy o wpół do szóstej. 

W kwletDlu 
Gdy znany antysemita LuegJr byl bur­

mh!trzem Wiednia, 7..,głosił si~ do niego 
kaia,te Lo1lwensŁein • Wertheim - Freuden­
berg z prośbą o przyjęcie. Luege.· długo 
zwlekał więc ksiąte popro.'lil woźneKo, te­
by go powtórnie 7!ameldował burmistrl:owi. 

- Nazwisko? - s>pytał Lueger niecier­
pliwie. 

- Loewt:1lstein-Wertheiro-Freudenberg 
- zaanonsował woźny. 
~ Nie mam teraz czasu. Wyrzuć po 

prostu tych trzecn Żydów za clrtwi. 

la 

Pl'IJ'd.tD, .... 

- No ł co, Czy' przyda !ią panu ten 
rozklekotany wóz? . 

- Naturalnie. Zdejm'ę ta.bliczkę z nu­
merem, ktÓra mi się przyda do innego 
wozu. 

DI.czego spaó Dłe mot .. 
MueHer dzwoni w nocy do drzwi aptek:. 

Zaspany aptekarz otwiera. 
- Czego "pan sobie tyczy? 
- Nie mogę spać i proszę o troche mor-

finy. 
- Ma pan receptę? 
- Nie. 
- Wobec teg<l nie mogę panu sprzedać 

morfiny. 
Mueller ustanawia !ię przez chwilę 

l pyta: 
A czy nie móglby mi pan sprzedać ja· 

kiegoś środka na pluskwy. 

Iymł ...... ,411 ..... ,.... .... 

Jak wiadomo, jednI!. & tpOteakowyel 
kompozycyj muzyka niemieckiego nayd"a 
jest somfonia, w której twórca jej kate 
ozłonkom orkiestry kolejno opml!(,!lć aw. 
pulpity, tak, te " końcu poIIoetl.j •• am 
dyrygent na T'odium. 

Symfonię ',e guli rai w Kar!abad~ł •. 
Kiedy szósty z kolei członek orkiestry opu­
ścił IIwe miejsce, rz~kła pewna kuraej\!lI:­
ka do drugiej: 

- A jed,na,k to działani, wody kul.­
blldzkiej jest zadziwiaj"ee ... 

K •• ł. wf.Ut ... 
- Ten kaneł wyobrllła .obJe, t. jut 

na)mnieiszym człowiekiem na hvieciel 
- Tak, on cierpi na manili :I'idkoecil 

Szczery. 
Kopyikiewiczowa zwraca. ~ię ile męt .. : 
- Powie(" mi szczerze: gdybyśm,. .i~ 

nie pobrali, kochałbyś mnie tak umo, jat 
teraz? 

- O, ~SZC7.f' "i~eef - 15~" \n.iIa 1let; 
namysłu Kopytkiewiez. 

W ...... 1II'.cfl 
- Panie starszy, omylił się pan w ,.­

chunku. 
- CzytbyT 
- Tak. Doliczył pan da.tę, a dzlsla} 

mamy nie trzeciego, lecz drugiego. 

Zro:!!umJeH .... 

Pan Moniuś lęcfJYDl~ńna.c:;'·! m~ tiy~ 
przedstawiony w towarzyetwip :"'/Jemu I 
wybitnych lekarzy mieJscowycli. 

Pragnąc dopełnić formalności, IIIlIta 
eię do dra Skalpela, wymieniajĄe ."oje 
nazwisko: 

- Jęczmieńnaoltu. 
- Dobrze, odpowIedział ma1ly lekan _ 

niechaj pan przyjdzie w godzinaeh m,eh 
przyjęć ... 

W"ri ...... 
- Bardzo mI przykro, ."Iejble, te 

moja kaczka w\'rząddła slkodv tv In.pek. 
tach. 

- E... to nic. Mól pl&ll upOlow&l S_ l 
sehrupał. 

- A !o śllczn\e sił! aklada J_tetmy 
skwitowoni! Bo wł:\śnh ... uinl autem 
przejechałem pal\.~'kiego psa. 

~~~"~~"MM~"MM. 

I 
l~ASY PlllDNł!! 

oraz ",uelkle art.fko'J' teeltnlesn. 
"" Zflan1cb od 60 lat ftRjw,~n:vch jlkofelaeh 

poleca 
Z. MAZVRKIEWIOZ. Bp. a .... 

Fabr,ka pa.6" tranaDlIII,j.,.eh J 8kla •• I,. 
Art. Teebnleln,ell 

Poz/ld. ni. KlIntaka 8,1. Teler ... M·'" 

n 16325.41 

............. aty 

~up'ocentowy Snot Mac Gregor JM)" 
stUl owił naci~nł\ć na potyczkę IIweJl'o ro­
daka, Mac C()ł'ffiicka. Właśnie spotkał go 
na pmechadzce. gdy too szedł alej". wio­
d,e za rlJkę małego chłGpacr:ka. 

- Co za ładne dziecko - woł& Mat 
Grecror - jakie inteligentne 1 Co za szla­
ehetne 1")'8yl Potyez mi Izyu.nge. 

- NI. dostaniesz szylinga. To d'Ziecko 
Jeet mojej tOiny z jej pierwszego maltell.. 
.łwL 

* - Dzlet\ dobry. panIe O'Connol' - wita 
O'Brien swego sąsiada rzetnika. 

-- Dziet\ dobry, kochany panie O'Brien. 
- Dziś 811t moje urodziny. drogi slt,Sie-

dde. Powinien mi pan zrobić preunt 
.\I jednej kiełbasy. 

- Ach, to pailskle ur<Xkiny dz!lliaj T 
Więe tyczę panu. teby pan tył tak długo, 
a.t pan dostanie ode mnię jedną kiełbasę· 

* Szkot wchodzi do apteki. 
- Pr08zę mi dać puatl\ mał" na.-

sze~ę ... 
- Pr08Zę. Kosztuje dwa peuy. 
Twan: Szkota wyd łuta 8ię. 
- Tylko pusta kosztuje dwa pensy -

poeiesza go a.ptekarz. - JeśU coi wleję 
do środka., to flaszeczka za darmo ... 

- Doskonal.. Pr08zę ta.m nalać trochę 
wody, 

* - Najdrotszy, dlaczego ehcet!z m1ue 
jut opuścić? Zostań jeMCIL& boo.a.j go­
dzipkę. 

- ,Wykluczone, kochanie! Oddałbym 
chę\nle dzi18ię6 lat mego tycia i cały ma­
j"tek, aby &0 było motliwe. Ale muszę juJ 
odejść. 

- otaezego, ukoch811Y? 
- Bo mam Jlosledz~nie. a kto al' 

spótni, płaci 50 pensów kary. 

- Panie dyTektorze. nikt z nich nfe 
chce ustl\pić. Od dl':iś rana goście mUS7.łl\ 
wchodzie przez wejście dla służby. 
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(BtljlilJ) 

W republice ptasi~j 
Zdarzył s~ wypadek. 
Co calą skrzydlatq 
Poruszył nromadc. 

Otóż pewien Sokół. 
Chcący zażyć lotu, 
Wzbił się raz wysoko, 
Aż do nieba stropu! -

-.6~_ A ...... --
Wrz~sk stąd powstał wielki, 

Krzyki na świat cały, 
Ze - jak może Sokół 
Być at tak zuchwały!-

Kiedy inne ptactwo 
Tut przy ziemi lata -
Jak może ów Sokół 
Z gwiazdami się brataćl? -

W ttJkie to siC ptaki 
'Darlll qłośne ton'll -. 

.A. M;liardzie; tt) ;Ul. 
Owe sza-re wronyl -

BN - WołtJno. itby 
'PttJaieflo lkartJ 
Za te qórne lotu 
Surowo ukartJćl -

Zatem dnit'l. pewn~go 
·Pos'f,lt'l. W Awiecie całym 
Wieść. te stanqć mil przed 
Pttuim trybunałem. 

Cót mial robić? - Stann,lI -
Przed sądową kratę 
Wiodą go dwa wróble 
Szaro-popielate 
Rozpraw~ prowadzić 

Mial s dumnym Sokołem 
Zóraw. który zasiadł 
ZII sędziowskim stolem. 

Dtde;, o tlWII k'roki 
Przed s~dową k'ratq -

Z dowodami win" 
Stal Sr,pak - proku'I1.Io'r. 

Tert teź z micjsclI Jacrql 
Swoje oskarienie -
Ze to wręcz okropne 
Było przewinienie, 
Ze to jest sly 'P''G-yk14d, 
Dla reszty sk,.sydltJk6w, 
Które wnet spróbujtt 
Także górnych ulak6u', 
Ze podgwiezdne drogi 
Są rezerwowane 
Dla orl6w jastrzębi _ 
A nie, by tak IIWIJM 
Szare ptaki miały._. 
l tak dalej - w te ttl 
Inne sposoby 
Szpak stawiał swe veto! -

Jeszcze Szpak nie skońclllll 
Już ptasia gromada ' 
Ze wszystkich stron % qromkimi 
Wrzaskami wYP4da.: 

Racja! - Precz z nimI - Rmi61 -
Obed'ru!ć go z pi6rekl _ 
Na tłuszcz (JO przetopiO -
Wlać sfIdla za skó'rę! -
Zór~w 'akże onietnrne 

S'Po}'rztłl W kratek sl10"f 
l %Q.pytat: Co mass 
Na swojft obronę'? --' 
- NicI - rzekl, patr!ąe d1/1111 I i ( 
W górę, Sokół siwy -
Latałem, bom chciał być 
RII!. w życiu szcsęśliwV! -

Spojrzawszy na niego, 
Ptaki 8i~ zaśmiały, 
Bowiem r; słów Sokolt'l. 
Nic nie zrozumiały ... 

ZórtJw, też nie wicd::qJ 
Dobrze o co chodzi -
ZaCIął z mqdrq miną 
W1/1"ok swój wywodzić .•. 
"Slellsujemy pana 
W tn'U# naszych prawideł 
Ptasiego kodeksu -
Nfi ... obcięcie skrzydeł/" 

Sokół wyszedł z miną 
W cole nie żałosnq: 
- Wszak - my.ślal - obcięte 
Sff'zVdltl .n6w odrosną! -

ST A.\'SO. 
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HIstoria pewnej książki 

Była ksiątka bardzo rzadka 
_ Na niej złocista okładka. 

Chlopiee zły, wręcz nic nie warty 
Począł z niej wyrywał karty. 

Choć go za to strofowali 
Karteczki wyrywał dalej. 

Długo trwały nieene tarty 
Wyrwał prawie wszystkie karty. 

Prawie na. nic ksiątkt\ rzadka 
Bo na co zda się ta okładka.? 

ZEN.lTH ZEGARY 
ti,. ZEGARKI 
~ iJ\ WSZELKĄ 

<:>r l.ot-o.Jl"lII~l, BliUTERJĘ 

i OBRĄCZKI ŚLUBNE 
POLECA 

:::Jan Placek 
UJDt. BRZEZIŃSKA 10. TEL.ISO-tT 

pod Ilierownictwem Stacha Wichu .. ~ 
LOGOGRYF 
uL lila-Mik 

W kratki wpisać poziomo osipm wyraZÓw 
według niżej podanego zna(·zenia. a rzqd środ­
kowy czytany z góry na dól da rozwiazanie. 

ZADANIE KONIKOWI: 
ul. I rys. J. Stan. 

l'OSUWAjllc się ruchem konikA ezachowe&'o 
ooclIytać rozwiązanie. --=r_ ~ 

ZAGADKOWA 'l'ABLICA 

ul. I rys. 'f. Brzask 

Znaczenie wyrazów: 1) ~pólgloska. 2) okres 
czasu. 3) hohaler .. Pana 'l'adcuRzn". 41 osoba 
pIci ż(,ll~kiej. 5l kolei wn~kotnrO\\'II. fil pomoc I 
Boia. 7) narząd wzroku. 8) samo:,:-loska. 

MOZAIKA 
ul. i rys. T. Brzask 

'" każde kolo wpiRnć w kierunku oznacw­
nym sto,,"o dzirsief'ioliterowc: l) bartnik. pa­
~ieClmik. 2) inaczej: z gliry oznacza. wyznacza 
do jakiegoś celu. 3) wlaściciele, posesorzy. 4) 
wY1.Y~k w halldlu, 5) inaczl'i: d7.ię~v!ctwo. (!> 
maiący !iczl>c lat wylUflgall>t dla d")HCla do dOJ­
rzałości. 7) obdarzony pclnolllocnict\\'em. 8) zło­
śliwa nnzwa na lI1t:im ule!!'ahcevo we WSZ;yst 
kim żoIlie. '" j~zyczki 1HZ)' każdym kol" wpi­
sać - w kierunku ocl środka na zeWllatrz -
tnvliterowe slowa o znaczeniu: 1) prol'h. kurz. 
2) ptak z rodziny bR~antów, 3) wy,lziclina skr,­
rv, 4) kolor w kartach do gry. 5) jedna 1. <lwu 
rÓwnych cl,Qścl. 61 ,lucho".."y r>rnwoslawny. 7) 
stup, tyczka. k61. 8) l1iermek rycerza w wiekAch 
średnich. 

PI"08~ę ustać! 

SĄSIEDZKIE SPORY 
Pan Hieronim Tabaka jest człowiekiem 

statecznym i spolwjnym, a swój zaszczyt: 
ny fach szewski uprawia z artyzmem l 
niemal z pietyzmem. \Viclu już młodych 
adeptów dra (wy i szydła wykształcił p. 
Tabaka w swym warsztacie na dzielnych 
nem ieślników, nic $zczędząc im rad oj­
cowskich i pocięgla. Unikał swarów i ha­
łasów, nie pil, nie palił 1 był przykładnym 
wzorem obywatola., męża i ojca. 

A przecież! Było coś, co zatruwało spo­
kój życiowy p. lIieronimowi, co wytrąca­
ło go z równowagi i zamieniło tego ciche­
go człowieka w rozjuszonego demona, a 
wreszcie zaprowadziło na ławę oskarto­
nych. 

Nieszczęściem p. Taba.ki stało się Sl\­
siedztwo przez ścianę paiJstwa Zadornych. 

Oto, jak opi.ał udręczony mietrz IW" 
gp]lIlDnlt prnd S"dem Grod2:kim. w .pra­
wie Zadol'ny ca Tabaka. 

Zadanie raohunkowe pozornie trudne. po 
bli~szym przypatrzeniu się "nnkom mo7.lIa 1».­
two odczyta!'_ W rozWiaz~lliu !lodn~ iaką licz­
bę 02l11aC311 kolo. jaką trójkąt i Jaka h\·adrat. 

RBBUS 
ul. Jott. 

i-~9 

~-szr:rktktr 
- Lagodnem człowiekiem jestem, pro-

!lzę wysokiego trebunału, jako ten zają­
ł czek na wiosne. Żyją.cego stworzenlfl ni­

jak nie ukrzywdze. ale co te Zadorne ze 
mną wyprawiali, to koniec świata. Cię­
giem ino wrzaski bez ściane słychać. albo 
szkła , porcyneli pękanie, co ją ona Za­
dorna mężowi na łbie tłucze ... 

- Nieprn,wda jest, najwytszy sądzie! -
zerwała się oskarżycielką prywatna z wy­
piekami na twarzy. - Co tylko dwa razy 
w ostatnim miesiącu mojemu mocne per­
swazje Zmuszona byłam garnUSzkiem u­
sk:utecznić, bez to, że schlany do domu nad 
ranem wróci!! 

- Proszę nie przerywać wyjaśnień C)­

skarżonemu - upomniał surowo sędzia 
krcwkf\ niewiastę. - Pani udzielę głosu w 
swoim czasie. 

- Wlaśnie, proszę najwytszej !lenten­
cji, te nad ranem rabany już mi żyć nie 
dali. ~e Zadorna klucz Dcl góry tygoclnia­
mi tnymala - to darujl). Ze jeich fałszy­
wy jamnik na naszQ .slomiankic naturfll­
ne potrzebe odsla wia\ - daruje. Jak de­
sl,retny ~abinet na półpiętrzu Zadornowe 
pętaki zababrali, że nie sposób - daruje, . 
bo wiarlomo, dzieciak swego hamułca nie 
ma. Ale skoro jeżeli noc w noc za ścili.na, 
draki odchodzą na całe kamienice - czło­
wiek do niepoczytalnego stan\J, doprowa­
dzonem być mot.e i pan sęd~ia. tęt byłbY 
nie lepszyi 

- Jak zatem oskarżony zareagował na 
zachowanie eil) osl,artycieli? 

- Na taki sposób zaredagowałem, wy­
soki lądzie, te w sobote dwa tygodnie na­
!lad, 'PI nocy budzi mnie znów ciętkie u 
Zadornych naparząn~ i takie ' wyrazy, te 
grzech powtórzyć. Dzieciaki mnie się roz-

ZADANIE LITERACJUB 
.t ZygmuDt Kantorowicz, L6d:ł 

H.NEfCE~rN 

li: liter umleescsonych na okładce kliukl u­
łożyć imię i nazwisko znanego {>isarza polBkie­
go, autora trylo&,ii, oraz ty tul Jednel10 z jel'O 
d.z16l. 

z. trafne rozwilIzanie najmnieJ dw6eh II po­
wyższych zadali wyznaczyliśmy ezter,. nagrod,. 
pieniłlżne: jedną w kwocie 10 złotych i tn" po 
li złotych. Oprócz powyższych nagród W7108U­
Jemy jedenaście lIagród pocieszenia w ,ostaet 
ksl!lżek. 

'l'ermin nadsylania J'OZwiua1l upb·w. • 
dniem 12 października rb. RozwiązanIII nalety 
l?nysyłać pod adresem red. .\Orlldownika" w 
.Poznaniu. św. Marcin nr 70 z oopiskiem "Dział 
rozrywek". .. 

Rozwią7.Anie sadafi z nr Z09 "Orlldowuł1l:a 
oraz nazwiska nagrodzonych, podamy w daeu 
tnod ni a. 

SKRZYNKA LISTOWA 
Do P. T. Szaradzistów. Z powodu licznych 

zapytalI komunikujemy. że rozwillzania nawet 
z d\vóch numerów można nadsyłać na po~zt.6w­
kach. Ułatwia nam to prace, a naradZJŚC1 o­
szc1.edzają na znaczkach. 

Również podajemy do wiadom~cl, te nll­
wrody tak osobom zamiejscowym 'ak I mie­
IIZkającym w Poznaniu rozsyłamy POd podan.,­
mi adre~ami w ciągU dwóch tYCooni od dm 
ogłoszenia IOSOW31113. Gdyby kto w powyższym 
tl'rminie nie otrzymał nagrody. niech zawiado­
mi o tym Ii~lownie redakrjll. podając numer 
.. Oredownikll". w kt6rym zostalo wydrukowane 
jero nazwisko. 

I Rozwiązanie zadań z nr 283 Orędownika 
W i z y t 6 w k i: 1) Hrabina, 2l Halka. 3) 

Strll~zny dwór. • 
R e b II , i k i: 1) W Krzyżu zbaWienie, Z) 

Twił!l'dza nam be(1zle l,aż,1y pr6g_ 
H z II r II il a: hIaRoneria. 
N a s z P o r t: Gdal1sk. miasto niegdyś na­

sze. znowu bedzie nasze. 
Z II d Ił n i e II ł II m k o w e: Roz\>Owszech-

nłakie .. Orędownik". 
Z a g a d k II a r y t m e t}' c z n a: (krzew-

krewl - (barak-\lrak) - (grot-tor) - (tabakĄ­
kabat) - (dwór-rów) - (kalina-lina) = zagad­
ka. 

Nagrody za trafnie rozwiązane zadania 
z nr 203 Orędownika otrzymaU: 

10 złotych gotówką: 1) Marian Milecki. Po­
znań. 

Po II złotyCh got6wkl}: 2) Stani~!aw OI8~yń­
ski ł.<itlt. 3) Ludwik Li?ińsld, Grud~łądf" 4) 
Golaszew~ki. Nowy Sącz. 

Najtrody książkowe: 5) Bestyński Jerzy, Po­
~ań. 6l T. Gospodarek. poznań. 7) Kryst,Tnlł 
(,Ófe<,ka Leszno. 8) Zdzislaw Podkowski, "a­
łłl;Z. li) 'K~"imjerz K01.!o\\-sb;i. Grodno. 10l M,,< 
ria CU!lnieżąnka. Katowice. 11) Rer6wka MIL­
rian. Bydgoszcz. 12l Rtanlsłnw Starega-Żehll\­
~kll Wola. 13) Fr. Rrorl~k_ Mif'~cj~ko. 14l \VI.­
dl"~Ia w Czemkowski. Biala Krakowska. 15) Jó­
zefa Waleska. ł.ódt. 

budzili płaczą, żona migreny dostaje. -o 
Znakiem tego myśle - dosyćl Wstaje, 
dolne obleczenie naciągam i ide do onych 
eamojedów. Drzwi byli otwarte, zatem 
wchodzę i grzecznie zaznaczam: "Pallstwo 
Zaclorne pocięglem w te i nazad gonione. 
dosyć tej obrazy boskiej i IV ten moment 
morduchny zamknąĆ', bo jak nie, to ja. 
wam taką zgodę zrobie, że i rodzona bab­
ka was nie wyszczególnił" 

A oni wtedy do mnie, pl'osze wysokiej 
precerlury. Pan Zaclorny bu teJ kom po 
czystej się zamierza, żona onego pogrze­
bacz zza pieca wycia.ga, a oboje buzie 
wywal'li jak nie ludzie i ciężkie znlc\\'agie 
słowne mojej famielii zadają, rodzinę po 
kątach rozstawiają. Dopieroż wtecly na­
gła krew mnie zalała i w samoobronie ko­
niecznej panią Zi1.dorną chwycilem za po­
szycie, pana Zadornego za półkoszulek i 
detaliczny wycisk im usl, uteczn iłem. To 
i wszystko, panie sędzio sprawiodliwy, jak 
na świętej spowiedzi nagą prawclę wyzna­
łom. 

Oskarżyciele prywatni usiłowali w 
swych wywodach podważyć wyjaśnienia 
oskarionego. Ponieważ jednak liczni 
świadkowie potwierdzili żałosną opowieść 
p. Hieronima - sąd zastosował ' artykuł 
239 paragraf 2 kod!'k u karnego i p. T'aba­
kę od kary uwolnił. 

Niewiadomo jedynie, czy p. Hieronim 
uwolniony zostanie od przyklOych sąsiedz­
kieh nieporozumlC!'l ... 

o~nKRON 

Czytajcie i abonujcie 
"ilustracje Polsk~"! 



SPDRT 
Piłka nożna 

Tabela ligowa przedstawia się obecnie 
następująco: 

gier p. st. br. 
1. Ruch H 21 45:25 
2. Cracovia '13 16 32:27 
3. Warta 14 15 43:34 
4. Wisła 14 15 29:29 
5. AKS 14 13 32:28 
6. Polonia 13 13 26:28 
7. Pogoń 14 13 16:19 
8. Warszawianka. 14 13 30:35 
9. $migły 14 11 24:35 

10. LI<S 14 8 16:22 
Mecz Ruch - Pogoń zostnł wreszcie zwery­

fikowany. \\Tyd~iał Gier i DyscypliIIY Ligi po­
stanowi/ zweryfikować mecz Rucb - POll'oń, 
llS'odnjE'z wynikiem na boisku 13:1 ola Ruchu). 
Wydział rloszpdł do przekonania. że Slota miał 
prawo wystąpić w barwach Ruchu. 

Pięściarstwo 
Odwołanie meczu Poznali - Śląsk. Jak nam 

ko~'n!kuje $laski Okręgowy Związek Bokser­
ski. ttllęllzyokr()g"o\\'y mecz bokserski Poznań -
Ślask. który miał sie odbyć w Ostrowie w unio 
9 bm. nie dojdzie do skutku ze względu na nie­
dotrzymanie warunków finansowych przez ()­
kreg poznaJlski. (Pat> 

Przed olimpiadij 
Pols.ki Komitet Qlimpijski ukonstytuował sili 

wczoraJ w następuJąCY sposób: przewodniczący 
- Illk. Glabisz (wybrany przez walne z~roma­
dzeme). 

WiceprzewodnicząC7 - int. J. Grabowski I 
ppłk. L. Gebel. . 

Sekretarz - insp. Walenty ForyS. 
Skarbnik - mjr L. świątek. 
Referent techniczny - kpt. J6zef Bileweki 

(Baran). . 
Referent zbi6rki olimpijskiej - in!. A. Prze­

worski. 
Członkowie: dyr. T. Kawalec. insp. KOZIO­

lubski. inż. T. Kuchar. red. Al. Szenajch. 

-GDZIE JEST SZCZĘSCIE? ••••••••••• ! 
Wszyscy się przekonali, że 
w Katolickiej kolekturze 

ZDZISŁA W PRĘGOWSKI 
we Lwowie - Plac Mańacki S, (Galeria Mariacka) 
ng 19447/8 gdzie w ostatniej Loterii pad t na nr 92055 

1.000.000 zł 
Już są do nabycia szczęśliwe losy do I-ej klasy 43-ej Loterii. 
Wysyłkę na prowincję uskuteczniamy w kolejności zgłoszeń, za 

zaliczką lub za opłatą na kODto w P. K. O. nr 504.978 

............................................................ , 
nieniem tegorocznycl) wynik6w. J szermierka - 14 zawodnik6w. 

Poza. t~rn I"omitet okreś!il nas~ępujące cyfry W wioślarstwie. kolarstwie i aporcie kajakI)-
Z3WOfIJllkow w pon('zegolny~h rlzlała~h sportu: wym cyfry zawodników nie _taly jeszcze ()-

lekkoatletyka mps.ka - l!? 113wodn!k6w. kre~lone. 
lekkoatl!?tyka kooleca -; l) zawodmczek. W innych działach sportu drutyny olimplj-
strzelame - 20 z~~:odmków. skie nie beda na razie powołane. 
boks - 8 za wodmlww . 
j('ździectwo - 8 zawodnik6w. Składy osobowe poszczcJrólnych drutyn obm-
pływanie - 4 zawodników. pijskich będą ustalone prą końcu roku biet.-
pilka nożna - 26 zawodnik6w. cego. 

Morderca groził wysadzeniem wsi 
w powietrze 

Ustalenie kadr olimpijskich. Polski Komitet I' . ,. . . . 
Olimpijski IlOStanowil zwr6cić sie do związk6w. P a ryz. - "lesl11ak francuskI 
kt9re JUŻ przed rpki.em powołały ka.ory olimpq· Jean Carpelier zakochał się w 18-let-
skle o przedstawleme aktualnych hst :o;awodJlJ- .., . . . . . . 
k6w. wchodzących w skład k·adry. z uwzgleu- mej dZlewcz)'llle; mle~zkaJąceJ w tej I 

samej wsi co on. Gdy jednak ukocha­
na poszła na zabawę z innym adora­
torem, zastrzelił ją. z zasadzki. Tego 

2 3 

sa.mego dnia znaleziono zastrzelonego 
kuzyna zamordowanej dziewczyny. 
przy zwłokach chłopca znaleziono 
kartkę od mordercy, w której ten do­
nosił, że wysadzi cała. wieś w powi&­
trze, jeżeli władze i rodzina zamordo­
wanej dziewczyny nie zostawią. go w 
spokOju. 

Ponieważ sę.siedzi zabójcy zeznali, 
iż rzeczywiście posiada on spor:;t ilość 
dynamitu, ludność wiosl{i ogarnęła pa.. 
niema trwoga. Władze policyjne nie 
przestraszyły się jednak groźby i are­
sztowałv kilku wspólników Carpelie­
ra. W chwili, gdy transport z areszto­
wanvmi ukazał się na drodze, posypał 
się nagle z zasadzki grad strzałów_ 
Kilku policjantów zostało zabitych, 
Carpelier zbiegł. 

Obecnie zarzą.d:wno w miejscowo­
ści Rivest stan ostrego pogotowia woj_ 
skowego. Mimo to mordercy nie udało 
się uję.Ć. 

Znowu afera przemytnicza 
Inspektorat Straty GranIcznej w Cho­

rzowie zlikwidował nową wielką afer~ 
przemytniczą. której głównym bohaterem 
jest znany jut z wielu procesów J. Schwei­
nitz z Chorzowa. Odbiorcami Schweinitza 
byli kupcy tydowscy w Warszawie i in­
nych miastach na całym. terenie krajU. 
Skarb państwowy poniósł znaczne straty. 
Przemycano towary, ale takte wa.lut,," 
Schweinitza. aresztowano wraz z kilku 
wspólnikami i p:n:ekazano ich do dyspo­
sycji władz sądowych. 

Odbywaj" się dalsze rewizje u podeJ­
rza.nych o współUdział kupców tyd()W­
skich. Spodziewają się w związku z tym 
dalszych aresztowań. . 

Dziś ty dla t:OPP-u, 
..Jutro LOPP dla Ciebie I 

W piątek, dnia 30 września 1938 r., zasnęła 
w Bogu, moja najdrotsza tona, najukochańsza 
matka, teściowa, babcia i prababcia, ś. p. 

pieni~dzy 
UEBLE 

od naj wykwintniejszych 
do naJskl'omniejszyeh -

polcea po bard" ...... y.tęp.'cb c«_ek 

Z Szkudlarków 

Rozalia Waszak 
przetywszy lat 76. Pogrzeb odbęd7.ie się w nie· 
dzielę, dnia 2 października br. o gOdzinie 16.30 
z kostnicy cmentarza farnego. 

Poznań. W smut.ku pogra,teni 
mąt, dzieci, synowa, zięć, WD1lkl l prawnuk. 

Najtaniej 

najpięknie,isze bławaty 
na jesieil i zimę 

w firmie 

zdob,.wa.fą &"ra~ze 

KOLEKTURY 

lY~aRt~W~HII~~ 
Poznań, uj. 27 Grudnia 12 

W ostatniej Loterii padło u mnle znowu 
po za mn6stwem mniejszych wygranych: 

'15 000,- zł na los III kl. Nr 119807 
15 000,- zł na los III kl. Nr 103851 
75 000,- zł na los IV. kl. Nr 60371 

~ ZAUFANIE DO KOLEKTURY ZYGARŁoWSKIEGo - NIE ZAWODZI! 

A. KOPROWSKI 
1:.6dź, Zgler.ka 56, tel. 228-30 

F-ma Dogrodzona z ł o t y m 
medalem na wystawie 
Wytwórczość Polska 1937 r. 

\1'. CZIDEIA 
Łódź, Piotrkowska 286, tel. 260.53 

LOSY I. KI. są już do nabycia. HURT..j 

8," ELfKTRyaHE 
DETAL 

L O 8 Y I. kla8,. 88, do ~abycia w mo!ej kolekturze. 
Według planu 43 loterU glÓWll8 wygrana wynosi 1.000.000,- zł, ogólna zaś 

suma wygranych wykazuje 25.200.000,- zł. 

~lkoła TaótÓ!L ~~~~~~,~!.t~l, W~L~!~~!a [ymłikiego V~~o!~~~!.~~~~ 
w PODWÓRZU 2 PIĘTRO 

d'lr S 03112 
Wobec znaczr.ej liczby wygranych, popyt na losy jest nadzwyczaj otyw!l..ny. 

latem pro'Szę nie zwlekać z nabyciem losu. W mojej zaś kolekturze padły do­
tychczas takie wygrane jak: 250.0~ zł, 100.000 zł, 75.000 zł, kilka X po 5J.OOO zł, 
30.000 zł, 20.000 zł, kilka set X po 10.000 zł i ".000 zł, tudziet kilka tysięcy 
X po 2.500 zł, 2.000 zł, 1.000 zł itd. Zamówienia z prowincji załatwiam pocztą ~ 
odwrotną. ;i-

wyucza sr.ybl,o i wytwornie tańców nowocze.snych i naro­
dowych. Lekeje odhywają się indywidua:nie i zbiorowo. 
Zgłoszeneia przyjmuje codziennie sekretariat od godz. 11-2 
i od 4-10 w. n 18211 

Stefan CentołlTski ; 
!Ił 

P. 1[. O. 203.154. ~ 

(namiastkę), n ici do szycia na szpulkach drewnianych 
i rolkach papierowych oraz bawełniczkę do cerowania 

Telefon U-gL poleca n 19111 
Fabryka Nici "MARYNARZ" Władyslaw Suwalski 

Łódź, ul. Targowa 57, tel. 200·83 i 226-33. 

OGŁOSZENIE K t poleca Szan. Odsprzedawcorn 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza .przetarg nie ograni- rOllJ a 'Q duiy wybóJ', eeoy ui.kie 

metrycznych, ziemniaków jadalnych, do Instytucyj miej- " 
czony na dostawę całkowitą lub częściową, 3000 centnarów. Chrzes'cil'ańska Wyłwo',n'la Kra-ało', 

.kIC~~'ÓbY ofero\\'anych ziemniaków 2 kg nalety złożyć w ..L ur, Łódź ol. Piwna 10 
Biurze Wydziału Gospodarczego, ul. Zawadzka nr 11, front ;::==========:;;;;========:;;;;=:;;;;~ 
III p. pok. 59, do dnia 7 października 1938, gdzie moina 
osiągnąć bliższych informacji, oraz otrzyma(: wzór cferty. 

. 
HURTOWNIA SLEDZI 
L. KOTNOWSKI, Łódź, Zgier.ka 24, telefon 224·55 
poleca z własnych składów: Jarmoth do marynowania 
szkockie tłnste oraz matia.y - male i duże beczki. 

! ~~ ",' . • •. " ~ ".'"r"'~. '\.!,'. .. . ." ~ . 

EGZEMĘ 
i ~'szelkie nioczystości sk6ry USil' 
niesz radykalnie. stosując pomadę 
zalecnn~ przez lekarzy. Bezpłatnie 
udzielamy wyczerpujących in for­
ma-cyj i przY'syłarny próbki. Li­
sty zzapytlIniami kiero'wać: La­
horatiorum K07Jowskiego. \\'ar­
·zawa. POZ"lIańs:k 17-2. 

n 19446 

DRlfW~A i K~l[Wl 
owocowe 

ozdobne 
iglaste 

i róże 
w wielkim wyborze polecaj;"j 

Szkółki Drzew 

A. i J. Jeske 
Jelonek, poczta Suchylas 

pow Poznań, telefon 3 
Cenniki na żądanie. 

PI-: 7532,30 110·20 

Oferty wrzucać należy do skrzynld nr 2. znajdującej się 
w Wydziale Gospodarczym do godz. 12, 11 października 
1938. w nieprzejrzystej i zalakowanej kopercie, nie uwi­
daczniając na niej firmy. ~a kopercie należy umieścić na­
pis: "Oferta przetargO\\'a na dostarczenie ziemniaków do 
instytucyj miejskich". Pieczęć użyta do lakowania koperty 
nie może uj"l\vniać nazwy firmy. 

Do oferty należy załączyć uwiprzytclniony odpis za­
świadczenia Izby RoI niczej lub Towarzystwa Rolniczego, 
oraz kwit na złożone do Glównej I(asy Miejskiej w wyso­
kości 3 pct wadium, które winne być deponowane w tejże 
kasie, conajmniej na tydzień przed przetargieI9' 

~~ma[~jna nowo~tłł' ~~~~~~~ 

zk ł 
okienne, ogrodowe, ornamen· 

Otwarcie ofert nastąpi \V \\,~rdziale Gospodarczym o 
godz. 12, dnia 11 października 1938, przy ewentualnym u­
dziale oferettów. Oferty nie odpowiadające przepisom wy­
mienionym w instrukcji o sposobie oddawania' i odbierania 
dostaw i ro16t Gminy Miejskiej Łódź (Dziennika Zarządu 
Miejskiego w Łodzi nr 12, z dnia 15 grudnia 1937) lub zło­
ione po terminie rozpatrywane nie będą. 

Łódź, dnia 1 października Hl:38 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi. 

Nowoczesny browni.ng· alltomat z 
bezpiecznikiem tyPU G·cio mm. 
\Vyrzuca a utoma tycznie wystrze· 
lone łuski i ~epetuje się przed 
każdym strzałem. Wykonany 

ści}ile wg. rysW1ku. Huk strzału piorunllj'lt'y! 
Najskuteczniejsza obrona r;rzed naparłem i 
kradZieżą. WykOlIfonie luk.u.owe: r~koje§ri 
i"yłożone masą ebonitową, Cena automatu 
tylko zl 6.90. 2 sztuki 13.50. Setka naboi meta· 
lowych· zł 3.60. Karta na broń nie wymagana. 

O
towe, dachowe itp. 

szyb~ wystawowe i lustra 
Obrazy i listwy na ramy 

Polskie .3in., Sprzedaży Szkła S. Ii. 
Poznań, Wotna 15. Teł 28-63. 

OddziaJ " Lodzl. nI. Wigory 15, lel 13~53 
P~ 61269·38.56-:'i~ 

I .. \\'~syła si., pocztą za pobranirm. - 1?1t ma 
"h rze/lc I J a Ih k a .\ ol r c< III ci ~ Repr. rab r. F.: d war d '" i śn i e ws k i. War· =iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiii. S10llwa 1. ~kr. n. nr. SS2- CI :7 ... "i<:-kielto 7812). n 19171/2 • 
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PIOTRKOWSKIEJ 130 
OT'WA.RC~E 

SkI epu de taliczn ego. ' firmy .,nnlfHI nDl~Myrt UD n 'II RIIWY" ~ K Rnj'ii'TY ru ~ rn L ~ lUla VI a Kaju.m Wij ~ .M.lki ~b. 
iaidy ma dość złej doli fUTRA fj'iCi'aw'iDweckij Przetarg 

Czyż nie dokuczył każdemu dotychczasowy niedostatek 1 
Jeden uśmiech szczęścia może wszystko zmieniĆ, 
Wygrana na loterii to oczekiwany uśmiech szc:ię!cia. 
Nie należy zwleka~ z kupnem losu loteryjnego. gdy t 
już wkr6tce rozpocznie się ciqgnienie.. Wszyscy rt1tJjq 
równe szanse I 

~ .... 
.. i 

Ł6dź,. ~rz~jazd l, tel. 109·60 ~arząd PowiatowY Związka 
d a w:I1le] PIOtrkowska 113. Inwalidów Woienn'fch . kołę "I 

n 18503 . 'Wieluniu oglasza przetar& pu 

UWADZE SZAN. P. KRAWCOWI 
NowootworzoRY Fabryczny Skład WyloM", 

niczych 

bli CZll y na dzierżawę klClSkn 'łIII 
Nowym Rynku 'I'f Wlelnniu. ..... 
Oferty należy s~'lacl~ do 15·go; 
PH ź,l ziernika br. ." Sekretariacie 

Wł6klen- Kola .(sklep J. Pilarsk!ego) iti •. 
Krak. PrzedmIeście 32 'II' Wie­
ltlniu. n 19654 

. PAWEŁ PIEKARSKI K O I e k ł u raJ. DZIERŻANO'VSKI ~ 
C'i" 

1 
___ ._. Centralal Warszawa. Nowy Swlat 64 .... 

Oddziah Gniezno, Chrobrego 2 ~ ŁÓDt, ul. Nawrot 11 
LUSTRA TREMA 

poleca w dużym wyborze wszelkie dodatki krawieckie j toalety na dogodnych ","ullll-

rw ...... wwww._ww ...... ww .. wwwwwwww. damskie ' i męskie po cenach konkurencyjnych. Na ka ch poleca Fabryka Luster 14-

E Z WA N I E '
składzie . również materiały na fartuszki szkolne oraz I zefa Llgockiego, ł..6dt, Dworska 

wateltna. Nowoczesne obciąganitl guzików. 20, przy Bałuckim Rynka. Tel .. 
• ::~~~~~~~~~:=:===:=:=::=::=:=:=:===~f~OD~2~46~.3~1~. ________ ~n~18~~= 

O j C O w i e! Ohcecie zal)ezpleczyć synowi byt - nauczci.e &0 8zofe1'8t-wa. 
S . ! W cz,asie tnlw pracujcie na gospodarstwie. Zimą niema 00 robić na roll. y n o w I e nauczcie sie ~zoferstw~ a i w ziillie potraficie zarobić kilkaset złotych. 
Małorolni! Nie motecie ~ynom dać pracy na roli - . dajCie lm popłatny fach 

szoferski. 
Bezrobotni ł DajE'my wam dobry fach - dobry i ' staly zarobek. 
fylko do Na!! się zwrat'aj('ie _ Tylko do Szkoły Największej - Tylko My prowadzimy 

warntaty szkolne. 
Piszci!' tak, jak umiecie - natychmiast damy bezpłatne informacje. ! 

n 17985 Adresujcie: DYREKOJA KURSOW SAl\łOCHODOWYOll 

H. PRYLIŃSKI - WARSZAWA, Al. Je~ozolimskie 27 
••••••••••••••••• 

RADIOODBIORNIKI, WYZYMACZKI 
MASZYNY DO SZYCIA, ŻYRANDOLE 

~ na rat Y_ "RADIO - MASZYNA" LÓDŹ, PIOTRKOWSKA lSD 
g, i za gotówkę n 185t9 Wł. ŁUCJA PIPIŃSKA l S-k. 

DRZEWKA 

W PJ~KNYCH ODMIANACH, 

owocoWE.liLEJO J)E 
BZ9 ORAZ RÓIE 

WYTW'Ó.HNIA 
Krawatów - BielizDY - 7'ryk'otaży 

H. Wilmański j ·H. Kr~enłiflSki 
Łó(lź, nI. Piotrk.owska 79 (w pod wórzn) 

p o l e c a P. T. .re n p c o m B 1V o j e 1V' y r o Ił y 
n '17266 

W WIELKIM W:::~: Al, :ERWSZORZęO'EJ JAKOŚCI ~n~H M~II M~1KlfJ l.f~nA~n 8UMAU 
,',OGRODY WIDZEW KlE" ~ '. Łodl.Prlełat~6,t!11168-90 

SP. Z o. o. 
MAJĄTEK WIDZE W 
POCZTA PABIANICE 
SKRZ. POCZT. 54 TEL. 341 

KIER. L. NOWICKI 

Specjalność: FBAK~ i FUXBA 
~ 1 ~235 

Fabryka guzików i klamer 

... , ,. J.1iemiń~~i i ~. ~nia~J 
-J...u....-I.l>o.~ 

telefon ~1i9·81i 

W jellienne wieczory chętnie posłuchasz audycyj 
radiowych' przez 

"Super Prlmus L3" bate-. 
ryjny tylko zł 115.- got. ' 

.. Super Alf_ SB" bateryjny. 
tylko zł 1ł9,- got. 

"Super OrlOQ 'Bu bateryj.', 
ny tylko zł 228,- got., 

I 

"Super 2Z" na prąd zmien· 
ny 120·220 V zł 180.- gąt. , 

nieuyykle [lUłY JPWftL· nmKTOR" tYlkO zł 32; za DotAwk, : 

" .A ... l> .I ,O F A L" , 
P OZNĄ~SKA ,FABRYKA RADIOODBIORNIKO 

Poznań, Skarbowa 3. teL 19·(;0. 

Pl'zYlmujemv wszelkie obligacje. Prospekty na tyczenie' 
gratis. Firma chrześcIJ_6sk ... 
Ceny odbiorników bardzo przystępne, ~dy dostarczamy 

wpros t z fabryki równiez na dogodne spłaty. 
p 7 O(iO·37 113 

Dojazd tramwajem P a b i a n i c k i ID do przystanku 
Widzew·Zdżary, skąd 1 km. Q 19t70 n IF 209 

~~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!!~~ 

Lódi, Wólcza~ska 212 - Tel. 147,.21 

nała ~omoni~a[ja aoto~D~OWa . --------------------------------------------
Obrączki ślubne i wszelką biżuterię 
zegary, zegarki i platery p o leca 

1'115881 tT. Szy_ański 
Łódź. nI. Główna 41 . tel. 132.24 

E 
komplety j pofedyńcze na 
dogodnych warunkach poleca 
własna wytwórnia 

F. STUS - Łódź 
Brzezińska 40 n 18212 

Dnia 10 pa t dzi err,ika 1938 odbędzie się .w Są.jzie 
Grodzkim IV Śremie llcytacja nieruchC'mości połoto· 
nej w śremie, ul. Garbary 3, składającej się z gruntu 
o obsza rze 710 m! oraz domu mieszkalnego z oficyna· 
mi i budynkiem gospodarczym. Czynsz miesięczny 
zł 223,-. Cena sza cunkowa z/ 22.500.- . cena wywcła· 
nia zł 15.000,-, wa dium zł 2.250,-. Możliwe przejęcie 
korzystnej pożyczki długoterminowe i. 

Do licytacji na leży przedłożyć zezwolenie Sta· 
rostwa na kupno nieruchomości. 

Informacji udziela BanA( Gospodarstwa KraJowe­
go Oddział w PoznanitJ, Al. Marcinkowskiego 6. 

P 7141·3E.547 

_ •• ~ ."IEDOŚCI(jNIONĄ DŁUGA ŻYWOTNOŚĆ 

na linii 

Poznań - Gdynia . 
Poznań stoli ca Wielkopolski - zasługuje na jak-

najbardziej wszechstronne połączenie komunikacyjne z 
najwi ększym portem morskim kra ju. 

W zrozumieniu tych potrzeb firma Bałtyckie Linie A1,l­
tobusowe wl. M. Nawrocki, uruchamia z dni11m 3 paźdz:el"­
nika 1938 r. stałą komunikację autobusową na linii PozJ1!I,ń 
- Gdynia przez Wll,growiec - Nakło - Chojnice. 

Linię obsługiwać będą autobusy o najnowszej kpn­
strukcji, wykonane luksusowo. Całość autobusu stanowić 
bę<lą trzy przedziały. Przedział pierwszy - dla niepaIl\­
cych, z miejscami przemiennymi do siedzenia wzgl. wygod­
nego spania. 

Przedział drugi - dla palących, przedział trzeci _ 
umywalnia. Poza tym w autobusie urządzona ' jest pod­
ręczna lodówka - bufet, oraz ins talacja radio - odbiorcza.. 

... Informacje: Baltyckh! Linie AutobusQwe Poznań, uL 
&i Raczyńskich a, tel. 57·73. - Dworzec Autobusowy Pozn.i, 
: Plac Drwęsklego, tel. 67·19. dg aass-39 

DAIMON Polska Fa~7!~~f~:;di Bateryj, Sp. z o. o. Rozkład jazdy 
Skład Fabryczny w Poznaniu: ul. Pierackiego tł. s-

Z P d T k Odjazd Miejscowość I Cena I PrzYJa.zd 
oznania O ur a i z powrotem ---"'I-----l----4--~-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Z dniem 1 paŹdziernika. 1938 r . zos tanie uru chomione 23.00 Poznań I 
bezpośrednie połączenie autobusowe z Poznania do Turka 2335 Mul'. Goś1ina 1.50 

2,-
3,-
4.50 
5.50 
6.­
B.50 
7.-
8.-
8.50 
9.-

5.35 
500 
4.40 
4.20 
3.40 
3.1.5 
2.55 
2.30 
2.05 

p O ~., C Z O C H ~ DAMSKIE według niżej podanego rozkładu ja Zdy : 23.55 Skc,ki 
.. .L~ .& i MĘSKIE Odjazd PrzyJazd 0.1 5 Wągrowiec 

w roznyeb gatunkach oraz skarpetki, tenisówki i t. p. 16.30 Pozna6 10.05 0.55 Kcynia 
poleca P. T. Kupcom 16.'5. Swarzędz 9.50 1.20 Nak~o 

l K 140 M'rocza EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 1~:~: N:~~zyn :::: 2:05 Więcbork 
ul. Piotrkowska nr. 102. 17.30 WrześQla 9.05 2.30 iif~i~~ 

•••••••••••••••••••• 
CZAPH.~!!! 

Chrześcijańska Wytwórnia Czapek absolwentek 
szkcły Priem. Bandl. poleca w szelkie czapki hurtowo 

i detaliczni.e n 19 113 
Lódź, Sienkiewicza 22 ftl • Yłl JlonłuzJd. teł. 255-15. 

18.00 Słupca 8.35 ;:~~ Moszczenica 
1:.20 GoUna 8.15 3.15 Chojnice 
1 9.50 ~nin 6 7.45 9.55 Br~sy 
1 .20 ladyslaw w 7.15 4.20 Kalisz 

P 
. 19'135 P Turek 7.00 4.55 Kościerzyna 

rzeJ az( z oznan ia do Turka kosztu .ie złotych 6.10. 5.25 Egiertowo 
Bilet powl'otny z ważnością. na trzy dni ko~ztuje złot,ch 1.35 Borcz 

~~:~!f~~c~~ni: ~~~~~f:~~~aŻ 1~~8~~nia. de Kola ':lrz~:::~~ ~:~~ i~~~~~ka 
POZNA~SJtIE LINIE AUTOBUSOWE, e.30 Ol'łowo 

Poznań. uL Przemystowa 23. Telefon 64·71.· 6.35 GdYlJia 

10.-
11.-
12.-
13.-
14.-
14.-
15.-
15.-. 
15,-01 

.. 1.50 
1.30 
1.20 
0.40 
0.15 

2340 
23.10 
23 DO 
22.45 
22.25 
22.05 
22.00 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy; kat de 

, OGŁOSZENIA DROBNE dalsza słowo 10 groszy, f) liczb = jedno lilowo, 
i, w, Et a - katde stanowi 1 słowo. Jedno oglo-
szanie nie mate przekracza6 100 lIłów, w tym 

5 nagłówkoWJ'ch. 
Ogłoaeala wir6c1 dro1nlrob: l-1amoWJ' milimetr 31 groaJ. 

Rzemłeś1Dłk Panna . Mydło 
lat 11'6 na poeadzie szuka. lIotly mi_kaniem po7ma sta.~~ ..ta-I un;!!d zeJll e do wyrobn okuyJ1?le 
got6wką. Ofert)' Orędownik, Po- nowi&ku. Cel m.a trymoru allil)'. - sprzedam. 0S!erty Orędowruk. 

P I 'd znań zd 90 817 ' Oferty OrędowTIlk. p(2)nań Poznań zd 9{) IS arce a • ogro zd Gl125 
Srodzie. '/, morgi. drzewami owo- Wdowa Niklownia 
cowyml. k.orz.ystne pod b't1t'rtt , bezdzietna 50. bardzo dobrej P'I"I!- Trzydziestoletnia komllletma wars~ta~ m~hai!rleznl' 
&~~~~renr!~z~~~ze~3fi 510 e y zencji. mająca nowy do~ 2.400 gospodarstwa. przystojna. inteli- tanio. Oferty O re-d140nwmk. Poznań 

, doc.hodu szuka odpow~edDlegO gentna. muzykal'lla szuka mtza zd 91 v 
męza. Oferty Orędownik, Po- Oferty Oredownik. Poznali Dom 

interesem rzeźnickim :2 ruy po­
k6j. kuchnia tanio s0'zedam, -
Oferty OrEldownik. Poznali 

zd 90 966 

Wdowiec 
Ia.t 50, właściciel dobrze pro­
sperującego przedsiebiorstwa -
handlowo - przemysłowego WIIJJ'­
tości okoro 200 000,- zl. z braku 
znajomości ta droga poozukujt 
spólniczki samotnej w wieku 
40-50 lat. średni~KO wzrost.u~ 7; 
kapitałem od 20 000,- zl. mal­
żeństwo nie wykluczone. pośred­
nictwo J;lożądane. Tylko powaŻine 
zgłoszema pod "Interes" do Hiu­
ra Ogroszeń "Promień", Łódź, 
Andrzeja 2. n 19169 

Panna 
112. m'ieszkaniem. pracuje. poglubi 
kawalera. wdowca, sta/e,i pracy 
- rzemieślnika. Oferty UrEldow­
nik. Łódź ,,22-222". n 18 514 

~ń~90_ ~oom Maszyny 
Wd •• ~--~iIII!~~~II!I!!I_II •• pońCZOEllZJlicze kompletne - tanio owa _ 7 SPRZEDA1:E ___ 9Pl'Zeda.m dodatnio cylimd.n. 

bezdzietna lat 40. z w/a!!nym • .. Oferty Ore-downik, P021nali 
mieszkaniem pragnie wyjść za. zd Gl 230 
mąt naj chętniej za wdowca. z 
dzieckiem. Oferty Orędowruk, 
Poznań zd 90 823 

Kawaler 

Owocarnię 
sprzedam z powodu wyjazdu. 
Wiadomość: Łódź, Kilińskiego 
104. od 8-10 i !)-8. n 19167 

Sklep 
kolonial'llo - spożYWCZy. dobrze 
prosperujący do sprzedania. Łódź 
Marcina 32. n 19165 

lat 50 rzemieślnik. wlasne 
przedSiębiorstwo przernysIowe -
dom przedmieście P"znania, po­
ślubi starsza pannę. bezdZietna 
wdowę. przystojna. gospodarną, 
cośkolwiek got6wki. lecz nie ko-
niecznie. Rzecz traktuje siEl po· Meble 
ważnie. Łaskawe zgroszenia fo- w dutym wyborze poleca. 
togra!ią OrEldownik. Poznań liński, Łódź, Nawrot 37. 

zd 90 775 n 15 907 

Panna 
comtolwiek oszczędności poAlub: 

50. Oferty Oredownik 
zd 91106 

Place 
do IJPrzedania po cenie znnonej. 
'Wiadomość Agentura Orędowni­
ka. Poznań n 19659 

OG LNOPOLSKIE 
Poniedzialek, :' paźduernika. 

Kraków - 6.57 audycja poran­
na' 810 muzyka lekka - płyty; 
H.ÓO 'muzyka obiadowa. - płyta 

Poniedziałek, 3 października. za płytą; 14.50 odcz~tanJe p,r<?gra­
mu' 1455 lokaIn, wladomoscJ go­

Znak oferty naprzykład: r; 18928, n 2745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia." dni powszednie przyjmuje 
lIł4 do gad%. 10,30, w soboty i dni przedświą.-

teczne przyjmuje się do godz. 9,25. 

żeby wygrać 
trzeba grać! 
w alclfł6liwej kolekturze 

Winorośle szlachetne 
sadzonki zloty. IIU1e drzewka. 
Sprzedawcy poszukiwani. Wa­
claw Pietrus1<ka. Warszawa. 
Marszatkowska 90 - 14. 

Torn1\. - 10.00 orkiestra dElta sPodarcze; 15.~5 "Czy wiecię, że ..... 
toruńBokiego Pp. pod dyr. kpt. w o.pracowanJU dra Jama Regou­
ZYI!'ffi'unta Grabowskiego (trans- ły: 18.00 .. Na drogach l..bez.dro­
mi.~ja z sali Dworu Artusa i pio- żach mu.zyki w!,pólczesneJ .- wY,' 
senki z płyt); 10.55 program na ju· glosi dr ZdZIsław Jach'lmeokl, 
tro; 11.45 pryty; 14.00 wiadomOŚCI prof. U. J.; 18.15 muzyka - pły· 
z Pomorza: 18.00 pogat.lanka aktu- ty: 22.15 płyty Z 'V-wy: 22.55 lok. 
alna; 18.10 }fiJi.p Ema,nuel Bach' aud. informacyjna; 23.05 zakoń· 
'1'rio na skrzypce. flet i fortepian. czenie audycji. "dzI. podł 1.000._ ." 33 lot-Ił 'Vykonawcy: Franciszek Kaź· l1li .... 

J.LANGERA 

• 

________ ~z~d~9~1~~~~ ______ __ 

Przystojna 
niebiedna po trzydziestce pOzna 
odpowie<lniego pana. Cel mll.try­
monialn'Y. Zgłoszenia Orędownik 
Łód~. Szatynka. n 19 166 

11.30 audycja poranna: 11.00 au­
dycj a dla sz.k6l; 11.20 transm. 
ze szkoly powszechnej w War­
sza wie (chór)', orkiestra I dekla­
macja); 11.45 Eryk Coates - pły­
ty: 11.57 sygnał czasu; 12.03 au­
dycja południowa: 13.00 pogadan­
ki dla kapców i rzemieślników; 
13.30 "Moniuszko" - audycja mu­
zyczna dla gimnazj6w w o.pr. Ta­
deusza M~yznera: 15.00 sluchowi­
Slko dla młodzieży pL .. Ania przy­
bywa na Zielone Wzgórza" wg 
powieści Montgomery (cz. I); 
15.30 mnzy.ka obiadowa (z Kato­
wic); 16.00 wiadomOści goepoilar­
cze; 16.15 kroni,ka naukowa: •. Bio­
Io.gia" w opracowaniu Stanisława 
Sumińs·kiego: 16.30 rec'tal wiolon­
czelowy Józefa Mikulskiego: 17.10 
"Litwa współczes.na" - re por· 
talii Czealawa MH()Sza: 17.:25 naj­
pięJmiejs~e a zapomniane pillŚni 
Władysrawa :!leleńBkiego w wyk 
Wandr Hendrich (z Wilna): 18.00 
audYCja dla wsi: 18.30 koncert r()Z· 
rywkowy w wy'k. Orko Rozgł 
Lwowskiej oraz Reny Kopaczyń. 
skiej - sopran. Henry·ka Bohma 
- tenor. Aleksapdra Lopu5zka -
gwizd i harmonia ustna: 19.00 
aud. żoIniereka: 19.30 d. C. kon· 
certu roz,rywkowego ze Lwowa: 
20.00 auoycja z oka~i 2O-lecia 
wstąpienia na tron Borysa. króla 
Bułgarii; %0.40 dzieIU1Lk wieczor· 
ny. sport: 21.00 koncert Chóru 
Katedralnego pod dyr. b. dra 
Wacława Gieburowskiego z udzia­
lem Wandy Roesler-Stokowskiej 
- meMAl\5Gpran, Jani'llY Rogoziń· 
skiej - harfa i Józefa Pawlaka 

mierczak - 6krZ.. Feliks Toma- oroz ostatnia 8 ."Iel~lch szewE;ki - flet, JadwI·g~ 'Vojcie· h 
chowska - fort.; 18.25 wiadomo- wJGronyc: pO 1".'JI ~ 
ści s,portowe z POmOMl8; 22.00 
rO'mIlO'wę z olu'iltam~ i st~tkami - Poniedzialek, 4 października. Oddział Poznań, Sew. Mielźyńskiego 21 
prz€'prowaodzi Stanisław Zadroż- 15,15 Praga _ Pieśni bułgar-
ny; 22.30 .. Sąd nad bliźnim" - slkie; 16.011 Lipsk - Koncert Lip- Telefoa 31.41 _ Koato P. K. O. 21201 75 
audycja w o.pr"cowaniu Marii Do· skiej Orko Symfonicznej; 'Vie-
lińskiej. deń - Koncert rozrywkowy: 17.00 Panna 

Ia.t %3. posiada 3.000 pomubi unt­
dnika kolejarza. kupca. Oferty 
Orędownik Poznań zd 89 821. 

Katowice - 5.30 andycj~ poran- Konigsw. - Koncert rozrywkowy 
na; 14.00 mouzyka obiadowa. Wyk.: 17.15 l\Iediolan - Muz. taneczna; 
Ol"Jciestra RG:!lgłośni Katowickiej 17.30 Budapeszt - Muz. cygań· 
pod dyr. Jarosława Leszczyńskie- ska: 18.00 Kalundborg - ROl',mai. • 

Poszukuję 
starnel osoby do gotowanł~ '-" 
wieś bliższa. InformaCje K)e~c.!t 
Wesala 4;). Więckowska: n 191)'I~ go; 14.50 wiac]Gmości bieżące i to.§ci muzyczne; Droitwich - nBuchalteryjne Dwudziestotrzyletn1a 

JW'Zystojna, skromna doma.torka., 
ma.terialnie niezależna. pozna pa­
na stanowisko obojętne. Cel ma­
trymonialny. Oferty fotografie: 
BillTO G. Brych. Katowice Mly1!­
Rit 22. zd 90 361 

giełda; 18.00 .,Za miedzą" - au- Koocert popularny; 19.00 Lyon - Wsp<llczesne WYk/ady". Wara za- Pisarz 
dycja slowno-muzyczna z udzia- Koncert orkiestrowy: Tallinn - wa. Nowogr<ldzka 48. gwarantują POdw6rsowy potrzebny 15. le. 
łem orkiestry Rozg/ośni Katowic- Koncert kwartetu; Sztulgart - wielodziedzinową samodzielność T/okinia, poczta Kalisz IIkn 
kiej; 18.25 wiadomości sPQrt9'we; :Muz. rozrvwkowa; 20.00 Praga - - natychmiastowy warsztat pra- t 32 N 18 823 
22.00 K. H. R()Stworowski: "Stlra- .. Katia Kabanowa" op. ':anaczka; cy! Zamiejscowym koresponde

9
n- p;..o:.;cz:.:..;.o.:..w,;,;.;:a;...::.=.;.'--____ ~..._:. __ 

Samotna 
S2me dzieci". HadiofOlnir;z;ada Stan. Droitwich - Melodie ulicy lon- cyjnie. '1' 11 1 Agentów 

w 8reilnim wieku. przystojnI.. pO. 
lIag w gotówce. kamienica. czyn· 
SZOWI.. poślubi do s~eśćdziesiątki 
zrównoważonego. Ofert;!.. fotogra­
fil\: Biuro G. Brych, Katowice. 
Mryńska 22. zd 90 362 

B.roniew~kiego. Słowo wstę.pne rłYńekiej; 20.20 Konigsw. - Kon· E . h ~ .. 
Wyg!. Wiesław Gorec,,-i (z Krako- CBSey - płyty. 26 SZUKA POSADY c {z.eAclJ~n do spr?-edh.aży _~. 
wa); 23.05 zakończ'llnie audycji. programie utwory Roe9i,niego i' ro n}cz~~ po wSlac P""' .. UA ..... 

Kraków - 8.10 m1liZY'ka lekka Mozarta: 21.00 Lipsk - Koncert .. :!lmwo . Lwów
i5 
~~rwi~ 

-·płyty ora.z wiadomo~ci na dzień rzyms·kiej orkiestry kameralnej: OgłOllzenia do 30 lIłów dla poszu. _____ ..:n;;.:;~:....:.:...:.:.::;,...:.... ___ _ 
b· 14- k Rzvm - Melodie rozrywkowe; kujących posady w tej rubryce p ki ni leżący; 1 . "mllZY a operowa - Brt\ksela fr. _ .. L'irato ou I'em- obliczam" ·po J'edneJ' trzecieJ' cenie OSZU wa płyty; 14.00 muzyk~ obiadowa w • 
wyk. Orko Rozgł. Ka'owickiej pod portE''' opera kom. Mebula: 21.20 drobnych. sprzedawcy obrazów komdteto-
d J ł L -k' (Budapeszt - Koncert symf.; Mo· wy ch religijnych. Zarobek 10 do 

Dwudziestoczteroletnł 
mecha'll~k kolejowy domem, po-
lI1JIJJkuje wny. Oferty OręOowruk. 
PO'1JJ1ań zd 91 243 

Przedsiębiorca 
~anT POŚluhi poeladaj4C/I 
trocb~ gotówki. Oferty fotografią 
OrędowJlik zd 91147. 

Rzemieślnik 
aamodzielny mieszkame!D, pra-
COwni4 w P-oznaniu. lat 31 I!'lmka 
towlllrzys!Zki ŻYCia z małym poea-
~iem. Łaskawe zgł~nia Orę-

,owntik. Poznań zd 91 279 

Panna 
lat 31, pooiaoająca wlasne OM;~-
dności pozna pana na !tta/ej po-
sadzie. Cel matrymonialny. -Oferty Oredownik Pomań 

zd 91231 

Przystojna 
e.-hlondyna szuka swego PnJeZna.-
~ wJ'jdzie możliwie u~i-
~,. ~oopo arczego, blondyna., nie-
ble6' ie oczy. imie Mi eczyoelaw. _ 
Oferty OrEldownik. Poznań 

'. zd 91404 

Urzędnik 
samotn;; Poszukuje IItOllOwnei 
partii. głoszenia otografią. (Je 
matrymonialny. Orędownik Po-
znań' z.d Jl1J31. 

Trzydziestopięcłoletnł 
,kawaler 12000,- poślubi &05ia-
dajacą interes. własność. ferty 
Orędownik, Poznat. zd 9{) 812 

Kawaler 

organy. Z oka2lji Tygodnia 
Muzyki Polskiej w Poznaniu (2 
Poznania): 21.45 nowOści poetyc· 
kie omówi Wradysła w Sebyla' 
22.00 koncert symfoniczJl;)' w wyk 
Orko R. P. z udziaJe • Ryszarda 
Mohaupta - fortepian: %2.55 prze· 
gląd prasy: 23.00 ()Statnie wiado­
mości: 23.05 wiadomości z PaJsk' 
(w językach obcych) . 

yr. ar06 awa eszczyns· JE'go z nachium - Koncert kameralny', St l 115 zI dziennie. Zglos. zenia: Sprze-Katowic); 14.50 odczytanie pro- O arz d Ob K h 
g,ramu: 14.55 krakowski dziennik 2130 Lilie - "Pory roku w mu- l\dl . rarz:6,w omltetowyc. Za-
sportowy; 18.00 .. Świat przyrody" zyce·'. koncert sym!.; 21.45 Lon· meblo-a.mstyczn.y szuka pOudy. WlerCle, WIdok 9. zd 91405 
- odczyt pt. "Hormony roślinne. dyn Reg. - .. Tom Jones" OP. Oferty Oredowlllk foznali 
a hormony zwierze.ce", wygłosi GE'rmana; 22.00 Florencja - Muz. zd 90 661 FryZjer 
d'r StanisŁaw Skowron, doc. U. J.; trunec2'.lla; Poris PTT - Muz. Ogrodnik potrzebny damsko-meelti lut m~ 
18.10 wesole transkrypcje forte- kameralna: Sztokholm - Dawna ski dziel'llY zaraz. Krieger, Oum-
pianMVe; 22.00 (IZ Krakowa). muzyka rozrywkowa: :23.00 ?tło- ronaty poszukuje posady aa.mo- ków. n 19670 
Ł6dź - 14.00 m'UiZyka obiad<m>a nachium -' Muz. lekka; %4.00 dzielnego zaraz lub później. su­

(z Katowic); 14.50 lódzkie wiado- Frankfurt i Sztutgart - Piękne mienny. wszechstronnie obeznany 
mości gieldowe i odczytanie pro- melodie. oranżerią. inspektami. parkow-
g>ramu: 18.00 rozmowę ze sdlucha- nictwem. drzewami owocowymi, 

ChrzeAcij Msk a firm a. poezu,kuj. 
agentów 

czarni - pl'ZElprowadzil dyr. Sta- 'Vtorek, 5 października. gustowną dekoracją. obsługą pa-
Wtorek,4 paZdziemlka. nisław Nowakowski: 18.10 muzyka 15.15 Konigsw. _ Klasyczne łacową. Tietz. Oborniki. Czarn-

11.30 audycja por8:llna; 11.00 au- z plyt; 18.20 o wszysbkim po tro- melodie operetkowe; 16.00 \Vroc. kowska. ng 19 663 

do sprzedaży na rzędzi domowo­
rolniczych po wsiach. Wyeokl 
zarobek zapewniony. ZgłOllzenia 
Lwów 23. skrytka 5. dyeja dla lWkól: Bóbr - wielki 521ku; 18.25 wiadQmości B'portowe law Koncert rozrywkowy; Pi k 

budowniczy - pog.; 11.15 ffi'UZYKa lokalne; 2'2.00 pogadanka Łódzkiej 16.10 Praga - Koncert solistów' e arz 
baletowa Ozajkowskiego - pły- Rodzin:y Ra,diowej; 22.10-23.00 17.00 Lipsk - Muz. rozrYwkowa; sa~odzieln;v ZI!a. prowadzenie Fryzjerka 
ty; 11.57 S'Yg;nal ezaSIIJ; 12.03 au- koncert rozlywkowy. Rzym - Koncert popularny: 17.30 kSlęgowo,śCJ prZYJmIe pooadę. -Istala. pOsada llotrzebna wdn7JD, 
dycja poluoniMVa; 15.00 "Mam Budapeszt - Muz. cygańska; Zl!'ł05Zema Agentura Grab6,)\' utrzymaniem: Gdvnia L'eśna II. 

ng lS SOl-2 

13 lat" powieść J. Moraw- Wtorek, 4 paźdzIernika. 18.00 Kalundborg - Muz. lekka; niW. n 19607 n 19'292 
s.ldej dla młodzieży; 15.15 mu.zy- Tom1\. - 6.57 audycja poranna; Droitwich - Koncert chóru; 19.00 II: . _ 
ka w wY'k. Orko Rozg!. po.zna1\- 10.00 koncert ro.zrywkowy z płyt; Lyon - Koncert orkiestrowy; 27.WOLNE MIEJSCA Monter 
sikiej Eu,g. Raabego; 16.00 wiad. 10.55 program na jutro; 11.15 Bach B':Ida.peszt - Kon.cert muz. rel'i· do ustawiania plotów dmclanych 
gospodarcze; 16.15 pl'Ze.gląd aktu- ,i Haendel - plyty; 13.00 dla każ- glJneJ; 19.45 Lahh - Koncert • potrzebny od zaraz Oferty O~ 
alności fin ans o W:0-gQ&pod arczych; dego coś trudn., plyty; 13,50 wi.ad. §]'tpfO\lliczny z udz. !!Ol. (fort.); Reenugrantka downik Poznal1 zd 90 277. 
16.25 koncert iS?h!!'tÓ'W. WY'k.: Kr. z :romorza; 15.15 r~,O\\'ę z dlZJeć· Wledc~ - "Za~arowany zamek" z Francji. Belgii z dobra znajo- -----'-=::-::c:::.....:.::;,...:..;,...:.... __ _ 
J\~adeys,ka - SP!ew, Wł. WQCh- mI - p.rzeprowadzl Z?fla Bo~u,; opt. MJlloeckera, 20.00 ~ztokholm mości a jezyka. francusldego, P?- Zdolny 
ma'k - skl'ZY'Pce., w prZel'Wle o.k. slawska. 18.00 .,Obrazlci gdyńskie - Koncert ęropconowskJ w wyk. trzebna do dZJecka. Zgłoszema czeladnik krawiecki na (JaDllIk. 
godz. l~.óO Pa.lestyna w ooza~h - pog.: 18.10 pogadanka .8>polecz· solistów (śPIew i fort.); 20.10 pi.śmienne do Orędownika Łódź prace potrzehny od zaraz Leon 
przyrodmka - PO&'.; 17.30 "Z ple- :na; 18.15 sprawy techfiJczne - Kijnigsw. - Koncert filharmomi PIOtrkowska 91 sub .,'L'icole '''ojcic('howski' Płock Pl 'Kano­śnia Pq kraju"; 18.00 auo:rcja o~ówi KaTol Miłobpdzki' 18.%5 hEll'lińskiej pod dyr. Kabasta; fran~aise'·. n 19164 niczny nr 2.' . żd 88107 

Humor zagraniczny 

28. inteligentny na 
szuka żony. Oferty 

dla WSI: 1) skrzynka rolnIcza, wiadomośCl sportowe z Pomorza; Hamburg _ .. 'Vielka grzE'Bznica" 
2) sad w i'OSiPodarstwie zorga:ni- 19.40 ko.ncert muzyki polskiej. Wy- opt. Kuenekego: 20.15 Frankfurt 
zowaJlym - pog.; 18.30 audycja konawcy: Janina Godlewska - - Koncert Beethovenowski z uoz 
dla robotników; 19.00 mouzytka ta- śpiew. Halina WojciechowsJa - roJistki ({ort.); R. Romania ~ 
n e<Jmla , w wyk. Małej Orkiestry .skn. i chór męski "Dzwo.n" POd Koncert symf.; :20.30 Florencja _ 
P. R.; 19.40 koncert r07:rywkowy dyl'. Zygm'IJJ1A:a Moczyńskiego; - .. Baccacio" <)Pt. S\JIppego' %1.00 
Orko Symf. niemieckiej iStacji 22.15 wiązanka melodyj tanecz- Mediolan - .. Madamme s~ns a-e. 
krótkofalowej pod dyr. En. Sonn- ny'ch z plyt; 22.55 aktualności; - ne" op. Giordana; Sztokholm _ 
taga, C. Spletter - sopran, H. 23.05 zakońc-zenie audycji. .. Serenada", potpuri mUZl(!"1Jne' 
Groh - tenor, Tercet Schurioke, Katowice - 5.30 audycja po- Droitwich - M\1z. taneczna' 21.3Ó 
~L Danzi - gita,ra, Ch. SchuJtze- raJJJla: 14.00 wiadomości g06llodar- Lyon - Koncel't Bymf.' 'Paris 
SliefboJ.rl -Bopran (zdjęcie dzwię- C'Ze lokalne: 14.05 koncert życzeń; PTT - "Borys Goduno'w" op, 
koowe); 2O.4ł dziennjk wieczorny; 14.35 "Kukiełki śI!\;SIkie; 14.55 wia- Musorgllrkiego; 22.00 Bruksela fI 
21.00 koncert symfoniczny Orkie- domości bieżące i giełda; 16.15 - Koncert Po.Pula1rny z udz chó: 
stry m. P02'.llaJlia pod dyr. Z. galwęda o literamr.ze - prGf. ru; 22.15 Sztokholm _ Koncert 
Latoszewskiego oraz Dez. Dan- Alfred Jesionowski; 18.00 "Zaglę- muz. szwedzkiej; Kalnndborg­
cZOWSlki - wiolonczela z okazji bie DąbroW'S'kie ma gł~"; 18.15 Koncert muz. druńskiej' 22.30 Bn­
Tygodnia Mua:yki Polskiej w Po- nowości z p'łyt; 18.25 wiailomości dapeszł - MUiZ. cygańska; Lon­
znaniu: J. Ma.kla~ie-wicza "Kon- portowe; 19.40 konce-rt TmJryw:ko- dyn Ret. - Solo na organach 
cert w·io.lonc.zelowy". i F. Nowo- wy w wyk. Orkiestry R()Zglos,ni 'Vurlitzera; 2.1.01! Konigsw. _ 
wiejskiego .. Praca i rytm" - Ka·towiokiej: w przerwie: .. z mo- Roncert Szopenowski w wYk. 
utwór symfoniczny; 22.00 istota jego pamiętnika" - humoreska Małgorzaty Trombini _ KlIwro: 

stanowisku I 

POUlań zd 90 928 
OręOownik, 

Wdowa' 
lat 4.0. mieszkaniem sroka liCZ-
ciwego męża. Ofert)' Ore-downik 
Poznań zd 91 026 

Kawaler 
27. na stałej posadzie. pOzna 
pllnnedo lat 22. cel matrymo-
nialny Zgło~zeDia z fotografią 
OrEldownik. Poznań zd 91 007 

CZyste-j szeulki luuO'\. ej - odc~yt: Romana Pallori~~a; :22.15 muzyka Kolonia - Mu... lekka; P. Parł-
22.15 muzyka kamerałna od Ha· kameralna od Haydna do Rave- sien - R02llllaitości mUizy=e; 
ydna do Ravela - !HytT; %2.55 la - l)łyty z W-wy: 2:2.55 lokal- 24.00 SztutltRrt i Frankfurt­
przeglad prUT i OIirtat-rrie wiado· ne Rud. informacyjna; 23.05 za- Koncert Schubertowski; 'ViedeA 
mości dzierurilkll. kończenie aud)"CH. - Koncert populamy. 

Czy mogę pani słutyć f 
Owszem - dziękuję. 

("Domenica" - Mediolan). 

O ł . 1-łam0W7 mUlm.tIr hI~ je" aleJeee koeat1lj.: w IwYcsajnych aa .tronI. ł-ł.. Prenumerata w PoM I odJlOaMnl.m .... ty do domll mINleczn1. (T raz.,. w t'JlOdnlu) 
go oszenla mowej U arouJ', Dt atronl. radałqjneJ (4-lamowej): a) prlY końeu «:Ze'ClI 1.110 .11. la granl~ ml .. iteznl. od a.oo L!I do _6.00 zł (zależnie od kraju). 

redakcvjnel 30 groszy, bl na atronl. czwartej 110 gro!IZ'J. el na atronie drugIej 80 grosZ')', Ad redakcji l admmistracji e t In j P 1\. M . 
dl na :tronle wladom""'cI mlelaoow"ch 1,- &I. Drobne oglOl'!zenia (najwytej 100 e/Ow, w t)'m res 83-07 H-U 85.24 85-2-' en rda e

19
: oma., w,. arcm, 70. Telefony: 40.72, 14.711, ~ "" • d I d . I' , , <>, PO et! 'z. oraz w medzlele i Iiwlęta tylko ' 40-72 Redaktor ~ nagłówkowych) ałowo naglówlrowe drukie!D tluatym, 15 rroszy, każde dalsze sl.owo 10 grosZ')'. o ~w e zla ny: Jan Płazak I Poznania. Za wiadomości i artykuły z m Lod" d . d 

Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynllJ!!C od ostatniej stron)', l-lamowy mIlimetr SO rro· Wady;sław Maciąg, ł.,ódt ul. Pi!ltrkowska 91. Za "Kroniką Wielkiego Po'morza~! ~d~g:l:d: 
sZY. Ogłoszenia. skomplikowane, JI sutneten!em mie~lIca - od poSzC~eg61nego wypadku 20'1, Fr'PcIsze~ Pr~tarRsk\, I ,Poznan.la. - Z.a OgłOszenia i. rekl~my odpowiada AntonI Leśniewicz 

. d b' ~ d j d od 1030 d _.. I oznama. e .. oPlsów nlezamOwlOnych redakCja nIe zwraca \v . nadwyżki. Ogłoszenia o le .. ąceco w)' ania prZYJmu emy o g Z1ny .' a "wY" .. " plldków, SPOWOdowanych sila wyższą, przeukód w zakładzie, IItrajków 'itp-::- wydaw~~cZtl~() ,;;r; 
niedzieln7eh I 'wiątecllllych do 1rOdaIaJ' 11.80 rlJW). Za błedy drukarskie, kt6re nie znlek.81ta.lcal!! odpowiada za dostarczenie pisma a prenumeratorliY nia aj d 
treAcl ogloezenia, admini8tra.eja ni. odpowiada. Ogłoszenill pr~jmujem,. t'Jlko za opłat!! I 1f6ry. .tarc~nych numerów lub odszkodow8llia. ..... • ..". . m /I prawa omagania .i, niedo-
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STRt:SZCZENIE POWIEśCI 
RzeGz dzieje się VI' Pruchach, dokąd 

przybywa z zagranicy młody hr. Ty­
niecki Roger, zwany Gogą. Na balu 
wycl~nym przez matkę Matyldę pozna­
je jej siostrzenicą Kate, której wyzna­
je miłość. 

Szczęśde zakłóca tajemnicze, przed­
śmiertne wyznanie Michalinki wobec 
Kate, że hr. Roger jest jej synem. zaś 
dotychczasowy pisarz prcwentowy Ma­
dej - właściwym hr. Tynieckim. 

Kate pojmuje tragizm chwili i bo­
leje nad losem Rogera, który nie zdo­
ła chyba przenieść tej zmiany. Sama 
gubi się W niepukoju. Nie wie, jak po­
stąpić, uszczęśliwić nieokrzesanego Ma­
cieJa - znaczyło złą mać szczęście Ro­
gera i jej własne. Sumienie wszakże 
nakazuje jej postępowanie uczciwe. 
Udaje się tedy do Aleksandra, byłego 
\amerdynera Tynieckich, który we­
dług słów umierającej znał tajemnicę 
i okoliczności w jakich Michalinka do­
konała zamiany niemowląt. wezwana 
do karmienia Rogera. 

Aleksander potwierdza wiadomości, 
błaga jednak Kate by zaniechała wy­
jawienia tajemnicy dla dob:ra Tyniec­
,\{ich. 

\Vesolość w Prudach przygasa­
Kate wyjaśnia Rogerowi zawiłą histo­
rię. czemu ten początkowo nie daje 
wiary, gdy wreszcie zostaje przekona­
ny snuje plan zgładzenia Kate. Już 
miał wykonać go, lecz nieoczekiwana 
serleczność Kata przekreśla wszystko; 
Roger odradza się, snuje plany szczę­
śliwej przyszłości obojga - i decrc!u)e 
się na wyjaśnienie sprawy przed pa­
nią Matyldą - swoją matką. 

- I{ate i ja, chcielibyśmy z mamą. 
pomówić w ważnej sprawia. 

Stara pani zmierzyła oboje zanie­
pokojonym wzrokiem, lecz nie pytała 
o nic: 

- Dobrze, drogie dzieci. 'V takim 
razie chodźcie do mnie nu górę. Janie, 
Jan tam poda nam kawę. 

Reszta towarzystwa, jak zwykle. 
piła kawę w dużym gabinecie, skąd 
przez szeroko otwartG drzwi widać by­
ło hall. Gdy tylko slużba odeszła, pan 
Anzelm dał wyraz ogólnemu nastro­
jowi: 

- Czuję, że coś niedobrego się 
święci. 

- Tak, tak, mówię wam - przy­
talmęła ciotl(a Betsy, potrzą.saj~c z 
przekonaniem swoję. stożkowatę. gło­
wą., nad którą. sterczał siwy koczek. 
kokieteryjnie ozdobiony koronkowym 
fanszonikiem. 

.- A ja wam powiadam, że głup­
stwo - machnął ręką. generał. - To, 
panie, młodzi, tego, poprztykali się, ot 
i wszystko. 

Ciotka KIosia nie chciała. w to u­
wierzyć. Przecie tak niedawno, gdy 
wracali z parku, byli zapatrzeni w sie­
bia i roześmiani. 

Krzyżowały się domysły, przypusz­
czenia, przypomniano co kiedy Gogo 
powiedział, co kiedy Rafe. Nieraz do­
chodziło do utarczek słownych i przy­
cinków do ro.zbieżności zdań. Tych 
innych 3ainteresowań jak życie cu­
dze. Ka~de z nich żaglowało kiedYŚ 
ku własnym celom, borykało się z u­
czuciami swoich uczuć i przeżyć, aż 
wylądowali na tej zacisznej mieliźnie, 
w bezpiecznej przystani, by już tYlko 
wegetować. by już nigdy nie wyjrzeć 
poza codzienny horyzont drobnych 
zdarzel'l. pałacu w Prudach. 

Lecz tym razem zdarzenia mogly 
wydawać się ważniejsza niż zwykle, 
a przede wszystkim dziwniejsze. 

Oto po pewnym czasie Jan zbiegł 
J góry i telefono\.yał z hallu do księ­
dza k~nonika Grudy. 

- Pani hrabina prosi hardzo księ­
dza kanonika, by ksią,dz kanonik na­
tychmiast był łaskaw przyjść do pala­
cu ... Nie, pani hrabina jest zdrowa, 
ale prosi żeby natychmiast. 

Nie upłynęło dziesięć minut, a. ka­
nonik 7.asapany i czerwony, ocierają,c 
po drodze kark chusteczką, przeszedł 
szybko prze-z hall i poszedł na górę· 

W kwadrans później Jan znowu 
prze~iegł, zdążywszy tylko wyjaśnić, 
że sam nic nie wie i że go posłano, by 
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przYPFowadził dawniejszego kamerdy- Wszedł i skłoniwszy si, 8~nłł WY­
nera, Aleksandra. Wkrótce zjawił si~ prostOW!1ny przed jej fotelem. Pani 
Aleksander, wystraszony i zgarbiony MatyJd~ PlzYłłl'łdą.ła, ml\ się uważnie 
we dwoje. z jak~mę FótnYll1 wyrazem tw~rzy. 

- Tam do licha! - zakl'łł generał. Lubiła ł\'0 zaw~ze, uważała. za zdołne-
- Cóż to się stało?1 go ofiejaUstt i z~ pddan~go ~bie czło-

Nikt z obecnych nie umiał mu wieka. Mią.ła 40.i}. nieograniczone zaU­
wszakże na to odpowiedzieć. Zr:ezy- fanie. Ter,az jednak, gdy wiodziała, 
gnowali ze swej drzemki, pełni eieka- Że jest jIJj sYnem, wydał Jej .dę nie­
wości siedzieli tu jut od dwu godzin t pr:awdo}J,odobnie obay, daleki, nie­
nic. Nawet Kate, która musiała bye okrzesany; niemłll pJ:'9stackl. Ws~yst­
świadoma calej tej niezwykłej awan- ko lluntowało ąię w niej przeciw świa­
tury, odmówiła jakichkolwiek wiado- d OIIl oś ci, że jego. wlaśnie na świat Wy­
mości: qała, że ten II z tYWJl. y, służbisty mło-

- Idę po krople do apteczki i bar- qzieniec m9$e być jej synem, jej, wieI­
dzo przepraszam, że nic więcej powie- kiej damy, ktÓrę. dl!a,iniły Jlewne nie­
dzieć nie mogę. Muszę się spieszyć. dociągnię~ta w wYfi!h~waniu nąwet Go­

- Ale dla kogo krople. złotko? - ga. 
starała się przytrzymać ją. cio~ią lqo- . I druga rzecz: eo się kryje pod ~a· 
sia. ska. tego człowieka,,. poo maską })Osłu-

- Dla Aleksandra. , sznego i sumiennego pracownika? Ja-
Dowiedzieli się jeszcze od Jana, tę ki umysł, jakie sercę,' takie w8.l'toaci. 

pani hrabina wraz z kanonikiem cha- Ob()wiązek i poczucie zależności VlY­
dzili po pokoju zmarłej, ale i to nicz&- tresowały go. Jaki będzie, gdy usły­
go nie wyjaśniało, na odwrót, gma.twa- szy prawdę, gdy pozna jł, gdy zrozu­
ło wszystkie domysły. mie. ....dy przejmie należną. mu pozy-

A potem wszystko ucichło. I{siAd,z eję'... Czy dorośnie wówcZ1ls dQ ro-
v li hrabiego Tynieckiego? .• 

śpiesznie wróct! do plebanii, Aleksan· Stara pani nie llmiała sobie na to 
qra musiano odwieźć bryczką, bo nie oopowiedzieć. Więcej, bo mimo woli 
trzymał się na nogach. Gogo zamknął d ł b' d '00' . 
się u siebie. a Kate nie WYChodziła od. ąwa a so le o ,POWI z zaprzeCzilJą-

cę.. Niemal garElzlła tyIU młodzień. 
pani Matyldy. cem, niemal buntowała się przeciw 0-

Wieczorem do pani Matyldy we- czywistej prawdzie, że ten... służący 
zwano lekarza. Obie ciotki rezydentt.i, może bye jej ayneD,l. A z drugiej stro­
które do jego wyjścia na posterunku ny drżało jej serce. Z drugiej strony 
wytrwały, dowiedziały się, że pani hrą- przenikał ją. ból, że oto Vi zbrodniczy 
binie nic nie grozi. Lekka niedyspo- spo/lób wydarto jej dziecko, że jej 
zycja na tle niedomogi sercowej. Oto dziecko skazano na gminne wychowa­
wszystko. Dwa dni po odpoczynku w nie, podst~pnie zamien~ono w parobka 
łóżku wystarczy. niemal. 

Jednak stara pani nie zamierzała I pragnęła, taJł fluszę. pragnęła 
stosować się do zarządzeń lekarza. Już nagrody za nie swoje winy, wynagro­
o ósmej rano była na nogach, wypiła I dzenia mu tej wielkiej długoletniej 
~zklankę mocnej herbaty i kazała we- krzywdy, krzywdy, która już do końca 
zwać do siebje pisarzu prowentowego jegQ życia zapewne nie da się wyr6w-
Maciejo. Zu'drę. nać. 

MATKA I SYN 
W takiej rozterce przyglądała się dopełnia miąry dowodów. Ten, który 

mu, gniewna i wzruszona, pełna roz- Qoty-chczłts uchodził za megQ lIyna jest 
paczy i odruchowej niechęci, wyrom- MaciejeQl Zudrą., ty jesteś m()im sy­
mowanej miłości i odczuwanej nienfl.- nem Rog~rem Tynieckim. 
wiści. . Zapanpwłlło milc?,enie. Po dł~ższej 

- Została odkryta rzecz ważna - chwili pani Mątylda odwróciła głowę. 
zaczęła głu~hym głpsem. Rzecz ważna On siedzia. nieruchomy, wypmstQwa­
dotycząca ciebie i mnie. Ciebie, mnie ny i sztywny, trzy~ajQ.c w ręku ar. 
i rodziny l'ynieekich. .matego cię we- kusz papieru. Oczy miał zamkniete i 
zwałam. Usiądź. tylkO nhlZWykła Pla.dQŚć jego twarzy 

V/skazala mu krzesło, lecz on skło- świadczyła, że przeżywa moment tak 
nil się: ważny. 

- Dziękuję pani hrabinie. Postoję. - Ozną€za tf) dla ciebie ... mój sy-
Usią,M - powtórzyła surowo, ą. gdy nu, zupełnę. miąl'ę W twoim dotychcza­

spełnił jej rozkaz, cią.gnęła: - Umarła sowym życiu - mówiła dalej pani Ma­
Michalina Zudra. Umierając Złożyła tylda. - Nie wiem jak się do tego u­
wyznanie. Wyznanie to złożyła jesl- stosunkujesz. Znam · cię zbyt malo i 
cze przed paru qniami na spoWiedzi. zbyt powierzchownie. Nie wiem też, 
Sprawdziłam je. Jest zgodne z pr~w· czy już w tej chwili jesteś zdolny do 
dą. Masz i przeczytaj to. ' zdani" sobie w całej rozc~ą.głości spra-

Sięgnęła ręl{ą. do stolika i podała wy z ogromnej ~agi tej Zmiany. Od­
mu kartkę, którą. zmarla zostawiła zyskujesz należne ci nazwisko jednej · 
pod poduszką w ksią.żce do nabozeń- z najpierwszych rodzin w b'aju, tytuł 
stwa. i wiełk. mają.tek. Nadto odzyskujesz 

- Poznajesz jej charakter pisma? ma.tkę, umie. Wiesz dobr.te, że przez 
- zapytała. całe twoje żyda. nie mająe wjęcia żeś 

- Tak jest, pani hrabino, to jest jest moim synenl, odnosiłam się do cie-
charakter pisma mojej matki. bie z całą. życzliwQŚcił. Mą.m wraoo. 

Ona nie była twoją. matką. nie, że nigdy z mojej st,ony nie od-
Przeczytaj. c~ułeś niesprawi~liwośc1. ~iechęci, 

Przyglądała się mu, nieśmiało sie- czy krzywdy? 
dzącemu na brzeżku krzesła, przyglę.- - Nigdy, pani hrabin~ - powie-
dała się jego rysom, które w miarę dział cicho. 
czytania ściQ,gały się i zd\l.wały się tę- - Powinięneś wi~~ieć, te to , od­
żeć. Nie chciała spotkać jego wzroku krycie prawdy, że to (Idkrycie podł~go 
i gdy skońCZYł czytać odwróciła głowę. oszustwa ni~ne.j kGbięty, wstrząsa nie 

- Tak. - powiedziała. - To co tylko twoim życiem, lecz i całej rodzi­
napisała jest prawdą.. Popełniła zbrod- ny. Znąm cię iako człowieka rozsąd­
nię odbierając mi ciebie, pOdrzucają.c nego i przyzwoiCie ułożonego. Dlate­
mi swoje dziecko. Niech jej Bóg prze- Ir0 chcę, byś zastanowił się nad przy­
baczy, jeżeli Jego miłosierdzie tak da- szłymi twoimi krokami zanim poweź­
leko sięg-a. Ja jej nigdy tego nie prze- miesz jakie decyzje. Trzeba to prze­
baczę. Zbadałam wszystko dokładnie my&leć. A ja proszę oię tylko o Jedno: 
i nie ma żadnych wę.tpliwości. Ty nie · zrób niczego co mogło by całej 
jesteś moim synem, ty jesteś ~oger(\m sprawie nądąć po.g·mak public~nego 
Tynieckim. Nie sądź, bym od razu skaQ~alu, 09 stało bY S\ł ~ens~oję. ala 
dała wiarę przedśmiertnemu ze,,:na· gawiedzi. Czy rozumiesz mni~t 
niu tej kobiety. Wezwałam księdza, - Tak jest. 
który zmarłę. spowiadał i ten przeCZY-I - W tW9irn., w J;lloim, w interesie 
tawszy to WYznanie, które masz w l'ę- całej naszej rodziny leży dyskretne zli­
ku, powiedział, że trzeba ·mu w~erzyć. kwidowanię tej sp,rawy~ by uchowaj 
Znak rodzinny o którym piilZe zmarła, B9że, nt~ dostal. się do gazet. 

- Rozumiem to, pani hra!łi~. 
~ Nie nazywaj mnie tak. les~ 

twoję. matką ..• 
Stą.ra, p~ni utkwiła wzrok w ~ 

strzeń przed sobą i po długim milczę­
'niu dodała: 

- Oboje będziemy mueieI~ pny~ 
zwyczajać się do tego. I. • • oboj~ 
nam nie prZyjdzie to 'Zbyt łatwo. Che. 
być szczerą z tobą, więc powiem ci, te 
przez dwadzieścia osiem lat darzyłam 
pełnię. macierzyńskiej miłości tego, 
którego uważałam za swego syna, twe.­
go mlecznego brata. Przywię.zał&m sit 
doń i przywykłam do moich u~zu~. 
Należały się one tobie i zrobię wszysf,. 
ko~ co leży w mojej mocy, by Je et 
zwrócić. A teraz bą.dź tak dobry i ~~ 
staw mnie samą. Na,myśl się IlĄd tym; 
zastanów się głębiej i gdy dojdziesz 
do jakicp-ś wniosków, porozmawia~l. 

Młody człowiek wstał. · ~ 

~ Oczywiście - cię.gnęła panI Ma.­
tylda - nie krępuję cię w czasie i za­
Wsze masz dostęp do mnie. Zdaj swo! 
je funkcje Macieszakowi i POWiedł 
mu, & także rządcy, że .•. na. przykła4 
masz urlop. lutro przyjedzie do JlM 
radea prawny, mecenas HimIer i ...­
mówimy stronę tcmnalną. całej spra­
wy. Jeżeli zechcesz porozmawiać dd. 
jeszcz.e z... ze swoim bratem rpl~ 
nym, nic nie mam przeoiw temu. 

Młody człowiek zrobił nizna.czn,. 
gest ręką: 

- la · nie mam do niego żadnyc~ 
Interesów. 

- Jak chcesz. A teraz ci~ po~ 
gnam. 

Pani Matylda wycię.gnęł& doń rt­
lrę, a gdy pochylił się, by złożyć na niej 
pocałunek, objęła jego głowę, i przytu­
liła do piersi i pocalowała w czoło. 

Wtym geście podyktowanym ni .. 
jako przez konieczność odniosła wra. 
żenie nienaturalności i sztywn~eł. 
obustrcmnego przymusu. r 

Gdy drzwi za nim się zamknęły, sz~ 
pnęła do siebie z jakimś smutkiem ł 
niedowierzaniem: 

- To jest mój syn .. i 
. On tymczasem jeszcze półprzytom­

ny szedł w kierunku oficyny, gd?:ie zal­
mował narożny pokoik obok · kancela­
rii. Wiadomość usłyszana od hrabI­
ny Tynieckiej uderz"ła weń z takę. m()o 
cą, że wciąż nie mógł zebrać myśli, że 
wciąż roztawał się z wrażeniem, iż p()­
padł w jakąś halucynację, w jakiś ni~ 
dorzeczny sen, czy w obłąkanie. . ' 

W pokoju pachniało wapnem od 
świeżo bielonych ścian, na małych szy­
bach okna roiło się od much. Położył 
się na łóżku. Dużo czasu minęło. z ... 
nim zdołał uurzytomnić sobie co z.­
szło, zanim zdołał zrozumieć sens t~ 
go, co usłyszał od hrabiny TynieCkiej 
i teraz już wiedział, że jest przytomnY, 
że nie były to przewidzenia. NatQ­
miast zrodziła się W nim inna w'łtpli­
wość. Mianowicie nasunęła mu · !lit 
myśl, czy aby sama hrabina była przy 
zdr-owych zmvsłach? .. Lecz. nle, ch~ 
ciaż to może przyniosło by mu Ul, .. 
rozumiał, że ona mówiła poważnie, że 
mówiła prawdę... Przecie własnymi 
oczyma czytał list matki, widział jej 
charakter pisma, te tak dobrze znane 
i tak drogie koszlawe literki, któr.e 04-
c,ytywał co tydzień przy spisyw"il1 
racqunków . .. ". 

Matka. .. Kobieta, która uchodziła 
za jego matkę ... Jakże to tak być mQ':' 
gło? ". Więc cóż znaczy instynktt! 
Przeci~ż kochał ję. szczerze i głęboko, 
kochał tę prostą, zapracowaną, niein. 
teligentną. kobiecinę nie za coś innego 
tylko z tej przyczyny, że była jego mą.­
tkę., że bYł jej synem, że czuł się jej 
synem. Przecie nie dzielił się z pi, 
!tni myślami, ani zwierzeniami, prz&­
cie nic ich nie łączyło i nie mogłl> ł". 
czyć, przecie żadnej więzi między ni. 
mi nie było poza więzią. tą. właśnie, 
więzi'ł rodzinnę.. Kochali się, bo i !pał­
ka go \ocha,ła. Widział tę miłość w 
troskliwości, w czułej opiece, w drC)­
biazgowej dbałości, w spojrzeniacb 
serdeczny~h, czasami w łzach •.• 

(Ci~g dalszy nast~pi). 
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Maria Gardner zanurzyła ostrą sta­
lówkę w atramencie i drżącymi, cienki­
mi literami napisała "WPan Jerzy 
Gardner". Na odwrocie koperty umio­
ściła już drobniejszym pismem swoje 
nazwisko i swój adres. 

Wyschnięta, niebiesko żyłkowana 
starcza ręka zawahała się, zanim wypi­
sała na kopercie dalszy ciąg adresu. Nie 
dlatego, żeby dokladny adres nie był 
staruszce dokladnie znany. Do swojego 
najslarszego syna pisywała codziennie. 

Nie był on jej naj starszym dziec­
kiem. Najstarszą była Ania. Maria 
Gardner uśmiechnęła się łagodnie .. 
Śmiesznym jest myśleć o Ani, jako o 
malej dziewczyn(je. Jest przecież panią 
Frankową Symondową i ma syna w ko­
legium i córkę, która UkOllC7.y szkolę w 
przyszłym roku. 

Jednak Maria Gardner myślała o Ani 
zawsze jako o malej dziewczynce) chu­
dei, dlugonogiej psotnicy, piegowatej i 
rudej. Anna jako panna na wydaniu, 
Anna jako żona i Anna jako matka, to 
byly ucieleśnienia, które matka widzia­
ła tylko przelotnie. 

Następny był Ted i on byłby naj star­
szym synem, gdyby, na pięć miesięcy 
przed urodzeniem się Jerzego, nie zmarł 
na szkarlatynę. 

Wiliam, dwa lata młodszy od Jerze­
go, był bardzo zdolny, spokojny i ele­
gancki. Studiował medycynę, ożenił się 
bogato i obecnie ma doskonałą prakty­
kę w jednym z wytwornych osiedli 
podmiejskich. Co roku przysyła matce 
kwiaty na urodziny i wspaniale podar­
ki na Boże Narodzenie. Przed jedenastu 
latu Wiliam przyjechał z żoną samocho­
dem i zabrał matkę na calodniową wy­
cieczkę. 

Ostatnim dzieckiem Marii Garclner 
byla Flora. Wyblakłe ze starości oczy 
Marii Gardner pociemniały z bólu, gdy 
pomyślała o Florze. Bogu trzeba dzięko­
wać, że ojciec nie dożył tej hańby ... 

Flora była śliczną, zalotną dziew­
czynką· Ustawicznie kręciła się przed 
lustrem i każdy lok na swojej glówce 
układała osobno. Nie uznawała dzikich 
zabaw z chłopcami, tak., jak Ania. Nie 
miała piegów i unikała opalenizny. By­
ła niecierpliwa i władcza. Gdy Flora 
miata siedemnaście lat, Anła zwróciła 
uwagę matce, by jej dobrze pilnowała. 
Ania była już wówczas zamężna i nada­
wała sobie cechy matrony. Matka obu­
rzyła się: 

- Przecież Flora jest jeszcze dziec­
kiem! 

Ania miała rację. Pewnej nocy Flora 
wyspowiadała się matce. Spodziewała 
się zostać matką. Zdaniem jej nie było 
powodu do rozpaczy. 

Maria Gardner objęła Florę i głośno 
zapłakała. Później, w ostatniej minucie, 
Flora poślubila ojca swojego dziecka. Z 
rodziny nie było nikogo w kościele, tyl­
ko Maria Gardner i Jerzy. 

Flora żyła ze swoim mężem tylko 
kilka lat. Uciekła od niego z innym, ja­
kimś agentem ubezpieczeniowym. Ro­
dzina męża zaopiekowała się dzieckiem. 
Pewnego razu Flora napisała do matki. 
Na tanim papierze listowym, nasiąknię­
tym tanimi perfumami. prosiła o pie­
niądze: "Chociaż funta przyślij mi, mat­
ko. JesŁem bez grosza." Maria Gardner 
spełniała zawsze prośby córki. Jako 
adres Flora podawała zawsze "poste re­
stante", jedynie miejsca zamieszkania 
był,v zawsze różne. 

Maria Garclner westchnęla głęboko i 
cienkie wargi jej zaclr7.aly. 

Urorlzi ta pięcioro dzieci 1 wszystkie 
ją OPllśc i hr, :r, ,v:v.i1J.tkiem Jerzego. Ania 
ma tyle obowi(lzków rodzinnych i to­
waf7.,vskich jako pani Frankowa Sy­
monelowa. Teel nie żyje. Wiliam jest 
zajęty od rana do nocy i ma światową 
żonę . Flora ... 

Dzieci. gdy dorosły i weszły w życie, 
zapomniały o matce. 

r 
który piwo chętnie łyka, 

Szybko ciotka mknie po drodze 
Przejeżdżając psy i kaczki, 
\""1 dali władza, gniewna srodze, 
Śladem sunie nieboraczki. 

Gdy już leżą jak ruiny, 
\Vnet bez straty czasu władza 
Dopytuje o przewiny, 
Dochodzenie przeprowadza. 

Teraz wujo sięga pasa, 
Wnet za brzydki ten "wpadunek" 
Kara będzie pierwsza klasa ... 
Lecz tu zjawia się ratunek! 

- Jest tam trochę grosza 'tV 

Poznaj po cholewie pana, 
Kupię auto! Teraz zasię 
Dolej żono piwa z dzbana! 

kasie, 

t • 

radości cioci Ali, która sobie postęp ·chwali 

To jest zwyczaj bardzo dziwny 
Tak przekraczać progi domu, 
Winowajca godzien grzywny 
I nie ujdzie pokryjomu. 

Trzeba płacić szkody, kary. 
Czuje ciotka łydek drżenie: 
- To doprawdy nie do wiary 
Tak marnować cudze mienie! 

- Kobiety nie bij nawet kwiatem, 
Choć do tego chęć cię chwyta żywa! 
A, no - nie będę - nie jestem katem, 
Ale nam ciotko daj za to ... piwa. 

Teraz patrzcie! - Jadą oto 
Ze śpiewaniem, krzykiem, gwałtem., 
Serca. płoną im ochotą, 
Aby własnym wracać autem. 

pn;yk.re wuj miał przebudzenie, 
Ten wstrząs strach w nim nagły nieci: 
- Gwałtu! Ziemi to trzęsienie? 
C~ mi dach na. głowę leci T 

"Pchełka" dzielnie zbiera nogi, 
Na kolasie z licem bladym 
Przez niepokój dręczon srogi, 
Kuzyn ciotki dąży śladem. 

Zapomina szybko troski, 
Gdy zajada udko gęsie, 
Gdy popija trunek boski 
Już go nawet zJość nie trzęsie. 

Wujo, ciotka z dumną miną 
I kuzynek Zdziś przy sterze, 
Upajają się benzyną 
Mkną po szosie w road-sterze. 

Naturalnie pami ętały o dniu urodzin ....................................................... . 
i o Bo7.ym Narodzeniu. Kalenclal':r,e 
przypominają im te uroczystośc i. Wi­
liam ma nawet sekretarza. Przed kilku 
laty otrzymała od niego kwiaty urodzi­
nowp z opóźnieniem. Załączył bilecik: 

mamo, ale sekretarz mój przeoczył datę. - Tyle łask wyświadczyłeś mi, Boże, w I mencie i pod nazwiskiem Jerzego Gard· 
Sktarlam ci najlepsze i najserdeczniej· moim życiu. nera wypisała adres pewnego zakładu 
sze życzenia." Stare serce rozgrzała wdzięczność. dla umysłowo chorych. 

Jerzy, Jerzy. On nigdy się nie ożeni. Zanu1'7.yłll ostrl\ stalówkę w atra- T ł u m. z a n g i e l s k i e g o. 
"Niewymownie mi przykro, kochana Był z nią :r,awsze razem przez te wszyst,.. . .. _-_ 

kie lata. Dopiero dwa lata, jak ją opu· W·· d -u ." r····H 
.................... : ~~~~n~~~~ladnie 8 grudnia będzie trzecia Olna pomle zY,,(zarnyml a nczerwonyml . 

L I N A Rozstanie z Jerzym naj mocniej roo· 
darło jej serce, ale lekarz powiedzi al, że Nie idzie tu wca~e o jakieś. wal~i po!i­
musi to znieść odważnie i rozsądnie. tyczne. Jest to WOjna na śmler~ lżycle, 

BOKSLEłTERA Jest siwiuteńka . i bardzo slaba Jeden Jaką ~toczyły ... czarne mrówkI meksy­
. .... kańskle czerwonym mrówkom Stanów 

: l kk . ł • i hl sllny wstrząs l moze nastąpIć kata- Zjednoczonych. Terenem tej niezwykłej 
,est e a, clep a I D e pogra a strofa... l wojny zoologicznej jest przede wszystkim 

<- \Vyląezna sprzedaż: I \VJaściwie to Jerzy nie wyjechał od stan Texas. Czar~e I?rówi meksykańskie 

i Ł ' d' S' k"" 79 .. l . ś . t W'd . k'l przekroczyły gramcę l zaatakowały mrów O Z, len lewlcza ImeJ na (Q?~ec. w!-a a. .1 Uje go.co ! - ki czerwone. Do stanu Texas odbywa się 
n 185(}2 tel. 141-79 ka tygOd~l l p:su.le. cl?n l~gO codzlenmc. obecnie prawdziwa pielgrzymka uczonych 

............................ - Boże, opIekUJ SIę mm - szepnęła. z całego świata, którzy pragną przyjrzeć 

się tej niezwykłej wOJme. Przez pewien 
czas, na skutek kilku krwawych bitew, 
wydawało się, że mrówki czerwone usU!.· 
pią większym od siebie mrówkom meksy· 
kańskim, tymczasem jednak na pomoc 
ciągną wielkie armie mrówek czerwonych 
ze stanów Utah. Indiana, Oregon. jak rów­
nież i z Kanady. Mrówki te przebywają 
niekiedy odległości, liczące kilka tysięcy 
kilometrów, aby przyjść "swoim" li pomo. 
ca z zgnieść naie:fdźcę. 


